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TA D EU SZ L IT Y Ń S K I (K raków )

PR ZEM Y SŁ A R O L N IC T W O

Jednym z najbardziej charakterystycznych 
zjawisk obecnego stulecia jest wzrastający stale 
i w  coraz silniejszym tempie przyrost ludności 
na świecie. I tak, gdy pod koniec ubiegłego 
wieku liczba mieszkańców naszego globu w y­
nosiła w  przybliżeniu 1,5 miliarda, w r. 1930 
wzrosła ona do 2 miliardów, a w  r. 1960 do 
około 3 miliardów. Łatwo obliczyć, że przy 
obecnym wzroście liczba ludności na świecie 
pod koniec XX wieku wahać się będzie w gra­
nicach 5 do 6 miliardów.

W tej sytuacji staje przed rolnictwem pro­
blem niezmiernej doniosłości, zadanie wyżyw ie­
nia coraz większej liczby mieszkańców naszego 
globu. Problem ten jest tym bardziej palący, 
jeśli się zważy, że nie cała dzisiejsza ludność 
na świecie odżywia się w  sposób zapewniający 
jej możliwe warunki higieniczne i zdrowie. 
I tak z danych statystycznych FAO z roku 1961 
wynika, że 40— 50% mieszkańców na świecie 
należy zaliczyć do niedożywionych, a w  Azji 
i Afryce około 10 milionów umiera rocznie 
z głodu.

Nasuwa się oczywiście dla każdego pytanie, 
czy rolnictwo potrafi dostarczyć potrzebnej ilo­
ści pożywienia, czy potrafi usunąć grożące ludz­
kości widmo głodu? Nie wydaje się, aby prze­
kraczało to jego możliwości. Oczywiście, aby 
produkcja rolnicza mogła wzrosnąć co najmniej 
proporcjonalnie do przyrostu ludności, muszą 
być oddane do jej dyspozycji nowe obszary 
ziemi, dziś nie użytkowane jeszcze, muszą być 
udoskonalone prymitywne w wielu krajach sy ­
stemy rolnictwa — dotyczy to zwłaszcza tzw.

\. , l r

krajów gospodarczo zacofanych, a przede 
wszystkim rozbudowany musi być przemysł, 
bez którego nie możemy sobie dziś wyobrazić 
nowoczesnego rolnictwa.

Że tak jest istotnie, że rozwój rolnictwa po­
zostaje w  bezpośredniej zależności od przemy­
słu dowodzi chyba to, że właśnie kraje o słabo 
rozwiniętym przemyśle posiadają największe 
trudności w  nakarmieniu, odzianiu i zatrudnie­
niu swoich mieszkańców. I tak na czele świa­
towego rolnictwa stoją wysoko uprzemysło­
wione kraje Europy, USA i Japonia. W porów­
naniu do słabo uprzemysłowionych krajów 
Azji i Afryki wykazują one poważniejsze nad­
wyżki produkcji rolniczej. Jak wielkie różnice 
między nimi zachodzą świadczą najlepiej 
choćby ilości kalorii przypadające dziennie na 
jednego mieszkańca w USA i Indiach. Otóż gdy 
w  USA wynoszą one 3130 kalorii, przy kon­
sumpcji białka 93 g, w Indiach nie osiągają one 
2000 kalorii przy 52 g białka.

Nie ulega wątpliwości, że spośród różnych 
gałęzi przemysłu, przemysł chemiczny należy 
do tych, które może w największym stopniu 
przyczyniają się do podniesienia rolnictwa, że 
wspomnę o przemyśle nawozowym dostarcza­
jącym tzw. nawozów sztucznych, przemyśle 
chemicznym produkującym herbicydy oczy­
szczające łany roślin uprawnych z chwastów, 
wytwarzającym insektycydy i fungicydy zwal­
czające różnego rodzaju szkodniki, choroby itp.

Przed więcej niż stu laty w wielu krajach 
prawie jedynym stosowanym przez rolników  
środkiem użyźniającym pola był nawóz sta-
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jenny, obok kompostów produkowanych z od­
padków gospodarskich, popiołu pozostającego 
z drzewa, stanowiącego w tych czasach główny 
materiał opałowy, kości mielonych i marglu. 
Płodozmian stanowiła tzw. trójpolówka, na 
którą składały się dwa zboża i ugór. Przeciętne 
plony zbóż wynosiły zaledwie 8  q z ha. Poważ­
nym krokiem naprzód było wprowadzenie czte- 
ropolówki z uprawą koniczyny i okopowych, co 
przyczyniło się do zwiększenia plonów zbóż 
dwukrotnie, bo z 8  do 16 q z ha. Jednakże wła­
ściw y rozwój rolnictwa nastąpił dopiero w dru­
giej połowie XIX wieku, kiedy powstawać za­
czął przemysł nawozowy. Wprowadzenie do 
praktyki rolniczej tzw. nawozów sztucznych 
spowodowało dalszy wzrost zbóż do 30 q z ha.

Pierwszym  nawozem sztucznym produkowa­
nym na skalę przemysłową był superfosfat. 
Jakkolwiek pierwszym, który wskazał sposób 
zwiększenia efektywności nawożenia kośćmi był 
Justus L i  e b i g ,  to jednak pierwsza fabryka 
superfosfatu powstała nie w  Niemczech, ale  
w Anglii w  roku 1843 w  Rothamsted pod Lon­
dynem, tam gdzie mieści się dziś znana na cały 
świat ze swych badań naukowych rolniczych 
Stacja Doświadczalna.

Jako surowiec do produkcji superfosfatu po­
jawiać się zaczęły obok kości odkrywane tu 
i ówdzie na kuli ziemskiej fosforyty i apatyty. 
Zapas ich na świecie wynoszący w  przybliżeniu 
50 bilionów ton starczy zapewne na długie je­
szcze lata, choć nie jest rzeczą wykluczoną, że 
któregoś dnia w  przyszłości brak ich ograniczyć 
może w poważnym stopniu produkcję rolniczą. 
Podczas gdy w  skali światowej problem fosfo­
rowy dziś jeszcze nie przedstawia niepokojące­
go zjawiska, stanowi on newralgiczny punkt 
w  tych krajach, które przyroda pozbawiła na­
turalnych złóż fosforytowych i które skazane 
są na import surowca fosforowego z zagranicy.

Problem zaopatrzenia rolnictwa w potas zo­
stał rozwiązany z chwilą odkrycia złóż potaso­
wych w  Niemczech w  okolicy Stassfurtu w  po­
łowie XIX wieku. Zastąpiły one do tego czasu 
stosowany jako nawóz potasowy popiół ro-

- K —N Compcsu

R yc. 1. Bez trzech  p o d staw o w y ch  p ie rw ia s tk ó w  ch e ­
m iczn y ch  (tzw . tr io  chem iczne N, P  i K) n o rm a ln y  
rozw ó j ro ś lin  je s t  n iem ożliw y . Jęczm ień  bez K , bez N, 

beż  P  oraz  n a  p e łn e j pożyw ce N PK

ślinny. Z czasem odkryte zostały złoża i w in­
nych krajach europejskich i zamorskich, jed­
nakże przez długie lata, bo aż do końca pierw­
szej wojny światowej, Niemcy posiadały mono­
pol na sole potasowe, dyktując ceny. Zapasy soli 
potasowej na świecie są ogromne i zapewne nie 
należy obawiać się ich szybkiego wyczerpania, 
tym  bardziej, że obok złóż solnych znajdują się 
nieprzebrane ilości soli potasowych w morzach, 
oceanach i jeziorach słonych.

Niestety, podobnie do złóż fosforytowych zło­
ża soli potasowych nie są równomiernie roz­
mieszczone na świecie. Obok państw, dla któ­
rych stanowią one źródło poważnego dochodu, 
znajdują się państwa pozbawione tych bogactw  
naturalnych. Państwa te są zmuszone bądź im­
portować sole potasowe z zagranicy, bądź radzą 
sobie w ten sposób, że wykorzystują inne do­
stępne im źródła potasu, jak np. pyły odlotowe 
z cementowni, zmniejszając przynajmniej 
w części import tego ważnego i niezbędnego 
dla roślin składnika nawozowego.

Może stosunkowo najprościej wygląda pro­
blem zaopatrzenia rolnictwa w  trzeci pierwia­
stek trio chemicznego, tj. w azot. Początkowo 
znane były tylko 2  źródła nawozów azotowych, 
złoża saletry sodowej w  Chile oraz siarczan 
amonu produkowany z amoniaku przez niektóre 
gazownie i koksownie. Oczywiście oba te źródła 
w miarę wzrostu zapotrzebowania rolnictwa na 
azot okazały się niewystarczające. Niemcy, od­
cięci od dowozu saletry chilijskiej, opracowali 
w czasie pierwszej wojny światowej metodę 
wiązania azotu atmosferycznego z wodorem  
wody na amoniak i tym sposobem uniezależnili 
się zupełnie od zagranicy. Dziś metoda syntezy  
amoniaku z pierwiastków jest szeroko stoso­
wana na całym świecie, będąc podstawą fabry­
kacji niemal wszystkich nawozów azotowych. 
Wobec niezmierzonych ilości azotu w atmosfe­
rze nie potrzebujemy obawiać się braku nawo­
zów azotowych dla rolnictwa w przyszłości.

Zapytajmy, jak na odcinku tych trzech pod­
stawowych makroskładników, tj. NPK, zamie­
rza przemysł zaopatrzyć nasze rolnictwo w  na­
wozy sztuczne. Otóż jeśli chodzi o azot, sytuacja 
wygląda bardzo pomyślnie. Posiadamy w tej

R yc. 2. P o le  S ta c ji D o św iad cza ln e j w  R o th am sted  
w  A ng lii. W p ły w  n aw o żen ia  azo to w o -p o taso w eg o  (po­
le tk a  ciem ne) w zgl. ty lk o  po taso w eg o  (p o le tka  jasn e) 

n a  rozw ó j pszen icy
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chwili 3 duże Zakłady Związków Azotowych 
w  Chorzowie, Tarnowie i Kędzierzynie, w  bu­
dowie znajduje się czwarta fabryka w Puła­
wach. Dzięki temu ilości dostarczanych rolnic­
twu nawozów azotowych wzrastają z roku na 
rok i przewiduje się, że w  roku 1965 wyniosą 
one 464 tysiące ton czystego składnika azoto­
wego (N).

Mniej korzystnie przedstawia się sprawa na­
wozów fosforowych. Należymy niestety do tych 
państw, które nie posiadają znaczniejszych ilości 
własnych złóż fosforytowych i które z tego po­
wodu zdane są na import surowca fosforowego 
z zagranicy. Wprawdzie w  Annopolu nad Wisłą 
znajdują się w  eksploatacji nasze krajowe fosfo­
ryty, jednak z powodu niskiej zawartości fosforu 
nie nadają się one do wyrobu superfosfatu. 
Przychodzą na rynek w formie bardzo subtel­
nie rozdrobnionej mączki zwanej „Annofosem”.

Do wyrobu superfosfatu i innych nawozów 
fosforowych zużytkowujemy przeto importo­
wane z zagranięy fosforyty i apatyty. Produkcja 
ich u nas stale wzrasta i wyniesie pod koniec 
planu V-letniego 400 tysięcy ton czystego skład­
nika fosforowego (P2O5).

Przy produkcji nawozów potasowych zdani 
jesteśmy całkowicie na import z zagranicy. Po­
chodzi to stąd, że jakkolwiek posiadamy 
w kraju odkryte po wojnie złoża soli potaso­
wych w Kłodawie na Kujawach, to jednak wo­
bec konieczności przeróbki niskoprocentowego 
surowca karnalitowego na skoncentrowane sole 
potasowe i będącego dopiero w budowie kombi­
natu chemicznego, zapotrzebowanie rolnictwa 
w nawozy potasowe pokrywać musimy na razie 
z zagranicy. Przypuszcza się, że już w  r. 1965 
Kłodawa dostarczy rolnictwu pierwszych 25 ty­
sięcy ton czystego składnika potasowego.

Dzięki wzmożonej produkcji i dostawom 
przemysłu, rolnictwo pod koniec planu V-let- 
niego będzie mogło stosować 2 -krotnie więcej 
nawozów azotowych, fosforowych i potasowych 
aniżeli w  r. 1959, co daje około 78 kg czystych 
składników NPK na ha użytków rolnych. Nie 
jest to dużo w  porównaniu z konsumpcją na­
wozów sztucznych na zachodzie Europy, nie­
mniej jest to poważny krok naprzód w kie­
runku zwiększenia żyzności gleby i podniesie­
nia naszej produkcji rolniczej.

O korzystnym działaniu wapna na strukturę 
gleby i na jej odczyn, a pośrednio na rozwój 
i plonowanie roślin uprawnych, wiedziano od 
najdawniejszych czasów, choć po większej czę­
ści nie zdawano sobie sprawy z istoty jego dzia­
łania. I dlatego wapnowanie i marglowanie 
było jednym z najdawniejszych zabiegów agro­
technicznych, znanych już w  starożytności. 
Należy też ono i dzisiaj do czynności związa­
nych nieodłącznie z prowadzeniem jakiegokol­
wiek płodozmianu.

Surowcem dla produkcji nawozów wapnio­
wych są skały wapienne, eksploatowane przede 
wszystkim dla celów budowlanych. Przy mie­
leniu ich i wypalaniu powstają odpadki, które 
zużytkowuje rolnictwo dla celów nawozowych. 
Poza przemysłem budowlanym i inne gałęzie

Ryc. 3. N aw ożen ie  fo sfo rem  w y b itn ie  p o d n o si p lony. 
Z iem n iak i n a  su perfo sfac ie  (na lew o) i bez  tego  n a ­

w ozu (na p raw o)

przemysłu dostarczają wapna, jak np.: przemysł 
stalowy, celulozowy, sodowy, cukrowniczy itp. 
Pod koniec planu V-letniego nasze rolnictwo 
ma otrzymać tą drogą około 1  miliona ton czy­
stego składnika nawozowego (CaO).

Przemysł przychodzi rolnictwu z pomocą nie 
tylko dostarczając mu środków użyźniających 
glebę i rośliny w formie różnego rodzaju na­
wozów, ale oddając do jego dyspozycji środki, 
przy pomocy których zwalczać można rozma­
itego rodzaju szkodniki, takie jak chwasty, 
grzyby i owady. Szczególnie wysokie straty po­
nosi rolnictwo od chwastów. Są one wielokrot­
nie większe od szkód powodowanych przez cho­
roby i szkodniki zwierzęce. Obliczono, że obni­
żają one produkcję zbóż średnio o 3— 5 q, pro­
dukcję ziemniaków o 15 q, a plony buraków 
o 40 q z ha. Jeżeli z uczuciem zazdrości pa­
trzymy na wysokie plony otrzymywane w kra­
jach zachodnich, to jest to wynikiem nie tylko 
stosowania w tych krajach znacznie wyższych 
dawek nawozowych aniżeli u nas, ale i po­
wszechnego stosowania środków chwastobój­
czych. Niejednego turystę czy naukowca zwie­
dzającego te kraje uderza między innymi 
ogromna czystość łanów, niemal zupełnie nie- 
zachwaszczonych. Dlatego walka z chwastami 
jest równie ważna jak walka z kwasotą glebową

Ryc. 4. S y n teza  am on iaku  z p ie rw ia s tk ó w  — fra g m e n t 
fa b ry k i
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Ryc. 6. F a b ry k a c ja  su p e r fo s fa tu  — u rz ąd zen ia  do ro z ­
tw a rz a n ia  fo s fo ry tó w

nazw chemicznych nazywa się je często symbo­
lami, takimi jak preparat 2,4-D, preparat 
MCPA, itp. Szczególnie na preparaty te wraż­
liwe są rośliny dwuliścienne, dzięki czemu 
można przy ich pomocy zwalczać chwasty dwu­
liścienne w łanie roślin jednoliściennych, np. 
zbóż. Ich cechą charakterystyczną jest nie tylko 
ich wysoka selektywność, ale przede wszystkim  
to, że w odróżnieniu od dawniej stosowanych 
środków chwastobójczych, działają one już 
w bardzo dużych rozcieńczeniach. Pochodzi to * 
stąd, że posiadają one dużą łatwość rozchodze­
nia się w  roślinie. Działanie ich jest w ięc nie 
tylko lokalne w miejscu zastosowania, ale roz­
ciąga się na całą roślinę, również i na jej części 
podziemne, co ma szczególne znaczenie np. 
w walce z wieloletnim i chwastami o silnym  
i rozgałęzionym system ie korzeniowym.

Niektóre herbicydy tego typu posiadają od­
wrotne działanie, tzn. niszczą rośliny jednoli- 
ścienne, pozostawiając w  stanie nieuszkodzo­
nym rośliny‘ dwuliścienne. Dzięki temu znaj­
dują one zastosowanie w  rolnictwie do zwal­
czania chwastów jednoliściennych w łanach ro­
ślin dwuliściennych, np. okopowych. Należą do 
nich pochodne kwasu karbaminowego, np. feny- 
lokarbaminian izopropylowy itp. Nie posiadają 
one jednak tego znaczenia co pierwsze, a to 
z tego powodu, że w  walce z odchwaszczaniem  
łanów roślin dwuliściennych (poza motylko­
wymi) wystarczającą zazwyczaj rolę spełniają 
rozmaitego rodzaju uprawki agrotechniczne, 
takie jak okopywanie, redlenie, itp.

Oprócz herbicydów typu auksyn znane są 
i herbicydy typu parzącego. Różnią się one od 
poprzednich zasadniczo tym, że działanie ich 
nie polega na przemieszczaniu się ich w rośli­
nie, ale na niszczeniu tkanki w miejscu zetknię­
cia się ich z powierzchnią rośliny. Nie niszczą 
one dlatego korzeni chwastów, co do pewnego 
stopnia obniża ich wartość w  porównaniu z her­
bicydami grupy poprzedniej. Należą tu różne 
pochodne nitrowe krezolu, np. 4,6-dwunitro- 
ortokrezol, w  skrócie zwany preparatem  
DNOC, itp. -

Podobnie jak w  produkcji nawozów, tak 
i w  produkcji i stosowaniu herbicydów zaj­

i niedostatecznym zaopatrzeniem gleb w pod­
stawowe dla roślin składniki pokarmowe.

W walce z chwastami nadzwyczaj cenne oka­
zały się rozmaite preparaty chemiczne, toteż 
przemysł chemiczny produkuje i oddaje rol­
nictwu różnego rodzaju środki chwastobójcze, 
zwane też herbicydami. Dawniej niszczono 
chwasty przy pomocy niektórych chemikalii 
toksycznych, takich jak np. siarczan miedzi, 
arsenin sodowy względnie za pomocą niektó­
rych nawozów, np. kainit lub azotniak pylisty. 
Jednakże środki te niszcząc chwasty, uszka­
dzały częściowo i zboża, obniżając przez to ich 
plony, a co więcej niektóre z nich, np. związki 
arsenu, stanowiąc silne trucizny dla zwierząt, 
były niebezpieczne w  użyciu. Toteż ogromną 
zdobyczą nauki było wykrycie i zastosowanie 
w rolnictwie herbicydów o silnie selektywnym  
czyli wybiórczym działaniu. Charakterem 
swoim zbliżone do hormonów roślinnych, czyli 
tzw. auksyn, działają one w stężeniach małych 
stymulująco, natomiast w  stężeniach dużych 
niszcząco na tkankę roślinną, powodując nie­
normalny jej rozwój, zaburzenia fizjologiczne 
a w  końcu śmierć rośliny. Okazało się, że nie 
wszystkie gatunki roślin reagują jednakowo na 
te substancje. Gdy jedne są bardzo wrażliwe, 
inne nie reagują na nie prawie zupełnie. Dzięki 
temu mamy możność przy ich pomocy niszczyć 
jedne rośliny, np. chwasty w  obecności innych, 
tj. roślin uprawianych.

Do najbardziej znanych i skutecznych herbi­
cydów typu auksyn należą rozmaite pochodne 
kwasu fenoksyoctowego, np. kwas 2,4-dwuchlo- 
rofenoksyoctowy, kwas 2-metyło-4-chlorofeno- 
ksyoctowy i inne. Wobec skomplikowanych ich

Ryc. 5. W yciągan ie  w ózków  n a ła d o w a n y c h  fo s fo ry tam i 
w  je d n e j z k o p a lń  a f ry k a ń sk ic h
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mujemy jedno z dalszych miejsc w  porównaniu 
z zagranicą. Jednakże i na tym odcinku prze­
mysł i rolnictwo starają się nadrobić opóźnienia 
lat poprzednich.

Obok chwastów do poważniejszej obniżki na­
szych płodów rolnych przyczyniać się mogą 
rozmaitego rodzaju grzyby pasożytnicze. Rol­
nicy i ogrodnicy dzięki przemysłowi chemicz­
nemu mają jednak środki, przy pomocy których 
mogą skutecznie z nimi walczyć. Do środków 
tych, zwanych ogólnie fungicydami, należą roz­
maite preparaty miedziowe, siarkowe, orga­
niczne itp.

Trzecią grupę środków stosowanych w ochro­
nie roślin stanowią tzw. insektycydy. Ich za­
daniem jest zwalczanie owadów niszczących 
plony. Działają one albo na drodze kontakto­
wej, tj. przez zwykłe zetknięcie się z nimi ciała 
owada, albo wewnętrznie po spożyciu ich przez 
żerującego owada razem z tkanką roślinną. 
Pierwsze z nich stosuje się przeciwko owadom  
posiadającym delikatną okrywę ciała i niszczą­
cym rośliny przez nakłuwanie tkanek i w ysy­
sanie soków. Owady takie giną w zetknięciu 
z preparatami chemicznymi, tak jak ginęły 
chwasty od herbicydów o działaniu parzącym. 
Działanie drugiej grupy środków owadobój­
czych polega na spożyciu ich i wywołaniu za­
trucia. Są wreszcie i takie insektycydy, które 
działają zarówno wewnętrznie, jak i kontak­
towo przez okrywę ciała owada. Trucizny kon­
taktowe, jakie stosowano przed wojną, np. ni­
kotyna, były mało skuteczne, nie miały one bo­
wiem działania trwałego i zabijały owady je­
dynie w  trakcie aplikowania ich. Podobnie 
i trucizny działające wewnętrznie, jak np. ar- 
szenik, nie miały uniwersalnego zastosowania, 
gdyż można je było użyć do walki tylko z nie­
którymi gatunkami owadów.

Ogromnym krokiem naprzód w dziedzinie 
walki ze szkodnikami zwierzęcymi było wypro­
dukowanie w  czasie ostatniej wojny tzw. pre­
paratu DDT, będącego chlorową pochodną ben­
zenu. Preparat ten oddał nieocenione usługi nie 
tylko podczas samej wojny, chroniąc żołnierzy 
przed odwieczną plagą wojska, jaką są wszy, 
ale i po wojnie, dzięki swoim wielu zaletom

R yc. 7. P rz e ró b k a  su ro w e j k o p a lin y  n a  sk o n cen tro ­
w an e  sole p o taso w e  — k ad z ie  k ry s ta liz a c y jn e

Ryc. 8. Z w alczan ie  ch w astó w  p rzy  pom ocy herb icydów . 
G orczyca i jęczm ień  na  lew o  n ie  tra k to w a n e , na  

p raw o  o p ry sk an e  2,4-D

i skutecznemu działaniu, jako jeden z najbar­
dziej rozpowszechnionych insektycydów. Jego 
uniwersalne działanie polega na tym, że jako 
trucizna działać on może zarówno wewnętrznie, 
jak i kontaktowo, a poza tym posiada on szereg 
sprzyjających właściwości, a mianowicie jest 
względnie trwały, nielotny i odporny na czyn­
niki klimatyczne. DDT jest u nas wyrabiany 
pod nazwą azotoksu i jest szeroko stosowany
w uprawach połowych, w  sadownictwie,
w uprawach warzywnych oraz w magazynach, 
gdzie chroni zboże i mąkę przed insektami.

Cl Cl Cl
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R yc. 9. B udow a chem iczna p re p a ra tu  D DT

Nie mielibyśmy pełnego obrazu usług, jakie 
przemysł oddaje rolnictwu, gdybyśmy nie 
przedstawili choć w największym skrócie tego, 
co daje on zootechnice na odcinku żywienia 
zwierząt domowych. I tak szereg produktów 
odpadkowych przemysłu chemicznego stosuje 
się jako karmę dla inwentarza. Należą do nich 
np. makuchy, pozostałość z rzepaku po wyciąg­
nięciu z niego oleju przy wyrobie margaryny, 
materiał szczególnie w  białko bogaty. Podobnie 
i inne produkty odpadkowe przemysłu browar­
nianego, spirytusowego, cukrowniczego, mączka 
mięsna, rybia itp. znajdują szerokie zastosowa­
nie jako cenna karma dla zwierząt. Mocznik 
produkowany jest przez przemysł nie tylko 
jako cenny nawóz azotowy, ale i jako dodatek 
do paszy, uzupełniając tym sposobem deficyt 
białka w  diecie zwierząt domowych. Ponieważ 
wiele pokarmów posiada niedostateczną ilość 
składników mineralnych, przeto przemysł do­
starcza rolnictwu szereg dodatków mineralnych 
do paszy, które podaje się zwierzętom bądź od­
dzielnie, bądź jako dodatki do paszy. Należą tu 
takie substancje, jak sól zwyczajna, kreda, fo­
sforany wapnia, tlenki żelaza, jodek potasu, itp. 
Zwraca się również uwagę i na potrzeby wita­
minowe zwierząt domowych, podając zwierzę­
tom naświetlane drożdże, oleje, itp. W latach
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ostatnich stwierdzono, że dodatek do karmy 
pewnych antybiotyków, np. penicyliny, aureo- 
m ycyny albo terramycyny wzmaga ogromnie 
wzrost oraz odporność niektórych zwierząt go­
spodarskich na różne choroby, jak grypa, bie­
gunka, itp. Ilości antybiotyków wprowadzone 
tą drogą do organizmu zwierzęcego są daleko 
niższe od tych, jakie stosuje się do celów lecz­
niczych.

Powiązanie przemysłu z rolnictwem jest 
ogromne. Nie można sobie po prostu wyobrazić 
już dzisiaj nowoczesnego rolnictwa, nie zaopa­
trywanego w  nawozy, środki ochrony roślin,

różnego rodzaju dodatki do karmy zwierząt itp. 
Z drugiej strony i w iele gałęzi przemysłu nie 
istniałoby w  ogóle bez dostaw surowca roślin­
nego pochodzenia, że wspomnimy choćby
0 przemyśle cukrowniczym, gorzelniczym, tłu­
szczowym itd., nie mówiąc o podstawowych 
usługach, jakie oddaje rolnictwo społeczeństwu 
w ogóle zapewniając mu środki żywności na 
codzień. Dlatego dobrobyt i postęp wykazują 
jedynie te kraje, w  których oba te piony gospo­
darki narodowej uzupełniają się wzajemnie,
1 w  których jednaką troską otaczany jest za­
równo przemysł, jak i rolnictwo.

S T A N IS Ł A W  W IĘ C K O W SK I (K raków )

B A R W IK I A SY M IL A C Y JN E

P o w szech n ie  w iadom o, że b a rw ik i a sy m ilacy jn e  
z lo k a lizo w an e  są  n a jcz ę śc ie j w  c h lo ro p la s ta c h  lu b  
c h ro m a to fo ra c h  i b io rą  u d z ia ł w  a sy m ila c ji d w u tle n k u  
w ęg la . W iedza  o ty c h  b a rw ik a c h  p o sze rzy ła  się zn acz ­
n ie  w  ciągu  o s ta tn ic h  k ilk u d z ie s ięc iu  la t, d z ięk i w p ro ­
w ad zen iu  do  b a d a ń  m etod  c h ro m a to g ra fic z n y c h  (ko­
lu m n o w e j i  b ib u ło w ej), d o k ła d n y c h  sp e k tro fo to m e ­
tró w  o raz  zn aczo n y ch  p ie rw ia s tk ó w .

B a rw ik i a sy m ila c y jn e  m ożna podzielić , w  za leżności 
od b u d o w y  ch em icznej i w ła śc iw o śc i fizy k o -ch em icz - 
nych , n a  tr z y  g ru p y , a m ian o w ic ie :

1. b a rw ik i ch lo ro filow e
2. k a ro te n o id y
3. fik o b ilin y .
C hloro file . Z n am y  n a s tę p u ją c e  b a rw ik i c h lo ro fi­

low e: ch lo ro fil a, b, c, d, e, b a k te r io c h lo ro f il  i b a k te -  
r io w iry d y n ę . D o tychczas p o zn an o  bu d o w ę chem iczną  
c h lo ro filu  a, c h lo ro filu  b o raz  b a k te r io c h lo ro filu . B u ­
d o w a  chem iczna  ty c h  zw iązk ó w  om ów iona  je s t  w  k a ż ­
dym  p o d ręczn ik u  b io ch em ii czy fiz jo lo g ii ro ś lin  i n ie  
m a  p o trz e b y  d o k ład n ie  je j  tu  op isyw ać. D la  o trz y ­
m a n ia  p e łn ie jszeg o  o b razu  p rz e d s ta w io n o  ty lk o  n a  
rys . 1 w zo ry  chem iczne p o zn an y ch  ch lo ro filów . C zą­
s teczka  ch lo ro filu  sk ła d a  się z p ie rśc ie n ia  o  u k ład z ie  
p o rf iry n y , do k tó reg o  do łączona je s t  re s z ta  f i to lu  i m e ­
tan o lu . W  śro d k u  p ie rśc ie n ia  z n a jd u je  się a to m  m a ­
gnezu . Z  ko le i p ie rśc ie ń  p o rf iry n o w y  z b u d o w an y  je s t 
z c z te rech  m n ie jszy ch  p ie rśc ie n i o u k ład z ie  p iro lu . 
R óżnice w  b u d o w ie  ch em icznej ch lo ro filu  a, b i  b a k ­
te r io c h lo ro filu  są  n iezn aczn e  i  d o ty czą  ty lk o  b ocznych  
p o d staw n ik ó w . N a leży  p rzy p u szczać , że p o zosta łe  
ch lo ro file  b ęd ą  m ia ły  te n  sam  zasad n iczy  szk ie le t b u ­
dow y.

D o n a jw a ż n ie jsz y c h  w łaśc iw o śc i f izy k o -ch em iczn y ch  
ch lo ro filów , m a jący ch  duże znaczen ie  b io log iczne , n a ­
leżą:

1. A b so rp c ja  św ia tła . B a rw ik i z ie lone  a b so rb u ją  
św ia tło  w  części w id z ia ln e j w id m a  z m a k s im u m  
w  cze rw ien i i n ieb iesk o -fio lec ie . P o ło żen ie  m ak s im ó w  
a b so rp c ji w  o k re ś lo n y m  ro zp u szcza ln ik u  je s t  ta k  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  d la  każdego  ch lo ro filu  (z resz tą  ta k ż e  
i d la  b a rw ik ó w  n iech lo ro filo w y ch ), że s ta n o w i g łów ną  
p o d s ta w ę  do  ich id e n ty fik o w a n ia .

2. F lu o re scen c ja . C h lo ro file  w y k a z u ją  z jaw isk o  
flu o re sc e n c ji (em isji św ia tła  po n aśw ie tlen iu ). E m itu ją  
one św ia tło  o c h a ra k te ry s ty c z n y m  w idm ie  z m a k s i­
m u m  w  d a le k ie j czerw ien i. F lu o re sc e n c ja  b a rw ik ó w  
w  ro zp u szcza ln ik ach  o rg an iczn y ch  (np. w  ace ton ie , 
a lk o h o lu ) je s t  m n ie j w ięce j 10 X in ten sy w n ie jsza  niż 
w  n ieu szk o d zo n y ch  liśc iach , k tó re  e m itu ją  około 2°/o 
p o ch ło n ię teg o  św ia tła .

3. W rażliw ość  n a  św ia tło . P od  w p ły w em  w yższych 
in te n sy w n o śc i św ia tła  zach o d z i n ie  ty lk o  b led n ięc ie  
w yciągów  ch lo ro filu , lecz m oże rów ież  zan ik ać  ch lo ­
ro f il  w  liśc iach  n ieuszkodzonych .

C h lo ro file  w  ro z p u szcza ln ik ach  o rg an iczn y ch  m a ją  
in n e  w łaśc iw o śc i fizy k o -ch em iczn e  n iż  w  ko m ó rk ach . 
D zisia j is tn ie ją  d o s ta teczn e  dow ody, aby  m óc s tw ie r­
dzić, że w  ko m ó rce  b a rw ik i z n a jd u ją  się w  p o w ią ­
za n iu  z b ia łk ie m  i lip id am i. N a jw ażn ie jsza  zm ian a  
w łaśc iw o śc i w y w o ła n a  e k s t ra k c ją  to p rzesu n ięc ie  k u  
fa lo m  k ró tsz y m  o d p o w ied n ich  m aksim ów  a b so rp c ji 
i f lu o re scen c ji, np . m ak s im u m  a b so rp c ji ch lo ro filu  a 
w  c ze rw ien i p rz e su w a  się o około 10 mji,, n a to m ia s t 
b a k te r io c h lo ro filu  do  100 rnju.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  p rz e p ro w a d z a  się b ard zo  in te n ­
syw ne  b a d a n ia  n ad  w id m am i a b so rp cy jn y m i i f lu o -

R ys. 1. W zór s t ru k tu r a ln y  ch lo ro filu  a (A) i b a k te r io ­
c h lo ro filu  (B). S t r u k tu r a  chem iczna  c h lo ro filu  b, ty m  
ró żn i się od s t ru k tu r y  ch lo ro filu  a, że z am ia s t g ru p y  

C H 3 (oznaczonej k ó łk iem ) w y s tę p u je  g ru p a  CHO
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re scen cy jn y m i kom pleksów  b ia łk o w o -ch lo ro filo w y ch  
zn a jd u jący ch  się w  kom órce  n ieuszkodzone j a lbo  
w  odpow iednio  p rzy g o to w an y ch  w yc iąg ach  w odnych . 
W  w yciągach  w o d n y ch  b a rw ik i tw o rz ą  ro z tw o ry  k o ­
lo idalne , a  ich sp e k tra  ab so rb cy jn e  i flu o rescen cy jn e  
są  iden tyczne  ja k  w  liśc iach . W yciągi w odne, w  p rz e ­
c iw ień stw ie  do rozp u szcza ln ik ó w  o rgan icznych , n ie  
ro z b i ja ją  w ięc k o m p lek su  b a rw ik -b ia łk o .

D zięki b ad an io m  k o m pleksów  b a rw ik o w o -b ia łk o - 
w ych  stw ierdzono , że p rz y n a jm n ie j n ie k tó re  ch lo ro ­
file  w y s tę p u ją  in  v iv o  w  k ilk u  fo rm ach . W  trz e c h  
fo rm ach  w y s tęp u je  np . ch lo ro fil a i b ak te r io ch lo ro fil. 
F o rm y  ch lo ro filu  a p o s ia d a ją  m ak s im a  a b so rp c ji 
w  czerw onej części w id m a  p rzy  d ługościach  fa l 
673 mjo,, 683 m u i 694 mjo,, n a to m ia s t b a k te r io  ch lo ro ­
f ilu  p rzy  800 mp,, 850 mjj, i 890 m ^ . I s tn ie ją  tak że  róż­
nice w  po łożen iu  m ak s im ó w  flu o rescen c ji. W ystępo­
w an ie  poszczególnych  fo rm , np . ch lo ro filu  a, zależy  od 
w ie lu  czynn ików , p rzed e  w szy stk im  od g a tu n k u  ro ­
śliny  i w ie k u  k om órek . C h lo ro fil a, z m ak s im u m  
ab so rp c ji w  cze rw ien i p rzy  694 m^L, w y s tęp u je  zw yk le  
w  b a rd zo  m a ły ch  ilo ściach .

Poszczególne fo rm y  ró żn ią  się  m iędzy  sobą n ie  
ty lk o  po łożen iem  m ak s im ó w  w  w id m ie  ab so rp cy jn y m  
i flu o rescen cy jn y m , a le  ró w n ież  w raż liw o śc ią  n a  św ia ­
tło , np . w  k o m ó rk ach  C hlorella  w raż liw sze  n a  n i­
szczące d z ia ła n ie  św ia tła  są  ch lo ro file  z m aksim um  
ab so rp c ji p rzy  694 m ^  i 683 mjj, n iż  p rzy  673 m u. P o ­
n iew aż  w szy stk ie  w y m ien io n e  fo rm y  ch lo ro filu  a 
i b ak te r io ch lo ro filu  n ie  w y s tę p u ją  w  ro z tw o rach  ro z ­
p uszcza ln ik ó w  o rg an icznych , n a leż y  p rzypuszczać , że 
ró żn ią  się one m iędzy  sobą do łączoną ko m p o n en tą  
b ia łk o w ą . P o ró w n u jąc  c iężary  d ro b in o w e  b ia łk a  w y ­
s tępu jącego  w  ch lo ro p la s tach  z c iężarem  d ro b in o w y m  
ch lo ro filu  o raz  a n a liz u ją c  s to su n ek  ilościow y ty ch  
dw óch  zw iązków  s tw ierdzono , że z je d n ą  d ro b in ą  
b ia łk a  m oże być zw iązan y ch  k ilk a  w zgl. k ilk an aśc ie  
d ro b in  ch lo ro filu .

Spośród  b a rw ik ó w  ch lo ro filow ych  n a jb a rd z ie j ro z ­
pow szechn iony  je s t ch lo ro fil a. W ystępu je  on w e 
w szy stk ich  ro ś lin ach  zdo lnych  do fo to sy n tezy  za w y ­
ją tk ie m  b a k te r ii . P oza  ty m  zaw sze  ilościow o p rz e ­
w yższa tow arzy szące  m u  in n e  ch lo ro file . W ystępow a­
n ie  ch lo ro filu  b je s t  ju ż  n ieco  b a rd z ie j ogran iczone. 
W ykry to  go obok  ch lo ro filu  a w  n a s tę p u ją c y c h  g ru ­
p ach  sy s tem a ty czn y ch : ro ś lin y  w yższe (C orm ophyta), 
sp rzężn ice  (C onjugatea), z ie len ice  (C hlorophyceae ), 
ram ien ice  (C harophyceae ) i n ie k tó re  w iciow ce.

W  b ru n a tn ic a c h  (P h a eophyceae ), n ie k tó ry c h  w ic iow - 
cach  (D in o flage lla tae) i o k rzem k ach  (D ia tom eae ) obok 
ch lo ro filu  a sp o ty k am y  ch lo ro fil c. N a to m ia st w  k ra -  
sn o ro s taeh  (R h o d o p h ycea e ) obok ch lo ro filu  a  w y s tę ­
p u je  ch lo ro fil d, a  u  X a n th o p h y c e a e  ch lo ro fil e.

B ak te rio ch lo ro fil i b a k te r io w iry d y n a  są jed y n y m i 
b a rw ik a m i ch lo ro filow ym i w y s tę p u ją c y m i w  b a k te ­
ria c h  zdo lnych  do fo to sy n tezy . B ak te rio ch lo ro fil w y ­
s tę p u je  w  b a k te r ia c h  p u rp u ro w y c h , a  b a k te r io w iry ­
d y n a  w  b a k te r ia c h  z ie lonych  s ia rk o w y ch  (b ak te rie  
z ro d z a ju  C hlorobium ).

O becność danego  ch lo ro filu  w  o k reś lo n e j g ru p ie  
sy s tem aty czn e j ro ś lin  je s t  cechą g en e ty czn ą . N iek tó ­
rzy  badacze  u w aża ją , że cechę tę , obok  cech m orfo lo - 
g iczn o -an a to m iczn y ch , na leży  w y k o rzy sty w ać  p rzy  
k la sy fik o w a n iu  ro ś lin . N ie raz  m oże n a w e t ona ro z ­
strzy g ać  o p rzy n a leżn o śc i spornego  ro d z a ju  do o k re ­
ślonej g ru p y  sy s tem aty czn e j. N a p rz y k ła d  Y a u ch eria

b y ła  za liczana  d aw n ie j d o  z ie len ic  (do Siphona les). 
P rzy n a leżn o ść  tę  je d n a k  zak w estio n o w an o  ze w zględu  
n a  fa k t, że n ie  z a w ie ra  ona ch lo ro filu  b w ystępu jącego  
w  te j g rup ie  ro ś lin . V aucheria  po siad a  racze j zespół 
b a rw ik ó w  c h a rak te ry s ty czn y  d la  X a n th o p h y c e a e  (H e­
te r  ocontae).

W iciow ce s tan o w ią  g ru p ę  p o śred n ią , tak że  pod 
w zględem  zaw arto śc i b a rw ik ó w  ch lo ro filow ych , po ­
m iędzy  n iek tó ry m i g ro m ad am i ro ś lin . W śród n ich  spo­
ty k a  się bow iem  ta k ie  g a tu n k i, k tó re  z a w ie ra ją  ty lk o  
ch lo ro fil a (np. P erid in iu m  ta b u la tu m ), ta k ie , k tó re  
z a w ie ra ją  ch lo ro fil a +  b (np. V o lv o x , C h la m yd o m o -  
nas) w zg lędn ie  ta k ie , k tó re  p o s ia d a ją  ch lo ro fil a  +  c 
(np. P erid in iu m  cinctum ). W ystępow an ie  poszczegól­
nych  b a rw ik ó w  ch lo ro filow ych  w  ró żn y ch  g ru p ach  
ro ś lin  p rzed staw io n o  schem atyczn ie  n a  rys. 2.

Rys. 2. S ch em at w y s tęp o w an ia  b a rw ik ó w  ch lo ro filo ­
w ych  w  n a jw ażn ie jszy ch  g ru p a c h  ro ś lin  (z uw zg lęd ­

n ien iem  filogenetycznego  rozw oju).
Znaki zapytania w skazują, że przypuszczalny k ierunek  roz­
w oju  roślin (oznaczony strzałką) n ie jest poparty dostateczną  

ilością dow odów

K a ro ten o id y . K aro ten o id y  (k a ro ten y  i k san to file ) 
to w arzy szą  zaw sze  b a rw ik o m  ch lo ro filow ym ; w y s tę ­
p u ją  tak że  w  częściach  n iez ie lonych , np . ow ocach, 
p ła tk a c h  kw ia tó w , k o rzen iach  (m archw i), a  także  
w  o rg an izm ach  zw ierzęcych . Z nalez iono  je  rów nież  
w  m ito ch o n d riach  kom ó rek  ro ś lin n y c h  i zw ierzęcych . 
W  liśc iach  s to su n ek  ilościow y ch lo ro filu  do k a ro te n o - 
idów  w ynosi m n ie j w ięcej ja k  3 :1 .

D o k ład n a  liczba  k a ro tęn o id ó w  z a w a rty c h  w  ch lo ­
ro p la s ta c h  lu b  c h ro m a to fo rach  n ie  je s t zn an a , gdyż 
n ie k tó re  w y s tęp u ją  w  ilo śc iach  śladow ych . In n e  n a ­
to m ia s t w  czasie e k s tra k c j i u tle n ia ją c  s ię  tw o rzą  do­
da tk o w e  form y.

S tru k tu ra  chem iczna  duże j części k a ro tęn o id ó w  
zosta ła  p o zn an a  g łów nie d z ięk i b ad an io m  K a r r e r a  
i jego  w spó łp racow n ików . K a ro ten o id y  n a leż ą  do 
g ru p y  zw iązków  chem icznych  zw an y ch  te rp en am i.
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P o d s ta w ą  b u d o w y  k ażd e j d ro b in y  te rp e n u  je s t  re sz ta  
izop renu . W  sk ład  d ro b in y  k a ro te n o id u  w chodzi osiem  
re sz t izo p ren u . W iększość k a ro te n o id ó w  tw o rz y  d w a  
p ie rśc ie n ie  o u k ład z ie  jo n o n u . R óżnice m iędzy  p o ­
szczegó lnym i k a ro te n o id a m i p o leg a ją  b ądź  to  n a  ro ­
z e rw a n iu  p ie rśc ie n ia , bądź  n a  do łączen iu  jed n eg o  lu b  
k ilk u  a to m ó w  tlen u , b ąd ź  też  n a  p rze su n ię c iu  p o d w ó j­
n ych  w iązań . K a ro te n y  n ie  p o s ia d a ją  tle n u , w ch o d zi 
on  n a to m ia s t w  sk ła d  cząsteczk i k sa n to filu  (rys. 3).

H3 C x  y CH3H,C yCH3
.C H H H H  H H H H H H H H H H X

/  \  I r M l  l i i i l i i  V i /  \
h ,c  r-c=c-r=c-c=(^c-c-c-c-c=c-frc-c-c-o-c-c ch2 

i » i i i i i i
H}C  /  CH3 CH, CH3 CHj A  / Ch2

x c ch3 h, c \ c

R yc. 3. W zór s t ru k tu ra ln y  b a ta  k a ro te n u

T len  w  d ro b in ie  k sa n to filu  m oże w y stęp o w ać  w  po ­
s ta c i g ru p y : h y d ro k sy lo w e j (—OH), k e to n o w e j (C = D ), 
k a rb o k sy lo w e j (— COOH), m e to k sy lo w e j (—OM e)

w zg lęd n ie  e p o k sy d u  W k sa n to fiła c h  liśc ia

d o łączony  je s t  tle n  n a jcz ę śc ie j w  p o s ta c i g ru p y  h y d ro ­
ksy lo w ej. N a to m ia s t k sa n to file  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  
n a jcz ęśc ie j p o s ia d a ją  do łączony  t le n  w  p o s ta c i g ru p  
m e toksy low ych .

K a ro te n o id y  p o c h ła n ia ją  św ia tło  w  n ieb ie sk o - f io ł­
ko w ej części w id z ia ln eg o  w id m a  (400—500 m^i). W y­
k a z u ją  d w a a lb o  tr z y  m ak s im a  a b so rp c ji w y ra ź n ie  od 
sieb ie  oddz ie lone . P o łożen ie  m ak s im ó w  w  w id m ie  
a b so rp c y jn y m  k a ro te n o id ó w  w  k o m ó rk a c h  n ieu szk o ­
dzonych  ró ż n i się n ieco  od  p o ło żen ia  ana lo g iczn y ch  
m ak s im ó w  b a rw ik ó w  rozp u szczo n y ch  np . w  e tan o lu . 
F a k t  te n  w sk azu je , że k a ro te n o id y  w  ch lo ro p la s tach , 
podobn ie  ja k  ch lo ro file , są zw iązan e  z lip id am i 
i z b ia łk iem .

N ajczęśc ie j w y s tę p u ją c e  k a ro te n y  to  b e ta  i a lfa  k a ­
ro te n , rz a d z ie j g am m a k a ro te n , e ta  k a ro te n  i flaw o cen .

B e ta  k a ro te n  w y s tę p u je  w  zn aczn y ch  ilo śc iach  w e 
w szy s tk ich  ro ś lin a c h  w yższych . Z a w a rto ść  a lfa  k a ro ­
te n u  w  liśc iach  w a h a  się od 0°/o (np. u  H elia n th u s  
a n n u u s ) do  35%  (np. w  szp ilk ach  L ib o ced ru s d ecu r-  
rens) ogó lnej ilości k a ro te n ó w . B e ta  k a ro te n  w y k ry to  
ta k ż e  w e w szy stk ich  g ru p a c h  g lonów . W C h lo ro p h y -  
ceae  i R h o d o p h ycea e  w y s tę p u je  p o n a d to  a lfa  k a ro te n .

T a b e l a  I

N a jw ażn ie jsze  k san to file  w  liśc iach  lu c e rn y  (cyt. za  
T. W. G oodw inem ) '

Barwik Względna ilość w % całości

kryptoksantyna 4
luteina 40
zeaksantyna 2
wiolaksantyna 34
neoksantyna 19

G am m a k a ro te n  z n a jd u je  się w e w szy stk ich  b a k te ­
r ia c h  z ie lo n y ch  s ia rk o w y c h  (np. w  C h lorob ium  g am m a 
k a ro te n  s ta n o w i około  85%  w szy stk ich  k aro ten ó w ); e ta  
k a ro te n  w  o k rzem k ach , a f law o cen  w  sin icach .

G łów ne k sa n to file  ro ś lin  w yższych  zaznaczone są 
w  tab e lce  (tab . I). K ażd a  g ru p a  g lonów  z aw ie ra  tak że  
k ilk a  k sa n to f  iłów . M oże n a jczęśc ie j (chociaż n iek ied y  
w  ślad ach ) sp o ty k a  się lu te in ę . W ystępow an ie  in n y ch  
k sa n to filó w  (sp o ty k an y ch  i n ie  sp o ty k an y ch  w  liśc iach  
ro ś lin  w yższych) o g ran iczo n e  je s t zw yk le  do je d n e j 
lu b  co n a jw y ż e j k ilk u  g ru p  (p a trz  ta b e la  II).

K sa n to f ile  w y s tę p u ją  ta k ż e  w  b a k te r ia c h  zdo lnych  
do fo to sy n tezy . N iek tó re  c h a ra k te ry s ty c z n e  są  ty lko  
d la  te j g ru p y  o rg an izm ó w  (np. sp iry llo k sa n ty n a  i ly - 
k o k sa n ty n a ).

F iko b ilin y . F ik o b ilin y  są  b a rw ik a m i c h a ra k te ry ­
s ty czn y m i d la  k ra sn o ro s tó w  i sin ic . M ask u jąc  b a rw ę  
c h lo ro filu  n a d a ją  ty m  g ru p o m  ro ś lin  c h a ra k te ry ­
sty czn e  zab a rw ien ie .

S tr u k tu r a  chem iczna  ty c h  zw iązków  n ie  je s t  d o ­
ty ch cz as  d o k ła d n ie  p o zn an a . W iadom o je d n a k , że ich 
sz k ie le te m  je s t  u k ła d  b ila n u  (rys. 4). C z te ry  p ie rśc ie ­
n ie  p iro lu  n ie  tw o rz ą  p ie rśc ie n ia  po rfinow ego , ja k  to  
m a  m ie jsce  w  d ro b in ie  ch lo ro filu , lecz łań cu ch  
o tw a rty .

W liściach  in n ych  gatunków  często n ie  w ystęp u je  krypto- 
ksantyna i zeaksantyna, oraz m oże b yć n ieco  różny ilo śc iow y  

stosunek  jed nych  barw ików  do drugich

Rys. 4. W zór s t ru k tu ra ln y  b ila n u

B a rw ik i te  w y s tę p u ją  w  ro ś lin ie  ja k o  ch ro m o p ro - 
te id y , tzn . w  p o w iązan iu  z b ia łk ie m  (z g ru p y  globulin). 
P o n iew aż  p o w iązan ie  to  je s t  s iln e  n ie  m ożna w  ła tw y  
sposób oddzie lić  g ru p y  b a rw ik o w e j, n ie  n iszcząc  je j, 
od k o m p o n e n ty  b ia łk o w e j. G łów nie z te j p rzyczyny  
s t ru k tu r a  chem iczna  fik o b il in  je s t d o tychczas ta k  
słabo  p o zn an a .

D o f ik o b ilin  na leży  n ie b ie sk a  f ik o c ja n in a  {m aksi­
m u m  a b so rp c ji św ia t ła  p o s iad a  w  czerw ien i) i czer­
w o n a  f ik o e ry try n a  (ab so rb u je  św ia tło  w  żó łte j części 
w id z ia ln eg o  w idm a). W  ro zc ień czo n y ch  ro z tw o rach  
w o d n y ch  so li f ik o e ry try n a  w y k a z u je  p o m arań czo w ą  
flu o re scen c ję , p o d czas gdy  fik o c ja n in a  czerw oną.

Ilo śc iow o  g łó w n y m  p ig m en tem  k ra sn o ro s tó w  je s t 
f ik o e ry try n a , a ty lk o  n ie k tó re  g a tu n k i obok fik o e ry -  
tr y n y  z a w ie ra ją  jeszcze  fik o c ja n in ę . N a to m ia s t u  sin ic  
je s t  o d w ro tn ie . P ospo lic ie  w y s tę p u je  f ik o c ja n in a , a f i ­
k o e ry try n a  ty lk o  w  n ie k tó ry c h  g a tu n k ac h .

N o to w an e  je s t  też  w y stęp o w an ie  f ik o b ilin  w  p e w ­
nych  g a tu n k a c h  n a leżących  do in n y ch  g ru p  sy s te m a ­
ty czn y c h  g lonów  (C h lo ro p h ycea e , C ryp tom onada les).

D o k ład n e  b a d a n ia  w id m  ab so rp cy jn y ch  w y k aza ły , 
że f ik o b il in y  k ra s n o ro s tó w  n ie  są  id en ty czn e  z odpo ­
w ied n im i f ik o b ilin a m i sin ic  i d la te g o  w yróżn iono : 
R -f ik o e ry try n ę  i R -f ik o c ja n in ę  (fikob iliny  R h o d o p h y ­
ceae  —  k ra sn o ro s tó w ), o raz  C -fik o c jan in ę  i C -fik o - 
e ry t ry n ę  (fik o b ilin y  C ya n o p h ycea e  —  sinic). Z k ra s n o -  
ro s tu  P o rp h yra  n a ia d u m  o s ta tn io  w yizo low ano  jeszcze 
d w a in n e  b a rw ik i z g ru p y  fik o b ilin , k tó re  n azw ano :
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T a b e l a  II

K aro ten o id y  i f ik o b ilin y  w y stęp u jące  w  różnych  g ru p ach  g lonów  (cyt. za K. Egiem)
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karoteny
alfa karoten + X — — X X — + X

beta karoten +  +  + +  +  + +  +  + +  +  + + +  + +  +  + +  +  + +  +  + +  +  +
eta karoten — X _ + X X X X X

flawocen - X - X X X X +
ksantofile

luteina +  +  + ? — — + — — +  + ?
zeaksantyna + X — — X — — X ?

wiolaksantyna + X + — X X — X X

flawoksantyna ? X + — X X X X X

neoksantyna + X + — X — — X X

fukoksantyna —  * — +  + +  + + — — ? X

neofukoksantyna A — — + + X — — X X

neofukoksantyna B — — + + X — — X X

diatoksantyna — — ? + X — — X X

diadinoksantyna — — ? + X — X X

dinoksantyna — — ? — X — + X X

neodinoksantyna — — — X — + X X

piridinina — — — — X — +  + X X

myksoksantyna — — — — X — — X +  +
myksoksantofil — — — — X — — X +  +
niezidentyfikowane X + + X ? +  + X ? ?

fikobiliny
R-fikoerytryna — — — — ? — — +  -M - —

R-fikocjanina — — — — ? — — + —

C-fikoerytryna —  \ — — — ? — — — + •
C-fikocjanina — — — — ? — — — + + +

+  * r+  głów ny pigm ent w danej g rup ie  glonów ; + 4 -  mniej niż połow a barw ików ; +  nieznaczne ilo śc i; — barw ik 
nie w ystępuje; x w ystępow ania dok ładn ie  n ie  po tw ierdzono ; ? identyfikacja  niepew na.

B -flk o e ry try n a  i a llo fik o c jan in a . B yć m oże, że te  
o s ta tn ie  d w a b a rw ik i są  c h a ra k te ry s ty c z n e  ty lko  d la  
tego  g a tu n k u .

T rzeb a  n ad m ien ić , że b ru n a tn e  za b a rw ie n ie  b r u n a t­
n ie  i ok rzem ek  n ie  pochodzi od fik o b ilin , lecz duże j 
z a w a rto śc i k san to fiłu , zw . fu k o k sa n ty n ą . B a rw ik  ten  
m ask u je  z ie loną  b a rw ę  ch lo ro filu .

Ilo ść  i jak o ść  b a rw ik ó w  w y stęp u jący ch  w  każd y m  
g a tu n k u  ro ś lin y  je s t  cechą  u trw a lo n ą  genetyczn ie . 
W  każd y ch  w a ru n k a c h  sied lisk o w y ch  sp o ty k a  się g a ­
tu n k i z a w ie ra ją c e  w zg lęd n ie  m ało  i w zg lędn ie  dużo  
poszczególnych  b a rw ik ó w . Je d n a k ż e  w  p ew nych  g ra ­
n icach  b a rw ik i m ogą się ilościow o dostosow yw ać do 
is tn ie jący ch  w a ru n k ó w  śro d o w isk a . S pośród  w ie lu  
czynn ików  w p ły w a jący ch  n a  tego  ro d z a ju  a d ap ta c ję , 
n iew ą tp liw ie  do  n a jw a ż n ie jsz y c h  na leży  in ten sy w n o ść  
i sk ład  sp e k tra ln y  d o c ie ra jąceg o  do  ro ś lin y  św ia tła . 
A d a p ta c ja  ta  m a  szczególn ie  duże b io log iczne  znacze­
n ie  w ted y , jeże li ro ś lin a  o trz y m u je  św ia tło  b ądź  to  
uboższe w  p ew ien  z a k re s  p ro m ien io w an ia , bądź  też 
znaczn ie  osłab ione.

B a d a n ia  z o s ta tn ic h  la t  w sk a z u ją , że f ik ob iliny  w y ­
s tę p u ją  tak że  w  p ew n y ch  g a tu n k a c h  na leżący ch  do 
in n y ch  g ru p , szczególn ie  C h lo ro p h ycea e  i C ryp to m o -  
nadales.

Ju ż  daw no  s tw ierdzono , że n ie k tó re  sin ice  hodo ­
w a n e  w  św ie tle  z ielonym  u z y sk u ją  zab a rw ien ie  czer­
w one, n a to m ia s t w  św ie tle  czerw onym  z ie lo n o -n ie - 
b iesk ie . Z m iany  w  zab a rw ie n iu  sin ic  spow odow ane są 
zm ianą  s to su n k u  fik o c jan in y  do fik o e ry try n y  i ch lo­
ro filu .

W  ro ś lin ach  należących  do in n y ch  g rom ad  glonów  
n ie  m ożna spow odow ać w a ru n k a m i hodow li ta k  w y ­
raźn y ch  zm ian  w  zab a rw ien iu . N a to m ias t w iększość 
glonów  ży jących  w  m orzach  n a  różnych  g łębokościach  
(od 0 do ok. 120 m) w y tw o rzy ła  w  ro zw o ju  filogene­
ty czn y m  o d pow iedn i zespó ł b a rw ik ó w , k tó ry  pozw ala  
im  w  w iększym  s to p n iu  w y k o rzy stać  d o c ie ra jące  do 
n ich  św ia tło .

Ś w ia tło  po  p rze jśc iu  k ilk u n a s to m e tro w e j w a rs tw y  
w ody je s t z je d n e j s tro n y  osłab ione  (np. św ia tło  do­
chodzące do ro ś lin  ży jących  n a  m n ie j w ięcej 120 m 
g łębokości je s t  o słab ione  w  ok. 95°/o), a  z d ru g ie j 
s tro n y  uboższe w  p ro m ien ie  czerw one i część n ieb ie ­
sk ich . P o n iew aż  p ro m ien ie  te  są  rów n ież  n a js ła b ie j 
ab so rb o w an e  p rzez  ch lo ro file , ro ś lin y  ży jące n a  ró ż ­
nych  g łębokościach  m usia ły  w  ja k iś  sposób p rzy s to ­
sow ać się  do is tn ie jący ch  w a ru n k ó w  św ie tln y ch . K ra -  
sno rosty , k tó re  s ięg a ją  n a jg łęb ie j, z a w ie ra ją  znaczne 
ilości f ik o e ry try n y , k tó ra , ja k  w spom niano , ab so rb u je  
n a js iln ie j św ia tło  w  zak re s ie  od ok. 490 m^, do ok,

40
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580 rnu, a  w ięc  te n  zak res , k tó ry  je s t n a js ła b ie j p o ­
ch ła n ia n y  p rzez  w odę. (P o ró w n a j s p e k t r a  ab so rp cy jn e  
ró żn y ch  b a rw ik ó w  in  v itro  — ry s . 5. W idm a a b so rp ­
cy jn e  in  v iv o  są n ieco  p rze su n ię te  k u  fa lo m  d łuższym . 
O gólny o b raz  będzie  je d n a k  b a rd z o  podobny). N a to ­
m ia s t zielono  zab a rw io n e  z ie len ice  ży ją  n a jp ły c e j z a ­
n u rzo n e . B ru n a tn ic e  z a jm u ją  p o zy c ję  p o ś re d n ią  (za­
w a r ta  w  te j g ru p ie  ro ś lin  fu k o k s a n ty n a  p o ch łan ia  
św ia tło  w  części z ie lonej w idm a). A d a p ta c ję  zw iązan ą  
ze zm ian ą  z a b a rw ie n ia  ro ś lin  n a z w a n o  ch ro m aty czn ą .

R ys. 5. W idm a ab so rp cy jn e  ch lo ro filu  a (a), ch lo ro filu  
b (b), b e ta  k a ro te n u  (c), f ik o c ja n in y  (d) i f ik o e ry -  
tr y n y  (e) in  v itro  (w g Z. S es tak a ). O dcię te  —  długość  

f a l  w  m ul rzęd n e  —  w a rto ś c i w zg lędne

P o n iew aż  ro ś lin y  ląd o w e ży ją  w  ró żn y ch  w a ru n ­
k a c h  św ie tln y c h  (np. ro ś lin y  g łębok iego  c ien ia  o trz y ­
m u ją  św ia tło  k ilk a se t ra z y  słabsze  n iż  ro ś lin y  z p e ł­
nego o św ie tlen ia ), sp o ty k am y  u  n ic h  ta k ż e  p ew ien  
ro d z a j a d a p ta c ji.  A d a p ta c ja  ta  p o leg a  g łó w n ie  n a  
zm ian ie  s to su n k u  je d n y c h  b a rw ik ó w  do d ru g ich .

W  ro ś lin a c h  lub  częśc iach  ro ś lin y  z c ien ia  je s t  s to ­
su n k o w o  w ięce j ch lo ro filu  b. C h lo ro fil b, chociaż  w y ­
s tę p u je  za ró w n o  w  ro ś lin a c h  ze św ia t ła  ja k  i z c ien ia , 
u w a ż a n y  je s t  za  b a rw ik  ro ś lin  c ien io lu b n y ch . P rz e ­
c ię tn y  s to su n e k  ch lo ro filu  a do b w  liśc iach  ro ś lin  
w yższych  w y n o si 2,8— 3,5. N a to m ia s t w  liśc iach  r o ­
ś lin  sk ra jn ie  św ia tło lu b n y c h  (ro ś lin y  a lp e jsk ie ) do ­
chodzi do 5,5, a  w  liśc iach  ro ś lin  s k ra jn ie  c ien io lu b ­
n y c h  (ro śliny  z an u rzo n e  w  w odzie) sp ad a  do 2,3. Do 
in te n sy w n o śc i św ia tła  d o sto so w u je  się ró w n ież  s to ­
su n ek  k sa n to filó w  do k a ro te n ó w . Z w y k le  je s t  ón 
w ięk szy  w  ro ś lin a c h  z cien ia , np . w  ro ś lin a c h  a lp e j­
sk ich  s to su n e k  k sa n to f ilu  d o  k a ro te n u  w y n o s i 4,6. 
a  w  ro ś lin a c h  z an u rzo n y ch  w  w odzie  5,7. P o za  ty m  
liśc ie  z c ien ia  m a ją  n a  ogół w ięce j ch lo ro filu  w  o d n ie ­
s ie n iu  do je d n o s tk i su ch e j m asy , n p . liśc ie  b zu  c z a r­
nego  (S a m b u cu s  n igra)  z pe łnego  o św ie tlen ia  z a w ie ra ją  
0,8% ch lo ro filu  a  +  b, a  z c ien ia  1,18%. P o d o b n ie  
u  p ła ta n a  (P la tanus acerifo lia )  liśc ie  ze św ia tła  z a ­
w ie ra ją  0,68%> c h lo ro filu  a +  b, n a to m ia s t  z c ien ia  
1,12%. O gólna za w a rto ść  k a ro tę n o id ó w  je s t  ró w n ież  
w ięk sza  w  liśc iach  z c ien ia .

W arto  n ad m ien ić , że je że li ró żn e  części b la szk i 
liśc io w ej z n a jd ą  się w  ró żn y ch  w a ru n k a c h  św ie tln y ch , 
to  m oże m iędzy  ty m i częśc iam i z a jś ć  zm ian a  sto su n k u  
je d n y c h  b a rw ik ó w  d o  d ru g ich . N ie ra z  różn ice  te 
m ożna  s tw ie rd z ić  m iędzy  g ó rn ą  s tro n ą  b la szk i — bar*

dz ie j n a św ie tlo n ą , a s tro n ą  do ln ą  — słab ie j o św ie­
tlo n ą , np . w  g rzb ie to w y ch  częściach  p ły w a ją c y c h  liści 
g rzy b ien ia  b ia łeg o  (N ym p h ea  alba) s to su n ek  c h lo ro ­
filu  a do b w ynosi 5,8, n a to m ia s t w  do lnych  ty lk o  3,4. 
P o d o b n e  ró żn ice  z a z n acza ją  się w  ilośc iow ym  s to su n k u  
k sa n to f ilu  do k a ro te n u ; w  gó rnych  w a rs tw a c h  s to su ­
n ek  te n  m a  w a rto ść  2,6 a w  do lnych  3,6.

P o z o s ta je  jeszcze odpow iedzieć  n a  p y tan ie , w  ja k i 
sposób poszczegó lne  b a rw ik i p e łn ią  sw o ją  fu n k c ję  
w  p ro ces ie  a sy m ila c ji d w u tle n k u  w ęg la . N ie m ożna 
dać  d z is ia j o s ta te czn e j odpow iedz i, gdyż w ie le  fak tó w  
je s t jeszcze  n ie  w y ja śn io n y ch . N a p o d s taw ie  pew n y ch  
d an y ch  s tw ie rd zo n y ch  d o św iad cza ln ie  m ożna od tw o­
rzy ć  ty lk o  p ew ien  p rzy b liżo n y  obraz.

W iadom o, że ro ś lin y  a b so rb u ją  od około  30 do 95% 
d ochodzącego  do  n ich  św ia tła . Ś w ia tło  n ie  z aab so rb o ­
w a n e  zo s ta je  częściow o o d b ite , a częściow o p rzechodz i 
p rzez  liść. R o ślin a  ty lk o  część p o ch ło n ię te j e n e rg ii 
w y k o rz y s tu je  w  p ro cesie  fo to sy n tezy , część je j zam ie ­
n ia  s ię  b o w iem  n a  ciepło, a  jeszcze in n a  część je s t 
e m ito w a n a  n a  z e w n ą trz  (fluo rescenc ja ).

E n e rg ia  w  p ro ces ie  fo to sy n tezy  p o trz e b n a  je s t  r o ­
ś lin ie  do: 1. fo to lizy  w ody , czyli do ro zb ic ia  d ro b in y  
w ody  n a  d w a  a to m y  w o d o ru  i a to m  tle n u , 2. do tzw . 
fo s fo ry la c ji fo to sy n te ty czn e j, czyli do tw o rz e n ia  k w asu  
ad en o zy n o tró jfo sfo ro w eg o . P o w s ta je  ta m  w iązan ie  z a ­
sobne w  en erg ię . R o ze rw an ie  tak ieg o  w iązan ia  w y ­
z w a la  zn aczn e  ilo śc i en e rg ii, k tó ra  m oże być zu ży t­
k o w a n a  p rzez  o rgan izm  w  ty m  czy in n y m  procesie . 
Z w iązk i tego  ty p u  sp e łn ia ją  ro lę  ja k g d y b y  m ag az y ­
n ó w  e n e rg ii i o d g ry w a ją  w a ż n ą  ro lę  w  m etabo lizm ie .

P rz y jrz y jm y  się  w  ja k i sposób ro ś lin a  czerp ie  e n e r ­
g ię  z o toczen ia . W iadom o, że św ia tło  rozchodzi się 
w  p o s ta c i m a ły ch  p o rc ji  zw . fo tonam i. E n e rg ia  fo to n u  
(k w an t)  je s t  s ta ła  d la  o k re ś lo n e j d ługośc i fa li św ia tła ; 
im  k ró ts z a  d ługość  fa li, ty m  k w a n t e n e rg ii je s t 
w iększy , np . d la  św ia tła  czerw onego  (667 m u) n a js i l­
n ie j p o c h łan ian eg o  p rzez  ch lo ro fil e n e rg ia  k w a n tu  
ró w n a  się  42,7 k ca l. ( je s t to  en e rg ia  n ie  jednego  
k w a n tu , lecz  tzw . k w a n tu  m olow ego, czyli en e rg ia  
rz e c z y w is ta  jed n eg o  k w a n tu  pom nożona  przez  6,023 X 
1023 —  tzw . liczb ę  A vo g ad ry ). N a to m ia s t d la  św ia tła  
fio le to w eg o  (400 rrijj.) k w a n t (m olow y) e n e rg ii w ynosi 
71 k ca l. P rz y jm ijm y , że k w a n t  en e rg ii poch łon ię tego  
św ia t ła  p rzez  c h lo ro fil w y n o si 40 k ca l., a  n a  odcze­
p ie n ie  jed n eg o  a to m u  w o d o ru  z d ro b in y  (m ola) w o d y  
p o trz e b a  oko ło  110 k ca l. Z  tego  w y n ik a , że p o trz e b a  
co n a jm n ie j 3 k w a n tó w  n a  od czep ien ie  jed n eg o  a tom u  
w o d o ru . P o n iew aż  re a k c je  fo tochem iczne  w ie lo k w a n - 
tow e n ie  są  z n a n e  (p raw o  E in s te in a ), odczep ien ie  w o­
d o ru  p rzeb ieg a  a lbo  w  trz e c h  e ta p a c h , z k tó ry c h  k ażd y  
zu ży w a łb y  je d e n  k w a n t en e rg ii, albo  też  n a s tę p u je  
k u m u lo w a n ie  k w a n tó w  p o ch ło n ię ty ch  p rzez  różne  
d ro b in y  ch lo ro filu . T en  d ru g i pogląd  m a obecn ie  w ię ­
cej zw o len n ik ó w .

K a ż d a  d ro b in a  ch lo ro filu  p o ch łan ia  n a  ra z  ty lk o  
je d e n  k w a n t, p rzech o d ząc  w  s ta n  w zbudzony , k tó ry  
t rw a  ok. 10—8 sek u n d y . E n e rg ia  w zbudzonego  ch lo ro ­
filu  m oże być  w y k o rz y s ta n a  w  re a k c ja c h  fo tosyn tezy . 
W iększa  część b ad aczy , z a jm u ją c a  się  p ro b lem am i 
e n e rg e ty k i fo to sy n tezy  u w aża , że ty lk o  ch lo ro fil a 
p rz e k a z u je  en e rg ię  b ezp o śred n io  re a k c jo m  zw iązanym  
z fo to sy n tezą . F u n k c ja  in n y c h  ch lo ro filów , o raz  k a ro -  
ten o id ó w  i f ik o b ilin , po leg a  n a  p o c h ła n ia n iu  k w an tó w  
en e rg ii i p rz e k a z y w a n iu  ich  ch lo ro filo w i a. C h lo ro fil a  
m a  w ięc  o d g ry w ać  n a jw a ż n ie jsz ą  ro lę . Ja k o  dow ody
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p rzy tacza  się zw yk le  n a s tę p u ją c e  fa k ty : 1. pow szech ­
ność w y s tęp o w an ia  ch lo ro filu  a, 2. m ieszan in a  b a rw i­
k ó w  o św ie tlo n a  św ia tłem  słabo  p o ch łan ian y m  p rzez  
ch lo ro fil a, a s iln ie j p rzez  b a rw ik i tow arzyszące  m u, 
w y k azu je  silną  czerw oną  flu o re scen c ję  c h a ra k te ry ­
styczną d la  ch lo ro filu  a.

T rzeba nad m ien ić , że is tn ie je  tak że  m ożliw ość p rz e ­
kazy w an ia  e n e rg ii m iędzy  ró żn y m i d ro b in a m i ch lo ro ­
f ilu  a. P rzek azy w an ie  ta k ie  je s t  m ożliw e, jeże li od­
ległość m iędzy  są s iad u jąc y m i ze sobą d ro b in am i n ie  
p rz e k ra c z a  60— 100 A. W aru n ek  te n  w  n ieuszkodzo ­
nych  ch lo ro p la s tach  je s t zachow any .

C h lo ro filow i b, oprócz p rz e k a z y w a n ia  en erg ii, p rz y ­
p isu ją  n iek tó rzy  badacze  jeszcze in n ą  fu n k c ję , m ia n o ­
w icie  m a on b ra ć  u d z ia ł w  p rzem ian ie  cu k ró w  p ro ­
stych  n a  sk rob ię  a sy m ilacy jn ą  ( S e y b o l d ) .  D ow odem  
m a być b ra k  sk ro b i w  ro ś lin ach , k tó re  n ie  z a w ie ra ją  
ch lo ro filu  b. P ew n e  sp o ty k an e  o d ch y len ia  od te j z a ­
sad y  S e y b o l d  tłu m aczy  sy n tezą  sk ro b i w  p ro cesie  
w tó rn y m  nie zw iązan y m  b ezpośredn io  z fo tosyn tezą .

N a zakończen ie  trz e b a  dodać , że p raw d o p o d o b n ie  
n ie  w szystk ie  fu n k c je  b a rw ik ó w  zloka lizow anych  
w  ch lo ro p lastach  czy w  ch ro m a to fo rach  są  poznane. 
N a ogół ro ś liny  za w ie ra ją  znaczn ie  w ięcej np . ch lo ro ­
filu  n iż go p o trz e b u ją  do fo to sy n tezy . W w ie lu  ro ś li­
n ach  a lb ino tycznych , zaw ie ra jący ch  b a rd zo  m a łe  ilości 
tego  b a rw ik a , n a tęż en ie  fo to sy n tezy  je s t z reg u ły  tego 
sam ego rzęd u  ja k  w  ro ś lin a c h  n iea lb in o ty czn y ch . 
S tw ierdzono , że w  n iek tó ry ch  p rz y p a d k a c h  w y s ta rc z y ­
łoby k ilk a  p ro c e n t ch lo ro filu  w y stęp u jąceg o  w  l i ­
ściach , aby  fo to sy n teza  o d b y w ała  się z ta k im  sam ym  
n a tężen iem , z ja k im  odbyw a się w  p rzy rodn ie . Część 
ch lo ro filu  je s t p rzy p u szcza ln ie  w  fo rm ie  n ieczynnej. 
Po  co w ięc ro ś lin ie  tak ie  duże ilości b a rw ik ó w ?  P oza  
ty m  n iek tó rzy  b ad acze  ju ż  su g e ru ją , że ro la  ch lo ro ­
filu  b w  procesie  fo tosyn tezy  n ie  og ran icza  się ty lko  
do p rzek azy w an ia  en e rg ii ch lo ro filow i a i  e w e n tu a l­
ne j p rzem ian y  c u k ru  n a  sk ro b ię  a sy m ilacy jn ą . N a te  
i in n e  p y ta n ia  n iew ą tp liw ie  o trzy m am y  odpow iedź 
w  najb liższej przyszłości.

W A N D A  K O R PA C ZEW SK A  (W arszaw a)

GRYPA CZY...?

C hory  sk a rż y ł się n a  bó le  w  m ięśn iach , złe sam o­
poczucie, osłab ien ie . O b jaw om  ty m  to w arzy szy ła  p o d ­
w yższona c iep ło ta  c ia ła . U zb ro ił s ię  w ięc  chory  
w  dużą dozę c ierp liw ośc i, zaży w ał ś ro d k i p rzec iw ko  
g ry p ie  i  — oczek iw ał p o p raw y . T ym czasem  s tan  jego  
zd ro w ia  p o g a rsza ł się z d n ia  na  dzień . W ystąp ił ob rzęk  
tw arzy , bóle g a łe k  ocznych, te m p e ra tu ra  p o d n io s ła  się 
do 40°. W ezw ano lek a rza . P y ta n ie , k tó re  w  czasie b a ­
d a n ia  p o s taw ił le k a rz  zdziw iło  i zaskoczyło  chorego; 
„czy ja d ł p an  w  o k res ie  o s ta tn ich  dw óch  ty g o d n i su ­
ro w e  m ięso?”. — „Jed y n ie  m e tk ę ” — b rzm ia ła  od p o ­
w iedź.

W szp ita lu , gdzie um ieszczono  chorego , p rz e p ro w a ­
dzono szereg  b a d a ń , w  w y n ik u  k tó ry c h  u sta lo n o  — 
p rzy czy n ą  choroby  je s t: w ł o s i e ń  k r ę t y  — T r i-  
ch ine lla  sp ira lis  Ow. p aso ży t na leżący  d o  ty p u  ob leń - 
ców  (A sch e lm in th es), g ro m ad y  n ic ien i (N em a to d a ). 
P aso ży t ten , k tó reg o  se tn a  ro czn ica  o d k ry c ia  obcho­
dzona b y ła  w  ro k u  ub ieg łym , zy sk a ł sobie n iezw yk ły  
rozg łos n a  ca łym  św iecie. Z a jm u ją  się n im  nie ty lk o  
parazy to lo d zy , zoolodzy czy b io lodzy, a le  i  lek a rze  
ró żn y ch  specja lnośc i, le k a rz e  w e te ry n a r ii , im m uno lo ­
dzy, p a to lodzy , b iochem icy  a n a w e t fizycy  jąd ro w i. 
To n iew ie lk ie , n ie p rz e k ra c z a ją c e  4 m m  d ługości zw ie ­
rzę, by ło  te m a te m  I M ięd zy n aro d o w ej K o n fe ren c ji 
w  sp raw ie  w łośn icy , k tó ra  od b y ła  się  w  d n iach  12 
i 13 IX  1960 ro k u  w  W arszaw ie  w  P a ła c u  K u ltu ry  
i N auk i. K o n fe re n c ja  ta  zg ro m ad ziła  około  150 p rz e d ­
staw ic ie li z 18 k ra jó w . W śród n ich  z n a jd o w a li się n a j ­
w y b itn ie js i p a razy to lo d zy  w e te ry n a ry jn i  USA, p a r a ­
zy to lodzy  K an ad y , In d o n ez ji, Z w iązk u  R adzieckiego, 
N iem ieck ie j R ep u b lik i F e d e ra ln e j, N iem ieck ie j R ep u ­
b lik i D em o k ra ty czn e j, Ju g o s ław ii, R u m u n ii, W ęgier, 
C zechosłow acji, W łoch o raz  p rzed s taw ic ie le  św ia ta  
n aukow ego  P o lsk i.

K o n fe ren c ja  udo w o d n iła , że p ro b lem  w łośn icy  je s t 
w ciąż a k tu a ln y  n a  te ren ie  E u ro p y , A m ery k i i A zji. 
D otychczasow e zaś m a te r ia ły  z A fry k i i A u s tra lii są 
n iew y sta rcza jące  d la  s tw ie rd zen ia  b ra k u  p aso ży ta  na  
ty ch  k o n ty n en tach .

M im o, że p ro w ad zo n a  je s t  n a  ca ły m  św iecie  ak c ja  
zw alczan ia  w łośn icy , n o tu je  się  jeszcze b a rd zo  w iele 
p rzy p ad k ó w  zacho row ań , ep id em ii n aw e t, o b e jm u ją ­
cych czasem  k ilk a se t osób. I  ta k  w  U SA  co szósty 
o b y w ate l tego k ra ju  zarażo n y  je s t w ło śn iam i, co ro k u  
w y stęp u je  około 16 000 now ych  zacho row ań . N iew iele  
lep ie j p rzed s taw ia  się  sy tu a c ja  w  K an ad z ie  i M eksyku . 
D on iesien ia  z C hile  i U ru g w a ju  są  jeszcze b a rd z ie j 
pesym istyczne. P o lsk a  w  chw ili obecnej w y su n ę ła  się 
n a  p ie rw sze  m ie jsce  w  św iecie  pod  w zg lędem  ilości 
o fic ja ln ie  n o to w an y ch  co ro k u  zach o ro w ań . M iędzy­
n a ro d o w a  K o n fe ren c ja  d o cen iła  w  całe j m ierze  w agę 
zag ad n ien ia  i po szczegółow ej an a liz ie  m a te r ia łó w  do ­
szła do w n iosku , że jedyn ie  w a lk a  ko m p lek so w a z p a ­
soży tem  może spow odow ać zm n ie jszen ie  ilo śc i zacho­
ro w ań , a  w  dalszym  e tap ie  dop ro w ad z ić  do ca łk o w ite j 
lik w id a c ji w łośn icy . G łów na uw ag a  w  w a lce  z p a so ­
ży tem  po w in n a  być  zw rócona n a  n a s tę p u ją c e  trz y  e le ­
m en ty :

1. Z asad ą  w in n o  być d o sta rczen ie  ko n su m en to w i 
m ięsa  w olnego od pasoży ta . O siągnąć  to  m ożna  poprzez  
tr ich in o sk o p ię , zam rażan ie  m ięsa, w zg lędn ie  poprzez 
p ro m ien ie  jo n izu jące  (w S ta n a c h  Z jednoczonych  obec­
n ie  ju ż  n a  szeroką  skalę  s to su je  się p ro m ien ie  y  do 
n a św ie tla n ia  m ięsa  zna jd u jąceg o  się w  rzeźn iach). 
P o n ad to  p o d d aw an ie  m ięsa p rzez  d łuższy o k res  czasu 
w ysok ie j te m p e ra tu rz e  (gotow anie, duszenie) — z a ­
b ija  la rw y  w łośn ia . M om ent te n  należy  w ziąć pod 
uw agę  g łów nie p rzy  spożyw an iu  m ięsa  n ie  bad an eg o  
n a  obecność  try c h in . T oteż p ro p ag o w an ie  i  u św ia d a -
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m ian ie  lu d z i o k o n iecznośc i i celow ości g o to w an ia  
m ięsa  w in n o  być b ezw zg lędn ie  p rz e s trz e g a n e .

2. W  h o d o w li św iń  na leży  p rz e s trz e g a ć  ży w ien ia  
z w ie rzą t p o k a rm e m  w e w ła śc iw y  sposób p rz y g o to w a ­
n y m  (np. g o to w an ie  p rzed  p o d an iem  św in iom  w sz e l­
k ich  o d p ad k ó w  m ięsnych ) ja k  ró w n ież  zab ezp ieczać  
zw ie rz ę ta  p rzed  m ożliw ością  spożycia  p o k a rm u  p rz y ­
p adkow ego  (np. zw ie rz ę ta  p ad łe , cho re , szczury).

3. P rz e c in a ć  p o łączen ia  is tn ie ją c e  m iędzy  le śn y m  
a p rzy d o m o w y m  k rą ż e n ie m  p aso ży ta  po p rzez  n iszcze­
n ie  z w ie rz ą t p a d ły c h  w  lesie , n iszczen ie  re s z te k  p o ­
zo sta ły ch  po o d s trz a le  z w ie rz ą t łow nych , tęp ien ie  
(z ab ijan ie  i n iszczen ie  n a jle p ie j p o p rzez  g łębok ie  z a ­
k o p y w an ie ) w a łę sa ją c y c h  się  p só w  i ko tów .

P o n iew aż  ty le  u w ag i p o św ięca  się  z a g a d n ie n iu  w ło ­
śn i i w ło śn icy , w y d a je  się  s łuszne  p o zn an ie  p rz y n a j­
m n ie j p o k ró tc e  co c iek aw szy ch  m o m en tó w  z h is to r i i  
o d k ry ć  p aso ży ta , jego  b io log ii i ro zw o ju , w a r to  ró w ­
n ież  zazn a jo m ić  się z sy tu a c ją , ja k a  p a n u je  n a  te re n ie  
n aszego  k r a ju  w  ch w ili obecnej.

P ie rw sze  w z m ia n k i o w ło śn iach  pochodzą od le k a ­
rzy , k tó rz y  b ra l i  u d z ia ł p rz y  sek c jach  zw łok  lu d zk ich . 
T i e d e m a n  (1822), P  e a  c o  c k  (1828), H  i 1 1 o n  (1833) 
zw ró c ili u w ag ę  n a  z n a jd u ją c e  się  w  m ię śn iach  d o ­
s trz e g a ln e  n a w e t go łym  okiem , zw a p n ia łe  to reb k i. 
D op iero  w  ro k u  1835 s tu d e n t I ro k u  m ed y cy n y  Ja m e s  
P  a  g e t  z a in te re s o w a ł się b liże j z a w a rto ś c ią  ty c h  to ­
reb ek . P o k o n u ją c  z m ło dz ieńczym  zap a łem  w sze lk ie  
tru d n o śc i, n a  ja k ie  n a p o ty k a ł p rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  
sw ych  o b se rw a c ji —  n ie  n a leż y  b o w iem  zapom inać , 
że b y ł to  za led w ie  p o czą tek  X IX  w ., m ik ro sk o p y  n ie  
b y ły  d o stęp n e  szerok iem u  ogółow i s tu d e n tó w  — p ie rw ­
sze sw e szk ice  i o b se rw ac je  z n a jd u ją c y c h  się  w e ­
w n ą trz  z w a p n ia ły c h  to re b e k  z w ie rz ą t p rz e d s ta w ił 
P a g e t w  lu ty m  1835 ro k u  n a  p o sied zen iu  A b e rn e th ia n  
S o c ie ty . W  k ilk a n a śc ie  d n i p ó źn ie j a sy s te n t M uzeum  
H u n te ra , K ró lew sk ieg o  T o w a rz y s tw a  L ek a rsk ieg o , 
R. O w e n  p rz e d s ta w ił n a  p o sied zen iu  T o w arzy s tw a  
Z oologicznego opis p a so ż y ta  zn a jd u jąceg o  się  w e ­
w n ą trz  to reb ek . Ze w zg lędu  n a  c h a ra k te ry s ty c z n y  
k s z ta łt  la rw  (sk ręcone sp ira ln ie ) n a d a ł im  O w en 
n azw ę  T rich in a  sp ira lis . T ak  w ięc  fo rm a ln y m  o d ­
k ry w c ą  la rw  w ło śn ia  k rę te g o  s ta ł się  O w en, on  bo ­
w iem  p ie rw szy  p o d a ł n a z w ę  g a tu n k o w ą  p a so ży ta , j a k ­
k o lw iek  s ta n o w isk o  sy s tem a ty czn e , ja k ie  p o d a ł d la  
w łośn i, b y ło  zu p e łn ie  b łęd n e , za liczy ł je  b o w iem  do 
w ym oczków . N ie n a leż y  je d n a k  zap o m in ać , a  ra cze j 
u w y p u k lić  tw ó rczą  p a s ję  m łodego  A n g lik a  Ja m e sa  
P ag e ta .

O d te g o ‘m o m en tu  rozp o czy n a  się  o k re s  in te n sy w ­
n y ch  b a d a ń  n ad  w ło śn iem . T a r  r  e w y k a z a ł p rz y ­
na leżn o ść  w ło śn ia  k rę te g o  do ro b ak ó w . P rz e z  d łu g i 
o k re s  czasu  zag ad k ę  s ta n o w ił je d n a k  rozw ój tego  p a ­
sożyta . W  zw iązk u  z ty m  lan so w a n e  b y ły  b łęd n e  te o ­
rie . N a w e t ta k  w y b itn y  zoolog n ie m ie c k i j a k  K i i -  
c h e n m e i s t e r  (1855) g ło s ił h ip o tezę , że w ło śn ie  są  
p o s tac ią  la rw a ln ą  w ło so g łó w k i (T ric h u r is  tr ich iu ra ). 
In n i b ad acze  w y ra ż a li pog ląd , że w łośn ie  p o w s ta ją  
w  m ięśn iach  d ro g ą  sam o ró d z tw a  (gen era tio  aeąu ivoca), 
p o n iew aż , m im o w y siłk ó w , n ie  zd o łan o  w y k azać  w  o r ­
gan izm ie  ty c h  p a so ży tó w  n a rz ą d ó w  p łc io w y ch  o raz  
ja j .  T ym  o s ta tn im  p o g lądom  sp rzec iw ili się  h e lm in to -  
lodzy  S i e b o l t  (1844) i D u j a r d i n  (1855) u w a ­
ża jąc , że w ło s ień  m ięśn io w y  je s t n ie ro z w in ię tą  p o s ta ­
cią n iezn a n eg o  ro b a k a . D alsze in te n sy w n e  p o szu k i­

w a n ia  d o p ro w ad z iły  do w y k ry c ia  w ło śn ia  w  m ięśn iach  
u k o ta , św in i, p sa  i b o rsu k a .

P u n k te m  z w ro tn y m  w noszącym  w ie le  now ego 
d o  b a d a ń  n ad  w ło śn iem  k rę ty m  s ta ły  się  o b ­
se rw a c je  p ro s e k to ra  sz p ita la  d rezd eń sk ieg o  F r id r i­
cha A lb e rta  vo n  Z e  n k  e r . W  1861 ro k u  d o k o n a ł on 
sek c ji zw łok  20 le tn ie j E lizy  D o m n i c h t  i zn a la z ł 
w  je j m ię śn iach  b a rd zo  liczn e  la rw y  T rich in a  spiralis. 
R ów noczesne  b a d a n ia  p rzew o d u  p o k arm ow ego  zm arłe j 
w y k aza ły , że w  tre śc i p o k a rm o w e j z n a jd u ją  się  liczne 
d o jrz a łe  w ło śn ie  —  sam ice  z m ac icam i w yp e łn io n y m i 
la rw a m i. T a k  w ięc  Z e n k e r  pć> ra z  p ie rw szy  s tw ie rd z ił 
w y s tęp o w an ie  w ło śn i je lito w y ch  i m ięśn iow ych  u  tego 
sam ego  cz łow ieka . N ie zadow o liło  to  je d n a k  bad acza . 
P o s ta n o w ił w y k ry ć , ja k ą  d ro g ą  E liza  D o m nich t z a ra ­
z iła  s ię  p aso ży tem . W  ty m  celu  u d a ł się do m ie jsca  
z am ie szk an ia  z m arłe j. U dało  m u  się o trzy m ać  od ta m ­
te jszeg o  rz e ź n ik a  re s z tk i m ięsa  św in i, k tó re  bezp o ­
ś re d n io  p rzed  cho robą  sp o ży w ała  zm a rła . S tw ie rd z ił 
rów n ież , że b ó lam i m ię śn i zo sta ły  d o tk n ię te  i in n e  
osoby —  n ie  w y łącza jąc  rz e ź n ik a  — k tó re  spożyw ały  
m ięso  pochodzące  z te j sam ej sz tuk i. M ik roskopow e 
b a d a n ia  m ięsa  św in i w y k aza ły , że z n a jd u ją  się w  n ich  
liczne  o to rb io n e  la rw y  T rich in a  sp ira lis . T ak  w ięc 
Z e n k e r  d o szed ł do n a s tę p u ją c y c h  w n iosków : 1. czło­
w ie k  za ra ż a  się w ło śn iem  k rę ty m  z ja d a ją c  su row e 
w zg lęd n ie  ź le u g o to w an e  m ięso  św in i, w  m ięśn iach  
k tó re j z n a jd u ją  się o to rb io n e  la rw y , 2. p aso ży t z n a j­
d u ją c y  się w  p rzew o d zie  p o k a rm o w y m  i m ięśn iach  
cz łow ieka  • m oże spow odow ać  w y s tąp ien ie  o b jaw ó w  
cho robow ych , z k tó ry c h  n a jis to tn ie jsz e  są  bóle m ięśn i,
3. p a so ży t d o p ro w ad z ić  m oże n a w e t do śm ierci.

W y n ik i b a d a ń  Z e n k e ra  szybko  ro zp rz e s trz e n iły  się 
po św iecie , a  re z u l ta ty  o d k ry ć  p rzy n io s ły  w  n a s tę p ­
stw ie  w y k ry c ie  i ro zp o zn an ie  ep id em ii w łośn icy  
w  w ie lu  m iejscow ościach . Ju ż  w  1861 ro k u  P u s i -  
n  e 11 i ro zp o zn a ł ep id em ię  w łośn icy  w  P la u e n  koło  
D rezna . W  ty m  sam y m  ro k u  no to w an o  ją  jeszcze 
w  in n y ch  m ie jscow ośc iach . W  N iem czech  w  H e tts ta d t 
w  1863 ro k u  zach o ro w ało  158 osób — zm arło  26. N a j­
cięższą z n o to w a n y c h  d o ty ch czas  b y ła  ep id em ia  w  H e- 
d e ls leb en  w  1865 r . o b e jm u ją c a  337 ch o rych , spośród  
k tó ry c h  zm arło  101 osób. S ta ło  się to  o s ta teczn y m  
d zw o n k iem  n a  a la rm . D on iesien ia  le k a rz y  i w iad o ­
m ości p ra so w e  w y w o ła ły  psychozę. W ielu  lu d z i w  o b a ­
w ie  p rz e d  zach o ro w an iem  n ie  ja d ło  w  ogóle m ięsa. 
P ro b le m  w ło śn icy  z a fa scy n o w a ł le k a rz y  i  bio logów , 
k tó rz y  z ty m  w ięk szą  e n e rg ią  p rz y s tą p il i  do b a d a ń  
nad  ty m  p aso ży tem . W 1897 ro k u  R a i 1 i e t  zm ien ił 
n a z w ę  W łośnia T rich in a  n a  T rich in e lla  sp ira lis . W 1909 
w y sz ła  p ie rw sz a  m o n o g ra fia  w łośn icy  w y d a n a  p rzez  
S t a  u  b  1 i e g  o. D uże zas łu g i n a  polu  b a d a ń  n a d  ty m  
p aso ży tem  po łoży li: C o l i e r ,  D o e r r ,  L e w i s ,
S e i f e r t  o raz  w ie lu  in n y ch . P ie rw sze  p ra c e  z z a ­
k re s u  b a d a ń  a le rg iczn o -se ro lo g iczn y ch  nad  w ło śn icą  
og łosili: B a c h m a n n  (1928), M a t e r n o w s k a  (1930) 
o raz  T r  a w  i ń  s k  i (1931— 1934). W  ro k u  1945 G o u 1 e t  
w y d a ł w  ję z y k u  an g ie lsk im  m o n o g ra fię  p t.: T ric h i-  
nosis, k tó ra  o b e jm o w a ła  ca ło k sz ta łt b a d a ń  z te j dz ie ­
dz in y  do czasów  n a jn o w szy ch .

D ziś, d z ięk i w y n ik o m  p ra c  w ie lu  b ad aczy  w iem y, 
że cz łow iek  z a ra ż a  się w ło śn iem  z ja d a ją c  m ięso  zw ie­
rzęc ia , w e w n ą trz  k tó reg o  z n a jd u ją  się żyw e, o to rb io n e  
la rw y . Z ak ażen ie  n a s tę p u je  na jczęśc ie j p op rzez  św i­
nie , z ja d a m y  b o w iem  n a jw ię c e j m ięsa  ty ch  zw ie rzą t. 
P o n a d to  obecność  w ło śn i s tw ie rd zo n o  w  m ięśn iach
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dzików , zajęcy, ow iec, kon i, n iedźw iedzi, k ró lików , 
c ieląt, psów , ko tów , lisów , k u n , szczurów , m yszy, cho­
m ików , jeży , św in ek  m orsk ich . L is ta  zw ie rzą t p rz y ­
czyn ia jących  się do ro z p rz e s trz e n ia n ia  w ło śn ia  k rę ­
tego n ie  je s t z am k n ię ta . Z b y t m ało  m am y  jeszcze 
z te j dziedziny  d a n y ch , w obec czego tru d n o  je s t u s ta ­
lić, ja k ie  zw ie rzę ta  (Stanowią z b io rn ik  um ożliw ia jący  
zb ie ran ie  się w  m ięśn iach  św iń  czasam i o lbrzym ich  
ilości la rw  w ło śn ia . P rzy p u szcza  się, że zw ie rzę tam i 
ty m i są  d robne  g ryzon ie , ow ad y  tru p o ż e rn e  a może 
dżdżow nice. Z ag ad n ien ie  to  s ta n o w i do tychczas n ie ­
ro zw iązan ą  zagadkę, m im o, że m inę ło  ju ż  przesz ło  
100 la t  od o d k ry c ia  w ło śn ia , m im o, że w  ty m  czasie 
uk aza ło  s ię  p onad  2500 p ra c  i p u b lik a c ji na  te m a t w ło ­
śn ia  i w łośn icy .

Ryc. 1. T rich in e lla  sp ira lis , u  gó ry  sam ica, n a  dole 
sam iec

Z chw ilą  w n ik n ięc ia  żyw ych , o to rb io n y ch  la rw  w ło ­
śn ia  k rę teg o  do p rzew o d u  p o k arm o w eg o  człow ieka, 
pod  w p ływ em  so k u  tra w ie n n e g o  żo łąd k a  cysty  ro z p u ­
szczają  się i la rw y  się u w a ln ia ją . L a rw y  te d o s ta ją  
się do d w u n astn icy  i je l i ta  c ienk iego , gdzie szybko 
ro sn ą  i po trzech  d n ia c h  o siąg a ją  do jrza ło ść  p łciow ą. 
P o  k o p u lac ji sam ce g iną , sam ice zaś p rz e n ik a ją  do 
podśluzów kow ej w a rs tw y  kosm k ó w  je litow ych . B y­
tu ją  tu  p rzez  ok res około ośm iu tygodn i. W  ty m  czasie 
w y d a ją  żyw orodn ie  d użą  ilość la rw  (p rzec ię tn ie  je d n a  
sam ica  rodzi około 1500 la rw ). Po  6— 7 ty g odn iach  s a ­
m ice g iną, la rw y  zaś p rz e d o s ta ją  się do  naczyń  k rw io ­
nośnych  i lim fa ty czn y ch  i w ra z  z p rą d e m  k rw i i lim fy  
roznoszone są po ca łym  ciele. O siad a ją  w  m ięśn iach  
p o p rzeczn ie -p rążk o w an y ch , na jczęśc ie j w  m ięśn iach  
p rzepony , m iędzyżebrow ych , k r ta n i  i oczu. P rz e d o ­
staw szy  się do w łó k n a  m ięśn iow ego  la rw a  zgina się, 
ro śn ie , n a s tęp n ie  sk rę c a  się sp ira ln ie . D ookoła n ie j 
tw o rzy  się o toczka  w  k tó re j o d k ła d a ją  się sole w ap n ia . 
O toczka p rz y b ie ra  k sz ta łt  cysty . W  te n  sposób o to r-  
b ione w łośn ie  m ięśn iow e m ogą b y to w ać  w  m ięśn iach  
la tam i.

P o w sta je  p y tan ie , ja k ą  d rogą  z a ra ż a ją  się św in ie  
w łośn iam i. Do n ie d a w n a  g łów ną  ro lę  w  p rzen o szen iu  
w łośn icy  p rzy p isy w an o  szczurom . Jed n ak że  d ok ładne  
b a d a n ia  udow odniły , że ro la  szczu rów  w  zakażen iu  
św iń  w ło śn iam i je s t n iew ie lk a . N a to m ia s t znacznie  
częstsze źród ło  zak ażen ia  s tan o w ią  psy , k o ty  a tak że  
lisy, b o rsu k i o raz  in n e  zw ie rzę ta  leśne. Św iadczyć 
o ty m  m oże k ilk a  n iże j p rzy to czo n y ch  danych . W  la ­
ta ch  1939— 1945 p rzeb ad an o  w  W arszaw ie  4120 psów . 
Z akażonych  w ło śn iam i by ło  4,6%>. W  ty m  sam ym  o k re ­
sie czasu  p rzeb ad an o  ró w n ież  350 ko tów . O kazało  się, 
że aż 20%  by ło  za rażo n y ch  w ło śn iam i. P ro cen t z a ra ­
żen ia  szczurów  je s t znaczn ie  m n ie jszy . I  ta k  podczas 
w o jn y  n a  te re n ie  rzeźn i p o zn ań sk ie j n a  892 p rzeb ad an e  
szczury  zn a la z ł się ty lk o  je d e n  za rażo n y , po w o jn ie  
zaś w  rzeźn i lu b e lsk ie j p rz e b a d a n o  685 sz tu k  szczu­
rów . O kazało  się, że ty lk o  2,8% szczurów  było  z a r a ­

6

Ryc. 2. T rich in e lla  spiralis: a  —  la rw a , b  — la rw a  
w  m ięśn iu  żyw icie la , c — la rw a  en cy sto w an a  w  m ię­

śn iu  żyw icie la

żonych. L isy n a  te ren ie  P o lsk i w y k azu ją  w ysoki p ro ­
cen t z a rażen ia  w ło śn iam i — 10— 20. N ieste ty , w  p ew ­
nych  okolicach naszego  k ra ju ,  szczególnie w  w oj. b ia ­
łostockim , często sk a rm ia  się trzo d ę  ch lew n ą  o d p ad ­
kam i z upo low anej dziczyzny  (np. tu szk i lisów
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stan o w ią  k a rm ę  d la  św iń). Je ż e li u zm ysłow im y  sobie, 
że co ro k u  w  ca łym  k ra ju  z a b ija  się  około  16 000 lisów  
z teg o  10—20'% je s t  z a rażo n y ch  w ło śn ia m i — ła tw o  
zdać sob ie  sp raw ę  ja k  p o w ażn y m  i g roźnym  źród łem  
in w a z ji w ło śn ia  d la  św iń  są  ju ż  ty lk o  lisy. P o dobn ie  
je s t  z in n y m i zw ie rzę tam i (bo rsuk i), je d n a k ż e  m n ie j 
ich  się zab ija .

M ając  n a  u w ad ze  pow yższe d a n e  p a m ię ta ć  na leży
0 d o k ła d n y m  i b ezw zg lęd n y m  n iszczen iu  (n a jlep ie j 
p rzez  g łębok ie  z ak o p y w an ie ) w sze lk ie j p ad lin y , re sz te k  
p o zo sta ły ch  po  d o k o n an iu  o d s trz a łu  z w ie rzą t łow nych , 
tęp ien ie  w a łę sa ją c y c h  się p sów  i k o tó w  —  stać  się one 
b o w iem  m ogą p rzy czy n ą  ro z sz e rz e n ia  się tego  g roź­
nego p a so ży ta , ja k im  je s t T rich in e lla  sp ira lis.

W y d aje  się, że w łaśc iw e  i celow e będzie  om ów ien ie  
chociażby  p o k ró tce  p ro b le m u  w ło śn icy  n a  te re n ie  n a ­
szego k ra ju . Ju ż  w  1863 ro k u , a w ięc  za led w ie  w  d w a 
la ta  po o d k ry c iu  Z en k e ra , w  P o zn an iu  i ok o licach  
s tw ie rd zo n o  p ie rw sz ą  ep id em ię  w łośn icy . W  k ilk a  la t  
późn ie j n a s tę p n e  ep id em ie  z a n o to w an o  w  W arszaw ie
1 Ł odzi (1869), a w  ro k u  1903 w  K rak o w ie . W  o k res ie  
p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j, d w u d z ies to lec iu  m ięd zy ­
w o je n n y m  ja k  ró w n ież  w  o k res ie  d ru g ie j w o jn y  św ia ­
tow ej o b se rw u je  się  w y ra ź n y  sp a d e k  za in te re so w a n ia  
p ro b lem em  w łośn icy . W zw iązk u  z ty m  b ra k  je s t  p r a ­
w ie  zu p e łn ie  d an y ch  do tyczących  zach o ro w ań  ludzi. 
J e d y n e  n ie liczn e  z re sz tą  i f ra g m e n ta ry c z n e  d a n e  p o ­
chodzą  z p u b lik a c ji n iem ieck ich  au to ró w . P o  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia to w e j p ro b lem  w ło śn icy  s ta ł się znow u

Rok Miejsce Ilość
zachorowań

Ilość przypadków 
: śmieitelnych

1947 Racibórz ok. 450 2
1950 Kraków ok. 90 9

1954 Siemianowice ok. 52 1
1954 Nowy Bytom ok. 88 1
1955 Płock 299 2
1957 Bydgoszcz 349 0
1959 Pow. Kłodzko 378 0
1959 Bydgoszcz 308 0
1959 Łódź 63 0
1960 Mosina 1122 2

a k tu a ln y  n a  te re n ie  całego św ia ta . N a te re n ie  P o lsk i 
co raz  częściej re je s tro w a n o  p rz y p a d k i zacho row ań . 
W la ta c h  1946— 1960 zan o to w an o  w  P olsce 10 e p i­
dem ii, z k tó ry c h  o s ta tn ia  w  M osinie m a ły m  m iasteczk u  
koło  P o z n a n ia  b y ła  n a jw ię k sz ą  z do tychczas n o to w a­
nych  n ie  ty lk o  w  P olsce, a le  i n a  św iecie. P o n a d to  
dość często  n o to w a n e  są m a łe  ep idem ie  obe jm u jące  
k ilk a n a śc ie  osób, z a ch o ro w an ia  ro dz inne , w reszcie  r e ­
je s tro w a n e  są  p o jed y n cze  p rz y p a d k i. S y tu a c ja  w  n a ­
szym  k ra ju  je s t  w ięc  g roźna . A  p rzec ież  k ażd y  z n as 
n ie  ty lk o  sam  u n ik n ą ć  m oże zak ażen ia , a le  i  p rz y ­
czynić się do p o p ra w y  obecnej sy tu ac ji, n a leży  ty lko  
zdać  sob ie  sp ra w ę  z kon ieczności i  celow ości p rz e ­
s trz e g a n ia  o b o w iązu jących  p rzep isó w  i za leceń  p a r a ­
zytologów .

A ND REW  PA C K A R D  (N eapol)

ST A C JA  ZO O L O G IC Z N A  W  N E A P O L U

Z ało żo n a  w  r. 1872, n a  w y b rzeżu  M orza Ś ró d z iem ­
nego, S ta c ja  Z oo logiczna w  N eap o lu  je s t  je d n ą  z n a j ­
s ta rsz y c h  b io log icznych  s ta c ji  m o rsk ich  n a  św iecie. 
P o za  ty m  je s t je d n ą  z tych , k tó re  zach o w a ły  w  s tan ie  
n iezm ien io n y m  sw ój cel p ie rw o tn y : by  d o s ta rczać  o d ­
w ie d z a ją c y m  ją  p ra c o w n ik o m  n a u k o w y m  z ró żn y ch  
k ra jó w  w sze lk ich  udo g o d n ień  d la  p rz e p ro w a d z a n ia  
ró żn o ro d n y ch  b a d a ń  z z a k re su  b io log ii fa u n y  i f lo ry  
Z a to k i N e a p o lita ń sk ie j.

D o k o n u je  tego  p rz y  pom ocy  10 p ra c o w n ik ó w  n a u ­
k o w y ch  i 60 cz łonków  p e rso n e lu  tech n iczn eg o , z n a j­
d u jący c h  pom ieszczen ie  w  je d n y m  ty lk o  b u d y n k u , p o ­
łożonym  w  c e n tru m  N eap o lu  w  p a rk u  m ie jsk im  zw a­
n ym  V illa  C om unale . P ie rw o tn y  b u d y n e k  o trzech  
k o n d y g n a c ja c h  by ł po łożony  b ezp o śred n io  n ad  w y ­
b rzeżem  m orza . C a ły  p a r te r  za jm o w a ło  a k w a riu m  d o ­
s tę p n e  p u b liczn o śc i (s łynne a k w a riu m  n ea p o lita ń sk ie , 
o k tó ry m  m o w a  w  p rz e w o d n ik a c h  tu ry s ty czn y c h ), zaś 
la b o ra to r ia  b ad aw cze  m ieśc iły  się n a  p ię tra c h . Pod 
k o n iec  zeszłego w ie k u  d o b u d o w an o  d w a d a lsze  b u ­
d y n k i w  ty m  sam y m  s ty lu  po  obu  b o k ach  p ie rw o tn eg o  
b u d y n k u , ta k  że S ta z io n e  Zoolog ica  p o s iad a  obecnie 
f ro n t d łu g o śc i 105 m  z fa s a d ą  zw ró co n ą  k u  m orzu , 
w  s tro n ę  C a p ri i w y b rzeża  S o rre n to . O d d z ia ł F iz jo lo ­
g iczny  m ieśc i się n a  w sch o d n ie j s tro n ie , A k w a riu m , 
A d m in is tra c ja , B o ta n ik a  i  p ra c o w n ie  te ch n iczn e  są 
w  c e n tru m , a O d d z ia ł Z oologiczny od s tro n y  z ach o d ­
n ie j. P o m ięd zy  F iz jo lo g ią  a  A d m in is tra c ją  z n a jd u je

się d z ied z in iec  w ejśc io w y , ozdobiony  w in n ą  la to ro ś lą  
i W is ta r ią  o raz  m a łą  fo n ta n n ą , p onad  k tó rą  p ły ta  
z b rą z u  p rz e d s ta w ia  podob iznę  za łożycie la  In s ty tu tu , 
A n to n a  D o h  r  n  a. P om iędzy  b u d y n k ie m  cen tra ln y m  
a Z oolog ią  m ieśc i się n o w a  b ib lio te k a , w zn iesiona  
w  r. 1957. W e w n ę trz n a  p rz e b u d o w a  b u d y n k u  In s ty tu tu  
sp o w o d o w ała  p o w sta n ie  cz te rech  k o n d y g n ac ji zam ias t 
trz ech . N a g ó rn y m  p ię trz e  b u d y n k u  a d m in is tra cy jn eg o  
m ieszczą się obecn ie  now e la b o ra to r ia , sa la  ja d a ln a  
czyli tzw . „M en sa” i  n ie w ie lk ie  m uzeum . W odległości 
p ó łto ra  k m  n a  zachód , w  m a ły m  p o rc ie  M ergellina ,

Ryc. 1. S tacja  Z oologiczna w  N eapolu. Fot. U. Sarto
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S ta c ja  u trz y m u je  sw o je  s ta tk i: „C av o lin i”, „R a ffae lo ” 
i na jw ięk szy , „R in a ld o  D o h rn ”, spuszczony  na  w odę 
w  r. 1960, o raz  łó dk i d la  d o k o n y w an ia  połow ów .

S ta c ja  Z oologiczna je s t  z a rz ą d z a n a  p rzez  K om ite t 
A d m in is tra cy jn y , za leżny  od M in is te rs tw a  W ychow a­
n ia  P ub licznego  w  R zym ie. D y rek to rem  je s t P e te r  
D o h r n ,  p ra w n u k  za łożyciela  i syn pop rzedn iego  d y ­
re k to ra , R e in h a rd a  D o h r n a .  D ochód S ta c ji p ocho ­
dzi z różnych  ź ródeł; rząd  p o k ry w a  30Vo sum  b u d że to ­
w ych , 10Vo d o s ta rc z a ją  o p ła ty  za w stęp  do A k w ariu m  
i sp rzed aż  okazów  b io log icznych; re sz ta  pochodzi 
z fu n d u szy  m ięd zy n aro d o w y ch , g łów nie w  postac i 
o p ła t za „stó ł”.

S ystem  „sto łó w ” s tan o w i sp ec ja ln o ść  N eap o litań - 
sk iej S ta c ji Z oologicznej: by ł to  do sk o n a ły  pom ysł z a ­
łożyciela , za pom ocą k tó rego  ch c ia ł zachęcić  uczonych 
z różnych  części św ia ta  do k o rz y s ta n ia  z bogactw  
fau n y  i flo ry  Z a to k i N e ap o litań sk ie j i je j znakom itych  
w a ru n k ó w  k lim a ty czn y ch , a z a razem  zapew n ić  s ta ły  
dochód celem  um ożliw ien ia  sta łego  fu n k c jo n o w an ia  
S tac ji. O p ła ta  za  „ s tó ł” p o w in n a  p o k ry w ać  koszty  
u trz y m a n ia  p rzez  cały  ro k  p ra c o w n i d la  jed n eg o  p r a ­
cu jącego  ta m  nau k o w ca . R ządy  ró żn y ch  k ra jó w  oraz  
in s ty tu c je  n ieza leżne  — U n iw ersy te ty , A kadem ie  
i s to w arzy szen ia  n a u k o w o -b ad aw cze  o raz  o rg an izac je  
dy sp o n u jące  s ty p en d iam i (np. R o ck efe lle r F und.) o p ła ­
ca jąc  „sto ły ” w  S taz io n e  Z oologica, m a ją  p raw o  p o ­
sy łan ia  p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  n a  b a d a n ia  i p race

Ryc. 2. Łódź m o to ro w a  „F red e rico  R a ffa e le ” s łużąca  
do po łow ów  w  Z ato ce  N eap o litań sk ie j fa u n y  m orsk ie j. 

F o t. U. S a r to

nau k o w e  do N eapo lu . G dy  b io log  z k ra ju , k tó ry  nie 
o p łaca  w łasn eg o  „ s to łu ” zg łasza  się do N e a p o lita ń ­
sk ie j S ta c ji Z oologicznej, m oże być p rz y ję ty  ja k o  gość, 
o ile is tn ie je  w ak an s . P e łn a  roczn a  o p ła ta  za „stó ł” 
w y n o si $ 3000. S um a ta  p rzezn aczo n a  n a  pok ryc ie  
w szelk ich  kosz tów  k on iecznych  d la  p rzep ro w ad zen ia  
b ad ań , n ie  o b e jm u je  je d n a k  pobo rów  w ysłanego  p r a ­
cow n ika  an i w y d a tk ó w  za p rze jazd . N a d an y m  „sto le” 
m oże p raco w ać  1 n au k o w iec  p rzez  ca ły  ro k  lu b  też 
k ilk u  m oże p rzeb y w ać  p rzez  o k resy  k ró tsze . „S tó ł” 
U n iv e rs ity  C ollege w  L ondyn ie , n a  p rzy k ład , je s t r e ­
g u la rn ie  z a jm o w an y  p rzez  6 osób p rzy b y w ający ch  na  
ok res dw óch  m iesięcy. I s tn ie je  obecn ie  60 „sto łów ”, 
k tó ry ch  sp is p o d a jem y  pon iże j. B elg ia  1, D an ia  1, 
F ra n c ja  X, H o lan d ia  1, Iz ra e l 1, J a p o n ia  1, N iem cy 16, 
S z w a jc a ria  1, S zw ec ja  3, S ta n y  Z jednoczone A P  5, 
W ielka  B ry ta n ia  5, W łochy 23, N A TO  1.

Jeszcze p rzed  w y jazd em  p raco w n ik  p o d a je  w  sp e ­
c ja ln y m  k w estio n a riu szu , jak ieg o  będzie  p o trzeb o w ał 
w yposażen ia  p ra c o w n i i czy p rzy jed z ie  sam , czy z la ­
b o ran tem . Po  p rzy b y c iu  do S ta c ji  p raco w n ik o w i p rz y -

Ryc. 3. B ib lio teka . Fot. U. S a rto

dzieła  się lab o ra to riu m . Je ś li je s t sy s tem aty k iem , h is to - 
logiem , ekolog iem  czy in n y m  badaczem , pokój ten  b ę ­
dzie zna jd o w ać  się w  O ddzia le  Z oologicznym  i w  n im , 
poza naczy n iam i szk lanym i, m ik ro sk o p am i i odczyn ­
n ik am i, m oże o trzy m ać  w sze lk i e k w ip u n ek  d la  u trw a ­
la n ia  lu b  z a ta p ia n ia  m a te r ia łu  d la  e lek tro n o w o -m ik ro - 
skępow ych  b ad ań , a n a w e t m ałe  a k w a ria  sk o n s tru o ­
w an e  p o d łu g  w łasn y ch  sp ecy fik ac ji. Is tn ie je  tam  ró w ­
nież szereg  p oko i o s ta łe j te m p e ra tu rz e  i la b o ra to r iu m  
ogólne, z ao p a trzo n e  w  s ta n d a rto w e  m ik ro tom y , k ry o - 
sta ty , p H -m e try , w ag i e lek try czn e , itp .

Ryc. 4. Laboratorium  fizjologiczne. Fot. U. Sarto
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R yc. 5. M ik ro re sp ira to r . F o t. U. S a rto

Jeże li gość je s t  fiz jo log iem , b io ch em ik iem , ra d io -  
b io log iem  lu b  cy to ch em ik iem , poza w ła sn y m  poko jem , 
m a p ra w o  u ż y w a n ia  la b o ra to r ió w  ogó lnych . J e s t  ich  
k ilk a , od d z ie ln ie  d la  ch em ii ogó lnej, c e n try fu g o w an ia , 
sp e k tro fo to m e tr ii , c h ro m a to g ra fii , p ra c y  ra d io -iz o to -  
p o w ej, e le k tro f iz jo lo g ii i m ik ro re sp iro m e tr ii .

I n s ty tu t  p o s ia d a  now oczesną  a p a r a tu r ę  d la  ty c h  
i in n y ch , zw y k ły ch  p ra c  b io log icznych . W  o d d z ia łach  
Z oologicznym  i F iz jo log icznym  są a k w a r ia  z b ieżącą  
w odą m o rsk ą , d o p ro w a d z a n ą  sy s tem em  częściow o zam ­
k n ię ty m , o d dz ie lonym  od g łów nych  p rzew o d ó w  a k w a ­
rium .

K ażd y  z gości o trzy m u je  12 k a r t  b ib lio teczn y ch , 
o p a trzo n y ch  n u m erem , k tó re  p o z w a la ją  m u  w y p o ży ­
czać sam o d zie ln ie  z B ib lio tek i 12 k s iążek  ró w n o cze ­
śn ie , bez s t r a ty  czasu  i bez tru d u .

B ib lio tek a  p o s iad a  45 000 to m ó w  um ieszczonych  na  
p ó łk ach  (5 k m  ogó lnej d łu g o śc i pó łek ) i je s t  je d n ą  
z n a jb a rd z ie j k o m p le tn y ch  w  sw oim  zak re s ie . S zcze­
gó ln ie  cenne  są  o p raw io n e  w  tom y  o d b itk i p ra c  o t e ­
m a ty ce  m o rsk ie j od d ru g ie j po łow y  X IX  w iek u  p o ­
cząw szy . W  c z y te ln i z n a jd u ją  się n ie o p ra w io n e  n u m e ry  
b ieżące  500 w y d a w n ic tw  ciąg łych .

W ra n n y c h  g o d z in ach  d n ia  roboczego  goście z g ła ­
sza ją  w iz y tu ją c e m u  ich  a sy s ten to w i, ja k ie g o  żyw ego 
m a te r ia łu  p o trz e b u ją  z m orza . M a te ria ł, z eb ran y  
w  czasie  ra n n e g o  p o ło w u  w  d n iu  n a s tę p n y m  i d o s ta r ­
czony do  S ta c ji, ro zd z ie lo n y  je s t  w  g o dz inach  po p o ­
łu d n io w y ch . S ta c ja  z a tru d n ia  10 ry b a k ó w  u m ie jący ch  
zn a jd y w a ć  i ro zp o zn aw ać  p o sp o lite  i  rzad sze  g a tu n k i 
z w ie rz ą t i ro ś lin  w chodzących  w  sk ła d  p la n k to n u  o raz  
ży jący ch  w* o sad ach  d en n y ch  lu b  w zd łu ż  w y b rzeży  
Z a to k i N e a p o lita ń sk ie j. W  S ta c ji  je s t  ró w n ież  z a t r u d ­
n io n y  n u re k  p ra c u ją c y  codziennie . G oście  m ogą u d a ­
w ać  się n a  m orze  ło d z iam i i s ta tk a m i S ta c ji bądź  ja k o  
o b se rw a to rzy , b ąd ź  też , b y  p rz e p ro w a d z a ć  w ła sn ą  
o cean o g ra fic zn ą  lu b  eko log iczną  p ra c ę . S ta te k  „R i- 
n a ld o  D o h rn ” je s t  z ao p a trz o n y  w  d o d a tk o w e  r e je s t r u ­
jące  a p a ra ty  d la  p ra c  o cean o g ra ficzn y ch , co u p rzed n io  
n ie  by ło  m ożliw e n a  m n ie jszy ch  s ta tk a c h .

S ta c ja  d o s ta rc z a  po łu d n io w eg o  p o siłk u , p o d aw an eg o  
tr a d y c y jn ie  p rz y  je d n y m  s to le  (tzw . „M en sa”), co d a je  
gościom  sposobność zazn a jo m ien ia  się  z b ad aczam i 
p ra c u ją c y m i n a  in n y ch  p o lach . Is tn ie je  ró w n ież  m a ła  
k u c h e n k a , w  k tó re j goście m ogą sob ie  g o to w ać  w ie ­
czo ram i. S ta c ja  n ie  za p e w n ia  poko i m ieszk a ln y ch , a le  
S e k re ta r ia t  m oże im  pom óc w  z n a le z ien iu  m ieszk an ia .

S ta c ja  Z oo log iczna je s t o tw a r ta  p rzez  cały  rok . Z bie­
ra n ie  m a te r ia łu  o raz  in n e  czynności, w y m ag a jące  p e ł­
nego sk ła d u  p ra co w n ik ó w , są  p ro w ad zo n e  bez p rze rw y , 
za w y ją tk ie m  d n i św ią teczn y ch . O bsługa  p rzy  d rzw iach  
w e jśc io w y ch  d z ia ła  p rzez  24 godzin , tak że  i w  św ięta , 
ta k , że n au k o w cy  p ra c u ją c y  w  In s ty tu c ie  m ogą w cho ­
dzić i w y chodz ić  o k ażd e j po rze .

T eo re ty czn ie , p ra c e  b ad aw cze  w  Z oologicznej S tac ji-  
N e a p o lita ń sk ie j są ró w n ie  ró żn o ro d n e  ja k  n a  to  p o ­
zw a la  z a k re s  b a d a ń  odw ied za jący ch  ją  naukow ców  
i m ożliw ośc i tech n iczn e . W  p ra k ty c e , w p ły w  szeregu  
b io logów  p o w ra c a ją c y c h  ro k  po  ro k u , obecność n ie ­
w ie lk ie j s ta łe j ilo śc i p ra c o w n ik ó w  n au k o w y ch  z w ła ­
snym  p ro g ra m e m  o ra z  szczególnie k o rzy s tn e  cechy 
o toczen ia  m o rsk ieg o  sp raw iły , że p o w sta ł szereg  
„szkó ł” b a d aw czo -n au k o w y ch . P ra c a  n a d  b iochem ią  
ro z w o ju  i  id e n ty f ik a c ji  no w y ch  system ów  enzym ow ych 
je s t  p ro w a d z o n a  w  c iągu  całego  ro k u  n a  ja ja c h  je ­
żow ców  z ro d z a jó w  P a racen tro sus  i P haerech inus. 
S zk o ła  b a d a ją c a  s to su n ek  b u d o w y  m ózgu i n arząd ó w  
czucia  je s t  z e ś ro d k o w an a  oko ło  zw yk łe j ośm iorn icy  
O cto p u s v u lg a r is . P rzy g o to w an ie  m o n o g ra fii o rzędz ie

R yc. 6. S p e k tro fo to m e tr  B eck m an a . F o t. U. S a rto

H yd ro id ea  sp ro w a d z iły  z całego św ia ta  sp ec ja lis tó w  
z te j d z ied z in y  d la  s tu d ió w  n a d  sy s tem a ty k ą , bio logią, 
ek o lo g ią  i re g e n e ra c ją . S ta c ja  Z oologiczna b y ła  też  w y ­
k o rz y s ty w a n a  do  b a d a ń  n a d  geologią m órz, dz ięk i 
sw em u  ta k  d o g o d n em u  p o łożen iu  n a  b rz e g u  Z a to k i 
N e a p o lita ń sk ie j.

S ta c ja  n ie  p ro w a d z i re g u la rn e g o  n au czan ia , lecz od­
b y w a ją  się w  n ie j n iek ied y  k o n fe re n c je  i sym pozja .
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S ta c ja  w y d a je  P u b licazion i de lla  S ta z io n e  Zoologica  
d i N apoli o raz  F auna e F lora d e l G olfo  d i N apoli, 
s ta łą  se r ię  m on o g ra ficzn ą , z k tó re j 2 to m y  o H ydroidea  
s tan o w ić  będą  n r  39.

G oście są m ile  w id z ian i w  S tac ji, a da lsze  in fo r­
m acje  o trzym ać  m ożna zw ra c a ją c  się p isem n ie  do d y ­
re k to ra , d ra  P. D ohrna , S taz ione  Zoologica, N apoli, 
Ita lia .

ID Z I D R Z Y C IM SK I (O lsztyn)

O B SE R W A C JE  N A D  FA U N Ą  PR ZY B R ZEŻN Ą  A D R IA T Y K U

G ru p a  p łe tw o n u rk ó w , w  k tó re j sk ład  w chodzili 
ró w n ież  p raco w n icy  n au k o w i W ydzia łu  R yback iego  
W SR w  O lsztyn ie , b a w iła  w  s ie rp n iu  1961 ro k u  nad  
A d ria ty k ie m  w  Ju g o s ław ii. P oczyn iono  szereg  o b se r­
w a c ji pod  w odą nad  życiem  p rzy b rzeżn y m  w  ty m  m o­
rz u ; n in ie jszy  a r ty k u ł p rz e d s ta w ia  n iek tó re  z n ich .

F a u n a  p rzy b rzeżn a  A d ria ty k u , ja k  rów nież  w ię k ­
szej części b a se n u  M orza  Ś ródziem nego , z n a jd u je  się 
w  specyficznych  w a ru n k a c h . B ra k  p iaszczystego  pasa  
n a  po g ran iczu  m o rza  i ląd u . P o g ran icze  to  je s t n a j ­
częściej sk a lis te , a  sk a ły  o p a d a ją  p ionow o głęboko 
pod  w odę. P odnóże p io now ych  sk a ł z a jm u je  ru m o w i­
sko ska lne , zb u d o w an e  z w iększych  lu b  m nie jszych  
o s tro k raw ężn y ch  od łam k ó w  sk a ln y ch . W  p rzy p ad k u , 
gdy  podnóże stro m ej śc iany  sk a ln e j z n a jd u je  się nad  
po w ie rzch n ią  w ody, ru m o w isk o  tw o rzy  b rzeg  m orza. 
W  p rzy b rzeżn e j w odzie  z n a jd u ją  się w ie lk ie  od łam y 
sk a ln e , k tó re  w  n iew ie lk ie j od leg łośc i od sam ego b rz e ­
gu s te rczą  n ad  p o w ie rzch n ią  w ody. Z a  ru m o w isk iem  
sk a ln y m  ciągnie się ju ż  dno  p iaszczyste  lu b  p iaszczy- 
s to -m u lis te  z gęściej lub  rzad z ie j ro zrzu co n y m i n a  nim  
O dłam kam i ska lnym i. S tro m a  sk a ła , ru m o w isk o  sk a l­
ne, ja k  ró w n ież  p rzy b rzeżn e  dno  p iaszczyste , są  sie­
d lisk iem  typow ej d la  każdego  z n ich  fau n y .

N a s tro m y ch  sk a łach  podw odnych , ja k  rów n ież  
w  o d łam k ach  sk a ln y ch  ru m o w isk a , ży je  skało tocz 
(Lith o d o m u s lith o p h a g u s  L.). M ałż te n  o dg ryw a b a r ­
dzo w ażn ą  ro lę  w  p rzy g o to w an iu  sw o istych  w a ru n k ó w  
d la  ro zs ied le n ia  bezkręgow ców  oraz  d ro b n y ch  ryb . Z a ­
g łęb ien ia  po sk a ło toczach  są w  p rz y p a d k u  n ieb ezp ie ­
czeństw a  p o d staw o w y m  sch ro n ien iem  d la  m ałych  k ra -  
b ików , ry b e k  i in n y ch  zw ierzą t. Z ag łęb ien ia  te  m a ją  
fo rm ę m ałża  i g łębokość około  10' cm. S kało tocz  nie

Ryc. 1. S k a lis te  b rzeg i A d ria ty k u  koło S p litu . Fot. 
I. D rzycim sk i

ro b i k an a łó w  w  skale , lecz pow iększa  ty lk o  sw ój do- 
m ek  w  m ia rę  w zrostu , p rzy  czym  ty lko  część m ałża  
(gdzie z n a jd u ją  się syfony) zaw sze z n a jd u je  się u  s a ­
mego w lo tu  dom ku . Skało tocz  n ie  m a m ożliw ości z a ­
g łęb ian ia  się w  skałę, gdyż jego  syfony  są b a rd zo  
k ró tk ie . P ow iększan ie  dom ku  n a s tę p u je  p rzy  pom ocy 
chem icznego ro zpuszczan ia  skały . C zęsto po w y jęc iu  
m ałża  z dom ku  zn a jd o w an o  w  n im  osad z rozpuszczo­
nej skały .

O ile  zdąży łem  zo rien tow ać  się, je s t to  n a jb a rd z ie j 
ceniony, ze w zględu  na  w a lo ry  sm akow e, m ałż

Ryc. 2. R um ow isko  sk a ln e , zd jęc ie  podw odne. Fot.
A. S w ierzow sk i

A d ria ty k u . D la tego  też  w  D alm ac ji p rzy c iąg a  dużo 
am ato ró w -p o ław iaczy . W  b liższych oko licach  m ias t 
je s t p ow ażn ie  p rze trzeb io n y . S tosu je  się d w a sposoby 
jego  po łow u : n u re k  (w  s tro ju  sw obodnym  — m ask a , 
c h ra p k a  i p łe tw y ) p o dp ływ a do skały  i p in ce tą  w y ­
ciąga m ałże  z dom ków ; d ru g i sposób (typow y d la  r u ­
m ow iska  skalnego) — n u re k  zb ie ra  o d łam k i ska lne , 
w  k tó ry ch  z n a jd u ją  się m ałże i w ynosi je  n a  brzeg , 
a n as tęp n ie  ro zb ija  m ło tk iem  i w y d o b y w a  z n ich  zw ig- 
rzę ta . Te dosyć rab u n k o w e  odłow y w  pob liżu  m ias t 
m ogą m ieć w  p rzyszłośc i p rz y k re  k o n sek w en c je  d la  
fau n y  ze w zg lędu  n a  b ra k  n a tu ra ln e g o  sch ro n ien ia  d la  
w ie lu  g a tu n k ó w  k o rzy s ta ją cy ch  z d om ków  skało tocza.

S tro m e  sk a ły  podw odne są s ied lisk iem  w ie lu  zw ie­
rz ą t  p rzy czep ia jący ch  się do podłoża, j a k  gąbk i, 
u k w ia ły , ko ra lo w ce , m ałże, osłonice i inne . Poza  tym , 
ży ją  tu  rozgw iazdy , jeżow ce, a w  szczególności w ie le  
g a tu n k ó w  k ra b ó w  i in n y ch  sko ru p iak ó w .

Szczeliny  sk a ln e  są u lu b io n y m  sch ro n ien iem  w ie lu  
w iększych  ryb . D orosła  ry b a  s trzęp ie l Serra n u s  scr i-

41
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ba L. chow a się  w  m om encie  n ieb ez p ieczeń stw a  do 
szczeliny . Po  m in ięc iu  n ieb ezp ieczeń stw a  w y p ły w a  ze 
szczeliny , n igdy  się  je d n a k  od n ie j zby tn io  n ie  o d d a ­
la ją c . M ałe  o sobn ik i tego  g a tu n k u  n ie  m ia ły  ta k ic h  
zw ycza jów  i p ły w a ły  ró w n ież  n ied a lek o  b rzeg u , a le  
w  o tw a r te j w odzie , r a tu ją c  się w  ra z ie  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  ucieczką.

S k a ln e  szczeliny  są  ró w n ież  u lu b io n y m  m ie jscem  
p rz e b y w a n ia  d ra p ie ż n y c h  m u re n  M u ra en a  Helena  L. 
T a k  w ięc p o d w o d n e  szczeliny  sk a ln e  są n ie  ty lk o  
m iejscem  sc h ro n ie n ia  p rzed  d ra p ie ż n ik a m i, a le  ró w ­
n ież  d o b ry m  p u n k te m  w y cz e k iw a n ia  n a  zdobycz. Z r e ­
la c j i jed n eg o  z cz łonków  n asze j g ru p y  p łe tw o n u rk ó w  
w y n ik a , że  po p rz e s trz e le n iu  m u re n y , z a k lin o w a ła  się 
o n a  w  szczelin ie  w  ta k i  sposób, że n ie  m ożna je j było  
s ta m tą d  w ydobyć.

G łębsze p a r t ie  s tro m y ch  śc ian  sk a ln y c h  p o ra s ta ją  
p ięk n e  k o lo ro w e  g ąb k i, ja k  żó łta  ro g o w a  g ąb k a  A p ly -  
sina  aerophoba  N ardo , k o ra lo p o d o b n a  p o m arań czo w a  
g ąb k a  C la th ria  cora llo ides  O. S ch rm . o raz  k o ra lo w ce  
G orgonia  verrucosa , n a jczęśc ie j po m arań czo w eg o  k o ­
lo ru .

R u m ow isko  sk a ln e , ze w zg lędu  n a  sw ój „ p o ro w a ty ” 
c h a ra k te r , je s t dogodnym  m ie jscem  p rz e b y w a n ia  w ie ­
lu  z w ie rzą t sw obodn ie  p o ru sza jący ch  się po d n ie  bądź 
p ły w a jąc y ch , np. o śm io rn icy  O ctopus vu lg a r is  Lm . 
M iejsce p rz e b y w a n ia  o śm io rn icy  ła tw o  zau w aży ć  m oż­
n a  po c h a ra k te ry s ty c z n y m  o tw o rze  p ro w ad zący m  do 
dom eczku  ze sk a ln y c h  od łam ków . O tw ó r te n  ty m  b a r ­
d z ie j je s t  w idoczny , że w okó ł n iego o d ła m k i sk a ln e  są 
zaw sze  oczyszczone z p o ra s ta ją c y c h  je  o rg an izm ów  
i o d zn acza ją  się ja śn ie jsz ą  b a rw ą .

R u m o w isk o  sk a ln e  n a  s ty k u  m o rza  z ląd em  ro i się 
od w ężow ide ł; p ra w ie  w yłączn ie  sp o ty k an y m  g a tu n ­
k iem  je s t  tu  O p h io th r ix  fra g ilis  A b ilda , rzad z ie j 
O p h io d erm a  long icauda , k tó ry  w  zasad z ie  ży je  w  g łę b ­
szych  p a r t ia c h  m orza . D ogodne sch ro n ien ie  z n a jd u ją  
tu  ró w n ież  k re w e tk i, m a łe  k ra b ik i i d ro b n e  ry b k i. N a 
u w ag ę  zas łu g u je  je d e n  z w ięk szy ch  k ra b ó w  M aja  v e r -  
rucosa, k tó ry , j a k  p o d a je  p iśm ien n ic tw o , w  celu  u p o ­
d o b n ien ia  się do o toczen ia , sam  sad z i sobie n a  p a n ­
cerzu  w o d o ro sty , ro b iąc  n a  n im  p rz e n o śn y  „o g ró d ek ”. 
M ia łem  m ożność o b se rw o w ać  w sp o m n ian eg o  w yżej 
k ra b a  w  czasie  w ę d ró w k i po dn ie . K ied y  d o ty k a łem  
go k ije m  z a p a d a ł w  b ez ru ch , a  jeg o  p o k ry ty  g lonam i 
p an c e rz  ro b ił w ra ż e n ie  p o ro śn ię teg o  k am ien ia .

D no p iaszczyste  za ru m o w isk iem  sk a ln y m  je s t  do-

Ryc. 3. Strom a skała  podw odna. Fot. L. Suchy

Ryc. 4. N u rek  z m a łżem  P in n a  nobilis . F o t. A. S w ie- 
rzo w sk i

m e.ją  s trz y k w  i w ie lk ich  ro zgw iazd  w  ro d z a ju  A s tr o - 
p ec ten . D o m in u jącą  s trz y k w ą  n a  n iew ie lk ich  g łębo ­
k o śc iach  je s t H o lo th u r ia  tu b u lo sa  Gm., k tó re j leżą  tu  
n ie p ra w d o p o d o b n e  ilości. N a w ięk sze j g łębokośc i (15— 
20 m), n a  p o g ra n ic z u  ru m o w isk a  ska lnego  i d n a  p ia ­
szczystego , m ia łem  m ożność zobaczen ia  g ąb k i im po­
n u ją c y c h  ro zm ia ró w  — C zaszy N ep tu n a  (P o terion  n ep -  
tu n i  Schl.). P rz e k ró j sam ej czaszy w y n o sił około  40— 
50 cm . N a d n ie  je j le ża ły  d ro b n e  kam yczk i.

C iek aw e  eko log iczn ie  je s t m ie jsce  s ty k u  w ody  z lą ­
dem  n a  s tro m y ch  sk a łach , ru m o w isk u  sk a ln y m  i po ­
jed y n cz y ch  g łaza ch  leżących  w  n iew ie lk ie j odległości 
od b rzeg u . T y p o w y m i zw ie rz ę ta m i te j s tre fy  są  P a-  
te lla  coeru lea  L ., p rz e d s ta w ic ie l ro d z in y  C hiton idae, 
k ra b ik  P a ch yg ra p su s  m a rm o ra tu s  F . i czerw ony  
u k w ia ł A c tin ia  eą u in a  L. K ra b ik  w  o k re s ie  spoczynku  
p rz e b y w a  w  szcze linach  lu b  w y g rzew a  się n a  sk a łach  
w  n ie w ie lk ie j od leg łośc i od w ody. W  p rz y p a d k u  n ie ­
b ezp ie czeń stw a  k ry je  się g łęb ie j w  szczeliny  lu b  scho­
dzi do w ody. J a k  w y n ik a  z o b se rw ac ji, do w ody scho ­
dzi n ie  b a rd z o  chę tn ie , p rz e b y w a ją c  w  n ie j ty lk o  b a r ­
dzo k ró tk o , tu ż  po d  sam ą  p o w ie rzch n ią . Z azw yczaj 
sp o ty k a łem  go w  m ie jscach  często  od w ied zan y ch  przez  
ludz i, a  zw łaszcza  liczn ie  w y s tęp o w a ł ko ło  In s ty tu tu  
O ceanog raficznego  w  S p licie , w  m ie jscu , gdzie do m o­
rza  w rz u c a n o  o d p a d k i k u ch en n e .

Z a d z iw ia ją c a  je s t  w y trz y m a ło ść  A c tin ia  eą u in a  L. 
n a  d z ia ła n ie  słońca. Z w ie rzę  to  m oże d łu g i czas p rz e ­
by w ać  n a  u p a ln y m  słońcu , p rz y  czym  pod łoże  sk a ln e  
je s t  często  ta k  gorące , że cz łow iek  n ie  m oże n a  n im  
stać.

N a u w ag ę  za s łu g u ją  ze w zg lędu  na id en ty czn y  try b  
życia  P a te lla  coeru lea  L. i C hiton . O ba te  g a tu n k i n ie -
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zw ykle m ocno p rz y tw ie rd z a ją  się do pod łoża  skalnego , 
p rzy  czym , p o  zd jęc iu  P ate lla  ze sk a ły , o d s łan ia  się 
w yżłob iony  ro w e k  o d p o w iad a ją cy  fo rm ą  sk ra jo m  sko ­
ru p k i, a  po zd jęc iu  C hitona  w id ać  e lip tyczne  w g łę ­
b ien ie , często dosyć g łębok ie . O ba te  g a tu n k i są ró w ­
n ież bard zo  o d po rne  n a  w ysok ie  te m p e ra tu ry , ja k  i na 
w ysychan ie . D zięki d o k ład n em u  p rzy leg an iu  do skały , 
p rzy  pom ocy sk o ru p k i i p łaszcza u  P atella  i p łaszcza 
u C hitona , są  one w  s tan ie  u trzy m y w ać  w odę bądź 
w ilgoć pod sk o ru p ą , p rz eb y w a jąc  w  czasie odp ływ u  
nad  p o w ie rzch n ią  w ody. O kres ak ty w n eg o  życia  n a ­
s tęp u je  w  m om encie  z a la n ia  w odą o sobn ika  podczas 
p rzy p ły w u  m orza . W tedy  schodzi on ze sw ego sta łego  
m iejsca  p rzyczepu  i w ę d ru je  celem  zdobycia  pożyw ie­
n ia . W ędrów ka  ta  od b y w a się  je d n a k  ty lk o  pod w odą. 
P atella  i C h ito n  n ieom y ln ie  w ra c a ją  n a  sw oje daw ne  
m iejsce.

P ate lla  w  zasadz ie  p rzy czep io n a  je s t do podłoża ta k  
siln ie , że o d e rw an ie  je j rę k ą  je s t zu p e łn ie  n iem ożliw e. 
A by ją  od e rw ać , trz e b a  p o słu g iw ać  się  o s try m  n a rz ę ­
dziem . I  w  ty m  p rz y p a d k u  s k ra j sk o ru p k i często od- 
łu p u je  się. P rzy p ad k o w o  w  czasie te j czynności b ry -  
zn ą łem  w odą n a  te  z w ie rzę ta  i zauw aży łem , że sko ­
ru p k i zaczy n a ją  się odchy lać  od skały . W  ty m  m o­
m encie  d la  o d e rw a n ia  o sobn ika  w y s ta rczy ł szybki

ru c h  nożem , k tó ry  un iem ożliw ił m u  p onow ne p rz y ­
lgn ięcie  do skały . P raw d o p o d o b n ie  P atella  w  czasie 
odp ływ u  w y k o rzy stu je  ró w n ież  w odę ro z b ija ją c e j się 
o b rzeg  fa li, k tó re j b ry zg i dochodzą do n ie j i u zu p e ł­
n ia ją  w  ten  sposób w ilgoć pod sk o rupą .

N a zakończen ie  chcia łbym  jeszcze dodać  k ilk a  słów
0 im p o n u jący ch  ro zm ia rach  m ałża  P inna  nob ilis  Lm . 
W praw d z ie  m ałż  te n  n ie  ży je  w  o m aw ian y ch  w  p o ­
w yższej n o ta tce  s tre fa c h  A d ria ty k u , w a rto  je d n a k  
zw rócić  uw ag ę  n a  to, że je s t on na jw ięk szy m  m ałżem  
A d ria ty k u  i d ru g im  co do ro zm ia ró w  po T ridacna  gi~ 
gas L m . m ałżem  n a  św iecie. W A d ria ty k u  sp o ty k an y  
b y ł n a  dn ie  m u lis ty m , w  oko licach  m ia s ta  Z ad a r. Im ­
p o nu jąco  w y g ląd a ło  dno  gęsto  u sian e  ste rczący m i m u ­
szlam i P inna, k tó ry c h  1/3 część (p rzedn ia) z n a jd u je  się 
z a k ry ta  w  m u le  d n a , a 2/s s te rczy  n ad  dnem . O ro z ­
m ia ra c h  tego m a łża  św iadczy  n a jle p ie j zam ieszczone 
zdjęcie. N ależy dodać, że P in n a  p o siad a  b a rd z o  sm acz­
ne m ięso, zw łaszcza  duszone w  w in ie . W sta ro ży tn o śc i
1 w  średn iow ieczu  b is io r P in n a  b y ł su ro w cem  do w y ­
ro b u  bard zo  d rog ich  tk a n in  podobnych  nieco  do je d ­
w ab iu . P o in fo rm o w an i tw ie rd zą , że obecn ie  n a  S ycylii 
i S a rd y n ii m ożna jeszcze k u p ić  d ro b n ą  g a la n te r ię  (rę­
kaw iczk i) w y k o n an e  z b is io ru  P inna  no b ilis  Lm .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Zając bielak
N a pó łnocnych  k ra ń c a c h  w o jew ó d z tw a  b ia ło s to c ­

k iego, w  g łęb i roz leg łych  obszarów  leśnych , w y stęp u je  
ju ż  bard zo  n ie liczn ie  k re w n ia k  naszego  pospolitego  
s z a ra k a  — za ją c  b ie la k  (Lepus va r ia b ilis  L.), z n a jd u ­
jący  się obecn ie  pod ca łk o w itą  och roną.

B ie lak  ró żn i się od sz a ra k a  m n ie jszy m  w zrostem  
i p rzed e  w szy stk im  u b a rw ien iem . D ługość jego, m ie ­
rzo n a  od p o czą tk u  nosa  do k o ń ca  ogona, zw anego  
om ykiem , w ynosi śred n io  55 cm, podczas gdy  n o r ­
m a ln y  sz a ra k  m ierzy  68 cm  i w ięcej. W aga b ie la k a  
w a h a  się pom iędzy  2,5 kg  a 3,5 kg, p rzec ię tn ie  w aży  
on  około  3 kg , gdy  w ag a  sz a ra k a  p rz e k ra c z a  n iek ied y  
n a w e t 5 kg.

A le n a jw ięk sze  ró żn ice  w y k a z u je  jego  fu te rk o , 
zw ane p rzez  m y śliw y ch  sm użkiem . L e tn ie  u b a rw ie ­
n ie  tego  zw ierzęc ia  je s t  n ieco  zb liżone do sza rak a , 
je d n a k  p rzew aża  w  n im  k o lo r c iem norudy . A le w  p o ­
c zą tk ach  lis to p a d a  s ie rść  ta  u s tę p u je  m ie jsca  now ej, 
czysto  b ia łe j z le k k im  po łysk iem . Je d y n ie  końce uszu  
i w ie rzch  ogona po zo sta ją  czarne , ja k ie  by ły  w  szacie 
le tn ie j. U w łosien ie  ta k ie  b ie la k  nosi aż do k w ie tn ia , 
k ied y  to  znow u p rzy w d z iew a  su k n ię  le tn ią . F u tro  to 
je s t lekk ie , ła d n e  i c iepłe, je d n a k  po  w y p ra w ie n iu  
b a rd zo  n ie trw a łe , m oże n a w e t b a rd z ie j n iż fu tro  za ­
jąca  sza rak a .

U lub ionym  m ie jscem  p o b y tu  tego  zw ierzęcia  są  od­
lu d n e  la sy  m ieszane  z dom ieszką  m łodych  św ierków , 
obszerne  b a g n isk a  p o k ry te  łozą, olszą, osiką  i św ie r­
k iem . B ie lak  n ie  znosi w sze lk ie j k u ltu ry  i w  p rz e ­
c iw ień stw ie  do s z a ra k a  —  n ig d y  n ie  odw iedza  pól, 
sadów  ow ocow ych i p o b liża  siedzib  ludzk ich . C ały  
ro k  spędza  w  gąszczach  leśnych , żyw iąc  się m łodym i 
p ęd am i k rzew ó w  i tr a w , w  z im ie ogryza  k o rę  łozy, 
w ie rzb  i osik. S p o tk ać  go m ożna za ró w n o  n a  b rzeg u  
lasu , ja k  i w  jego  głębi, w  n a jd z ik szy ch  zw yk le  za ­
k ą tk ac h . Z w ierzę  to  n ie  w y s tę p u je  n igdzie  w  dużych  
ilo śc iach  i trz y m a  się  po jedynczo . B ędąc  m ieszkańcem  
s ta ry c h  puszcz, z ich  zan ik iem  je s t  sk azan y  n a  zag ła ­
dę, gdyż zab ieg i ho d o w lan e , ta k  sp rz y ja ją c e  ro z m n a ­

żan iu  się sza rak ó w , w  s to su n k u  do b ie lak a  nie m ogą 
m ieć zasto sow an ia .

P oza  k u rczen iem  się te re n ó w  zap ew n ia jący ch  m u  
egzystencję , duże sp u sto szen ia  szerzą  jego  w rogow ie, 
a  m ianow ic ie  w ilk , lis, w łóczące się psy , ja s trz ę b ie  
go łęb iarze , k u n y  leśne , puchacze . S am a  n a tu ra  u ła tw ia  
im  z resz tą  po low an ie , gdyż b ie lak , o k ry ty  b ia łym  
fu tre m  w tedy , gdy  w  lesie  n a jczęśc ie j n ie  m a  jeszcze 
śn iegu , je s t z d a la  dobrze w idoczny  i p ręd ze j czy póź­
n ie j trag iczn ie  kończy  sw ój żyw ot. D opiero  b ia ła  
o k ry w a  śn ieżn a  p rzychodzi m u z pom ocą i od te j 
chw ili czuje się ju ż  bezpieczny.

Z a jąc  b ie la k  p ro w a d z i nocny  try b  życia, dzień  p rz e ­
sy p ia jąc  w  gąszczach . P rzed  u łożen iem  się w  w y g rze ­
b an e j przez sieb ie  k o tlin ie , chcąc zm ylić  ślad  k luczy  
dooko ła , p o w raca  w łasn y m  śladem , by  n ag le  dać susa  
w  b o k 'z a  ja k ie ś  u k ry c ie , słow em  g m atw a  sw e tro p y  
u tru d n ia ją c  p rześ ladow com  odnalez ien ie  jego  legow i­
ska , aż  w reszcie  zb liżyw szy  się do sta teczn ie  do u p a ­
trzonego  m ie jsca  —  d łu g im  skok iem  w p a d a  w  n ie  
i p rzy w aro w u je , n ie  z d ra d z a ją c  ju ż  n iczym  sw ego 
m ie jsca  p o b y tu . Szczególnie ła tw o  m ożna ro zszy fro ­
w ać tę  za jęczą  s tra te g ię  po  tro p ach  pozostaw ionych  
n a  śn iegu .

B ie lak  w ęch  i w zro k  m a słabe , d o sk o n a ły  n a to m ia s t 
słuch, k tó ry  go n a  czas o strzeg a  p rzed  każd y m  n ie ­
bezp ieczeństw em . S am ica  m iew a  m łode 3 ra z y  w  ciągu 
ro k u  w  m iesiącach  od m a rc a  do w rześn ia , p o m ia ta jąc  
za każd y m  ra z e m  po 2 a  n iek ied y  i 3 m łode, k tó re  
u lo k o w u je  zaw sze w  gąszczu chw astów , pod  m łodym i 
św ierczk am i lu b  pod w y k ro tem .

S to su n ek  b ie lak ó w  do sza rak ó w  je s t ra cze j n eg a ­
tyw ny . W  m ie jscach  o b fitu jący ch  w  je d e n  g a tu n ek , 
d ru g i w y stęp u je  zazw yczaj n ie liczn ie  a lbo  n ie  w y ­
s tęp u je  w  ogóle. B ez w ą tp ie n ia  og rom ny  w p ły w  w  ty m  
p rzy p ad k u  w y w ie ra  b io top  i u p o d o b an ia  obu  zajęcy. 
S z a ra k  zam ieszku je  pob rzeża  lasó w  i okolice suche, 
n a to m ia s t b ie la k  w o li g łęb ie  leśne  i te re n y  racze j w il­
go tne, to też  je d e n  d ru g iem u  n ie  w chodzi w  drogę. 
M ia łem  je d n a k  p rzy k ład y , że z chw ilą  zby tn iego  ro z ­
m nożen ia  się sza rak ó w  —  b ie la k i zn ik ły  zupe łn ie
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z tego  te re n u . P rz y  te j ry w a liz a c ji  g a tu n k ie m  u s tę ­
p u jący m  b y w a , n ie s te ty , m n ie jszy  i słabszy  fizyczn ie  
b ie lak . B a s ta rd y  ty c h  za jęcy  w p ra w d z ie  z d a rz a ją  się, 
są  to  je d n a k  w y p a d k i dość rz a d k ie .

R uszony  p rzez  p sa , lisa  czy in n eg o  p rześ ladow cę , 
b ie la k  w  ucieczce n a ty c h m ia s t go w y p rzed za  i o d są ­
d z ą  się d a lek o , po  czym  d o p ie ro  z w a ln ia  b ieg u  i u m y ­
k a , p rz y s ia d a ją c  ch w ilam i i n ad s łu c h u ją c , czy pogoń 
d o tąd  trw a . Z a tacza  p rz y  ty m  m ałe  ko ła , p o w ra c a ją c  
w k ró tc e  do m ie jsca , z k tó reg o  zosta ł' w yp łoszony , 
a jego p rze sm y k i p ro w a d z ą  zaw sze  p rzez  n a jw ięk sze  
gąszcze leśne  i b ło tn e , k tó rę d y  p rz e m y k a  się c ichu tko , 
p rz e p e łz a ją c  n a  b rz u c h u  pod  w y k ro ta m i i z w isa ją ­
cym i g a łęz iam i. Jego  b ia łe  fu te rk o , z lew a jące  się zu ­
p e łn ie  z k o lo ry te m  ośn ieżone j k n ie i, czyni go w  ty m  
czasie ta k  tru d n y m  do  zau w ażen ia , że trz e b a  n ie  byle 
jak ieg o  o b se rw a to ra , ab y  m ógł go n a w e t n a  b lisk ą  
odleg łość dostrzec . M iew ałem  ju ż  ta k ie  p rz y p a d k i, 
k ie d y  w id z ia łem  s trą c a n y  z g a łąz ek  śnieg , ru c h  m ło ­
d y ch  p rę tó w  k rzew ó w , a  sp ra w c y  n ie  m ogłem  z a u w a ­
żyć, choć od leg łość w y n o siła  z a le d w ie  k ilk a n a śc ie  
k ro k ó w .

Ż e ru ją c y  b ie la k  zach o w u je  się id en ty czn ie  ja k  sza ­
ra k . K ica  pow o li, o b w ąch u jąc  ró żn e  ro ś lin y , n iek ied y  
podnosi się „ s łu p k a ” n a  ty ln y ch  ła p a c h  i ro zg ląd a  się 
dooko ła  z b aczn ie  n a s ta w io n y m i s łu ch am i, po czym  
w ę d ru je  d a le j. W  d z ik ich , o d lu d n y ch  oko licach , m ożna 
go sp o tk ać  i p rz y  św ie tle  d z ien n y m  p rzem y k a jąceg o  
s ię  w śró d  la su , je d n a k  w  pob liżu  o s ied li lu d zk ich  na  
że r w ychodzi ty lk o  w  nocy.

B ie lak  n a le ż y  do g a tu n k ó w  z w ie rzą t, z am ieszk u ją ­
cych  k ra je  położone d a le j n a  pó łnoc. P o lsk a  je s t  g r a ­
n icą  jego  p o łu d n io w eg o  zasięgu  i n ie  m a  go ju ż  poza 
w o j. b ia ło s to ck im , w  żad n y m  z in n y c h  w o jew ództw . 
Z a ją c  te n  zam ie szk u je  n a to m ia s t ju ż  znaczn ie  liczn ie j 
R ep u b lik ę  B ia ło ru sk ą , L itew sk ą , Ł o te w sk ą  i R osję, 
S y b e rię  o raz  k r a je  sk a n d y n a w sk ie . W  p o łu d n io w e j 
E u ro p ie  w y s tę p u je  ty lk o  w yspow o w  łań cu c h ach  g ó r­
sk ich  A lp  i P ire n e jó w , je d n a k  i ta m  ju ż  je s t rz ad k i.

N a  pó łn o cy  je s t  on p o d staw o w y m  g a tu n k ie m  zw ie­
rz y n y  ło w n e j i b y w a  z a b ija n y  w  dużych  ilo ściach , 
w  P o lsce  n a to m ia s t ze w zg lęd u  n a  sw o ją  rzad k o ść  
p o d leg a  zu p e łn ie  s łu szn ie  ca ło roczne j ochron ie  i s ta ­
now i je d e n  z p o m n ik ó w  p rzy ro d y , c ieszących się z a ­
in te re so w a n ie m  n aszy ch  zoologów .

L. P o m a r n a c k i

Ssaki Nowej Gwinei
N o w a G w in ea  tw o rzy  o d ręb n y  p a p u a sk i podok ręg  

zoogeog raficzny  w chodzący  w  sk ład  o k ręg u  a u s t ra l i j ­
skiego. F a k t  te n  w y ra ż a  się w  p o k rew ień s tw ie  fa u n y  
n o w o g w in e jsk ie j z a u s t ra li js k ą  i s tan o w i je d e n  z d o ­
w odów  p rz e d c z w a rto rz ę d o w e j łączności te j w yspy  
z k o n ty n e n te m  A u stra lii . Z d ru g ie j zaś s tro n y  św ia t 
zw ierzęcy  z a w ie ra  w ie le  sk ład n ik ó w  az ja ty ck ich , po­
n a d to  N ow a G w in ea  w y tw o rz y ła  w  w y n ik u  d łu g o ­
trw a ły c h  p ro cesó w  ro zw o jo w y ch  w ła sn e  endem iczne 
g a tu n k i.

C echą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  św ia ta  zw ierzęcego, z a ­
ró w n o  N ow ej G w inei, ja k  i  ca łe j s tre fy  k lim a tu  w il­
g o tnego  i go rąceg o  je s t  zu p e łn y  b ra k  ssaków , szcze­
gó ln ie  w yższych  rzędów . N a jp ry m ity w n ie jsz e  z ssa ­
ków , s tek o w ce  M o n o trem a ta  są  re p re z e n to w a n e  p rzez  
d w a  ro d z a je  k o lcza tek : o p ro s ty m  pyszczku  T a c h y -  
glossus, k tó ry  też  sp o ty k a n y  je s t w  A u s tra lii  o raz
0 d łu g im  i z a k rzy w io n y m  p y szczk u  Z aglossus, k tó reg o  
ro zm ieszczen ie  o g ran icza  się ty lk o  do  N ow ej G w inei
1 w y sp y  S a la w a ti.

Z n aczn ie  liczn ie j są  re p re z e n to w a n e  na  w ysp ie  
ssak i, p rze ró żn e  g ru p y  to rb aczy  M arsup ia lia . W iele 
z n ic h  n a leż y  do g a tu n k ó w , k tó re  m ożna  znaleźć 
w  A u s tra li i ;  in n e  n a leżą  do g ru p . k tó re  są c h a ra k te ­
ry s ty c z n e  ty lk o  d la  N ow ej G w inei. Z  to rb aczy  m ięso­
ż e rn y ch  w y sp a  p o siad a  je d e n  g a tu n e k , na leżący  do 
g ru p y  „k o tó w  to rb a c z y ” D a sy u ru s ; n a to m ia s t is tn ie je  
k ilk a  ro d za jó w , k tó ry c h  p o ży w ien iem  są ow ady , ja k  
to rb acz  P hascoga le  i  ro d z a je  p o k rew n e , to rb acz  szczur 
E ćh ym yp era , Isodon , P ero ryc te s . T en  o s ta tn i w y s tę ­
p u je  ty lk o  w  N ow ej G w inei. T o rbacze  tra w o ż e rn e  są 
p o w szech n e  n a  w y sp ie  w  w ilg o tn y m  lesie  ró w n ik o ­
w y m  i w ch o d zą  w  sk ład  ro d z in y  k u sk u s-o p o só w  a u ­
s tra li js k ic h  P ha langeridae . Ż y ją  n a  d rzew ach  i są ta k  
d uże  ja k  k o t, a le  c ia ło  ich  je s t  n iezg rab n e  i ociężałe, 
a  d łu g i o b n ażo n y  ogon p o m ag a  im  p rzy  w sp in a n iu  się. 
R o d z in a  ta  o b e jm u je  szereg  ro d z a jó w : k u sk u s  w ła ­
śc iw y  P h a langer, w y s tę p u ją c y  ró w n ież  n a  M olukach , 
p ie rśc ie n io w o -o g o n ia s ty  P seudoch iru s, k tó ry  p o jaw ia  
się i w  A u s tra li i  o ra z  en d em iczn y  ro d za j D istoechurus, 
k tó reg o  ogon z dw óch  s tro n  p o k ry ty  je s t  w łosam i. 
K a n g u ry  M acropod idae  w  N ow ej G w ine i są  w  p o ró w ­
n a n iu  d o  k o n ty n e n tu  a u s tra li jsk ie g o  m n ie j liczn ie  r e ­
p re z e n to w a n e  w  ro d z a je  i g a tu n k i. Z  s ied m iu  g a tu n ­
k ó w  a u s tra li js k ic h  w a llab ie s  W allab ia , dochodzących  
d o  1,5 m  w ysokości, ty lk o  je d e n  z n a jd u je  się  n a  w yspie  
i to  w  p o łu d n io w ej części n a  obszarze  sa w an n y . N a to ­
m ia s t n a  te re n a c h  n iz in n y ch  i g ó rzy s ty ch  ró w n ik o ­
w ego la su  N ow ej G w in e i sp o ty k ać  m ożna k a n g u ry  
m n ie jszy ch  ro zm ia ró w , z ro d z a ju  D orcopsis, c h a ra k te ­
ry s ty c z n y c h  ty lk o  d la  w yspy . K a n g u ry  d rz e w n e  D en-

Ryc. 1. K olczatka Zaglossus bruijni
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R yc. 2. K a n g u r

dro logus, o k ró tk ic h  ty ln y c h  ko ń czy n ach  i odpow iedn io  
d ług ich  łap ac h , w y s tę p u ją  aż w  cz te rech  g a tu n k ac h  
w  N ow ej G w inei, podczas gdy  A u s tra lia  p o siad a  ich 
ty lk o  dw a.

Z n ie to p e rzy  C hirop tera  za ró w n o  w iększe  fo rm y  
ow ocożerne M egach irop tera , ja k  i  m n ie jsze  ow ado- 
że rn e  M icroclniroptera  zn a la z ły  d ob re  w a ru n k i ro zw o ju  
n a  w ysp ie . W  obu  g ru p a c h  is tn ie ją  g a tu n k i o w ie lk im  
ro zp rze s trzen ien iu , re p re z e n tu ją c e  ro d za je , c h a ra k te ­
ry s ty czn e  d la  reg io n u  au s tra lijsk ieg o . O w adożerny  
szerokonosy  n ie to p e rz  S co te in y s  w y s tę p u je  oprócz N o­
w ej G w ine i i A u s tra lii n a  k o n ty n en c ie  a z ja ty ck im  
i a fry k a ń sk im . B ru n a tn y  n ie to p e rz  P hile to r  tw o rzy  
o d ręb n y  ro d za j og ran iczony  w  sw oim  rozm ieszczen iu  
do sam ej ty lk o  w yspy.

N a jliczn ie j re p re z e n to w a n e  łożyskow e ssak i w  N o­
w ej G w inei —  to  g ryzon ie , k tó re  w  całośc i n a leżą  do 
ro d z in y  M uridae. S p o ty k a  się tu  często zarów no  w p ro ­
w ad zo n ą  p rzez  cz łow ieka  m ysz dom ow ą i szczura  p o ­
spolitego, ja k  i  liczne  fo rm y  endem iczne . S zczury  
o lb rzym y H y o m y s  i A n iso m y s  o  d ługości 75 cm  są 
z n an e  ty lko  w  N ow ej G w inei. N o w ogw ine jsk i szczur 
o m oza ikow ym  ogonie U rom ys, zw ierzę  o podobnej 
w ie lk o śc i co p o p rzed n ie , w y s tęp u je  też  w  pó łnocnej 
A u s tra lii  i n a  W yspach  S o lom onach . Ściśle sp o k rew ­
n io n a  z n im  fo rm a  o m oza ikow ym  ogonie, a le  ty lko  
oko ło  35 cm ca łk o w ite j d ługości M elo m ys, zam ieszku je  
o b sza ry  od M oluków  n a  zachodzie  po  W yspy Solo- 
m ony n a  w schodzie  o raz  A u stra lię . S zczur o lbrzym  
z ro d z a ju  M allom ys  (ca łk o w ita  d ługość  60 cm) o g ra ­
n iczony  je s t ty lk o  do te re n ó w  w yspy . S zczury  d rzew n e  
z ro d z a ju  P ognom ys  z ch w y tn y m i ogonam i w y s tęp u ją  
w  N ow ej G w ine i i n a  sąs ied n ich  w y sp ach . R odzaj 
szczura  k an g u ro w eg o  L o re n tz im y s  z w y d łu żo n y m i ty l­
n y m i k o ń czy n am i je s t z n an y  w  g ó rzy ste j części o m a­
w ianego  obszaru . W  N ow ej G w in e i w  A u stra lii i w y ­
spach  p rzy leg ły ch  sp o ty k a  się  p o d ro d z in ę  szczurów  
w odnych  H yd ro m y in a e  z ro d z a ja m i H yd ro m ys , L e p to -  
m ys, P seu d o h yd ro m ys, k tó rą  cechu je  re d u k c ja  liczby 
zębów  trzonow ych . Ic h  p o k rew ień s tw o  uw id aczn ia  się 
z pew nym i ro d z a ja m i zam ieszk a ły m i n a  W yspach  F i­

lip iń sk ich  C elaenom ys, C hro tom ys, C runom ys, co 
św iadczy  o by łe j łączności reg ionu  a u s tra lijsk ie g o  
z k o n ty n en tem  az ja ty ck im  (oligocen).

Z ży jących  m o rsk ich  ssaków  w y stę p u ją  w  N ow ej 
G w inei różne w a len ie , ja k  np. k a sza lo t P h y s te r  m a -  
crocephalus, k tó reg o  m ęsk ie  g a tu n k i o s ią g a ją  18 m  
d ługości. W istocie  rozm ieszczenie  ich n ie  je s t  ty lko

Ryc. 3. T orbacz  d rzew n y  D istoechurus p en n a tu s

ogran iczone do reg io n u  au s tra lijsk ieg o . Je d y n y m  ssa ­
k iem  u  w ybrzeży  N ow ej G w ine i i A u s tra lii  je s t k ro w a  
m o rsk a  H alicore australe.

D w a pó łdzik ie  dom ow e zw ie rzę ta  p ies i Św inia zo­
s ta ły  w p ro w ad zo n e  p raw d o p o d o b n ie  w  czasach  p re ­
h is to ry czn y ch  p rzez  cz łow ieka  n a  w yspę. W  o sta tn ich  
la ta c h  dopiero  sp row adzono  na  N ow ą G w ineę  je len ie  
i to  po  ra z  p ie rw szy  w  1913 r. i po ra z  d ru g i w  1930 r. 
Z w ie rzę ta  te  rozm noży ły  się do tego sto p n ia , że u w a ­
żane  są  w  ty m  re jo n ie  za p lagę . Z oologow ie oczyw i­
ście n ie  p rzy ję li z e n tu z jazm em  ty ch  in tru zó w , k tó re  
w d a r ły  się do egzotycznej fa u n y  w ilgo tnego  la su  ró w ­
nikow ego.

K. S z m i d t

Życie w Morzu Czarnym*
Pod po jęc iem  m orza  ro zu m ie  się w  zasadzie  m asy  

w ód słonych, o toczone ląd em  — w  znaczen iu  śc i­
ś le jszym  m orze je s t  odnogą oceanu , p rzy leg a jącą  do 
lądu . O becnie M orze C zarn e  s tan o w i ja k b y  w ielk ie , 
słone jez io ro  i ze w zg lędu  n a  fizykochem iczny  sw ój 
sk ład  bu d z i w ie lk ie  z a in te re so w an ie  sp ec ja lis tów , z a j­
m u jący ch  się b io log ią  m orską . Co p ra w d a , łączy się 
z M orzem  Ś ródz iem nym  po p rzez  B osfor i D ard an e le , 
n iem n ie j je d n a k  pod  w ie lom a w zg lęd am i różn i się 
od M orza Ś ródziem nego . Z aso len ie  w ód M orza S ró d -

* Pow yższe don iesien ie  o p racow ano  n a  podstaw ie  
au d y c ji M iędzynarodow ego  U n iw e rsy te tu  R adiow ego 
O IR T  w  P rad ze , o p raco w an e j p rzez  p ro f. T. B uszn ice 
(R um uń. R epubl. L udow a) w  au d y c ji „B iologia M orza 
C zarnego”.
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ziem nego  w y n o si 35— 3 7 % 1 i p rzez  ca ły  ro k  w o d a  tego  
m o rza  je s t  c iep ła , zaso len ie  zaś M o rza  C zarnego  w y ­
nosi 15—18%  i zm n ie jsza  się ono w  m ia rę  p o su w a n ia  
się do u jśc ia  D u n a ju  o raz  in n y ch  rz e k . Z aso len ie  w ód 
tego  m o rza  zw ięk sza  się z g łęb o k o śc ią  i w y n o si 22,5% 
n a  g łębokości 1500— 2000 m.

P om im o, że do M orza  C zarnego  w p ły w a ją  liczne 
rzek i, z b ie ra ją c e  w o d y  w iększe j części E u ro p y  w sch o d ­
n ie j i p o łu d n io w o -w sch o d n ie j, to  w o d y  M orza  C za r­
nego n ie  s ta ją  się p rzez  to  b a rd z ie j słodkie . R ocznie 
rz ek i o d p ro w a d z a ją  do  M orza  C za rn eg o  około  340,4 
km 3 w ody. P o w in n o  by  to  podn ieść  roczn ie  poziom  
m o rza  o 83 cm . Do tego  je d n a k  n ie  dochodzi, bo część 
w ody  u leg a  w y p a ro w a n iu , a  re s z ta  p rz e le w a  się  do 
m orza  M a rm a ra .

T e m p e ra tu ra  w ody  M orza  C za rn eg o  ró w n ież  je s t 
z ró żn ico w an a : p rzy  u jśc iu  D n ie s tru , D n iep ru  i D u­
n a ju  te m p e ra tu ra  w ody  je s t  n isk a  i podczas o stry ch  
zim  u jś c ia  rz e k  z a m a rz a ją  n a  o k res  2—3 m iesięcy . 
N a p o w ie rzch n i w ody  m a k sy m a ln a  te m p e ra tu ra  d o ­
chodzi do 28°C, n a to m ia s t n a  g łębokośc i 100 m  ob­
n iża  się  do 8,5°C, a jeszcze g łęb ie j sp a d a  do 7°C i ta k  
p o zo sta je  do g łębokośc i 2 000 m.

W  za leżnośc i od z a w a rto śc i tle n u  i za so len ia  w ody  
M orza  C zarnego  m ożna  podzie lić  n a  k ilk a  w a rs tw . 
W  w a rs tw a c h  g ó rn y ch , s ięg a jący ch  do 40— 60 m 
w  g łąb  w ody , z a w a r ty  je s t  n o rm a ln y  p ro c e n t tle n u  
(7— 8 cm 3/litr ) , k tó ry  n a  g łębokośc i 100 m  sp a d a  do 
1— 2 cm 3/l i t r ,  a  n a  g łębokośc i 180 m  b ra k  tle n u  z u ­
p e łn ie  lu b  też  w o d a  z a w ie ra  jego  ś lad y . Od g łębokości 
180 m  w ody  M orza  C zarnego  z a w ie ra ją  s ia rk o w o d ó r, 
k tó reg o  ilość zw ięk sza  się w  m ia rę  z a n u rz a n ia  się na  
w iększe  g łębokości. Z tego  pow odu  n a  g łębokośę i p o ­
n iże j 150 m  życie w  M orzu  C za rn y m  s ta je  się  n ie ­
m ożliw e. W y ją tek  tu  s tan o w ią  b a k te r ie  b ez tlenow e, 
w y zy sk u jące  do o d d y ch an ia  t le n  z n a jd u ją c y  się 
w  zw iązk ach  chem icznych  o toczen ia .

W  ta k ic h  to  w a ru n k a c h  ro z w ija  się życie w  M orzu  
C zarnym . W g ó rn y ch  w a rs tw a c h  do 150 m  g łębokośc i 
w ody  tego  m o rza  ro ją  się m ilio n am i żyw ych  is to t. 
P la n k to n , ży jący  w  M orzu  C zarn y m , s k ła d a  się z o r­
g an izm ów  św ia ta  ro ś lin n eg o  i zw ierzęcego , k tó ry c h  
c iężar g a tu n k o w y  je s t  n iew ie le  w ięk szy  od c iężaru  
g a tu n k o w eg o  w o d y  m o rsk ie j. C ia ła  ty ch  zazw ycza j 
p rz e jrz y s ty c h  o rg an izm ó w  są b ie rn ie  u n oszone  p rzez  
fa le  i p rą d y . W  g ó rn y ch  w a rs tw a c h  M orza  C zarnego  
p la n k to n  je s t  n iezw y k le  ob fity . U  b rzegów  ru m u ń ­
sk ich  na liczono  w  1 m 3 w ody  p o n a d  5 m ilia rd ó w  k o ­
m ó rek  f i to p la n k to n u  (p lan k to n  ro ś lin n y ) . Z o o p lan k - 
ton  M orza  C zarnego  s k ła d a  się  g łó w n ie  z p ie rw o tn ia ­
ków , a w  m n ie jsze j ilo śc i z la r w  m ięczak a  i  p ie rśc ie ­
nic. O bliczono, że z tego  ź ró d ła  żyw nościow ego  ry b y  
sp o ży w ają  n iezn a czn ą  część, a  re s z ta  o p ad a  n a  dno 
m orza .

Do g łębokości 150 m , gdzie  żyw e o rg an izm y  m ogą 
jeszcze egzystow ać, o p a d a ją c y  p la n k to n  o sad za  się 
n a  dn ie , tw o rz ą c  su b s ta n c ję  o rg an iczn ą  p o zw a la jącą  
n a  ro z w ija n ie  się  życia . P on iże j 150 m , gdzie  ilość 
tle n u  zm n ie jsza  się  stopn iow o  i w reszc ie  sp a d a  do

R O Z  M  A

Szkło n a  d n ie  oceanu . W  czasie po łow ów  g łęb in o ­
w y ch  n a  zach o d n im  obszarze  O cean u  A tlan ty ck ieg o  
ry b a c y  w y ło w ili o g ro m n ą  b ry łę  o sz lifow anego  p rzez  
w odę szk ła . S tw ie rd zo n o , że szk ło  zo sta ło  u tw o rzo n e  
sam o ro d n ie  p rzez  o d d z ia ły w a n ie  w o d y  m o rsk ie j n a  
b aza lt. N a te j p o d s ta w ie  u czen i w y su w a ją  h ipo tezę , 
że n a  znaczne j części d n a  O cean u  z n a jd u je  się tego 
ro d z a ju  szkło.

H. A.

1 P rzez  zaso len ie  m órz  rozum ie  się ogólną ilość
rozpuszczonych  w  w odzie  m o rsk ie j c ia ł s ta ły ch . Ś re d ­
n ie  zaso len ie  d la  w szy stk ich  m órz  w y n o si 3,5%, to
znaczy  35 g c ia ł s ta ły ch  na  1000 g w o d y  m o rsk ie j.

ze ra , w y m a rły  p la n k to n  tw o rzy  su b s ta n c ję  o rgan iczną , 
sp rz y ja ją c ą  p o w s ta w a n iu  s ia rk o w o d o ru . O lbrzym ie 
ilości p la n k to n u  w  w a rs tw a c h  w ody, sięg a jące j do 
150 m , św iad czą  o ty m , że n ie  je s t on  spożyw any  
w  d o s ta te c z n y m  s to p n iu  p rzez  ry b y  i in n e  zw ie rzę ta  
m orsk ie .

P o czy n a ją c  od p rzy b rzeżn y ch  p łycizn  i p o su w ając  
się w  k ie ru n k u  g łębok ie j w ody , M orze C zarn e  m ożna 
po d z ie lić  n a  k ilk a  s tre f  czy li zespołów  osadow ych. 
P rz y  sam y m  b rzeg u  z n a jd u je  się p a r t ia  p ia sk o w a  
(plaża), n a s tę p n ie  s tre fa  p ia sk o w a  lu b  g lin ia s ta , po ­
k ry ta  t r a w ą  m o rsk ą  (zostera). J e s t to  b y lin a  m o rsk a  
z ro d z in y  rd e s tn ic o w a ty c h  o w ąsk ich , w y d łu żo n y ch  l i ­
śc iach , tw o rz ą c a  p ra w d z iw e  p odw odne  p as tw isk a , ro ­
jące  się  m n ó s tw em  ró żn o ro d n y ch  ży ją tek . W  n ie k tó ­
ry ch  m ie jscach  M orza  C zarnego  dno je s t  b a rd zo  sk a ­
lis te : n a  sk a ła c h  ro s n ą  w o dorosty , a  pom iędzy  n im i 
o sa d z a ją  się  gąbk i, u k w ia ły , k o ra lo w ce . Poza  s tre fą  
p ia sk o w ą , g lin ia s tą  i sk a lis tą , je s t  s tre fa  m iałk iego  
m u łu , sk ła d a ją c a  się z m usze lek , w śród  k tó ry c h  ży ją  
om u łk i, żak w y  i ro b a k i osiad łe . G ra n ic a  życia  n a  w y­
b rzeżu  ru m u ń sk im  p rzeb ieg a  n a  g łębokości 175—200 m.

Ł ączność  z M orzem  Ś ró d z iem n y m  u m o żliw ia  p rz e ­
d o s ta n ie  się  do M orza  C zarnego  ró żn y ch  zw ierzą t 
ś ró d z iem n o m o rsk ich . B adacz  rad z ieck i M. K ripow icz , 
n a lic zy ł w  M orzu  C zarn y m  157 g a tu n k ó w  ry b , spośród  
k tó ry c h  94 je s t  ś ró d z iem n o m o rsk ich  i 34 s łodkow od­
nych . P rz e d o s ta w a n ie  się do M orza  C zarnego  różnych  
g a tu n k ó w  śró d z iem n o m o rsk ich  n a s tęp o w a ło  stopniow o 
n a  d ro d ze  b io log icznego  i fizyko -chem icznego  p rz y ­
sto so w an ia  się i  se lekc ji. P rz e d o s ta ły  się ty lk o  te  g a ­
tu n k i zw ie rzą t, k tó re  b y ły  w  s tan ie  p rzy s to so w ać  się 
do  obn iżonego , w  p o ró w n a n iu  do M orza Ś ródziem nego, 
za so len ia  M orza  C zarnego . To tłu m aczy ło b y  rów n ież  
fa k t ,  że w  M orzu  C zarnym  p ra w ie  zu p e łn ie  n ie  sp o ­
ty k a  się g łow onogów .

P o d czas g d y  w  w o d ach  M orza  Ś ródziem nego  koło 
N eap o lu  ży je  45 g a tu n k ó w  u k w ia łó w , a  w  M orzu  
A d ria ty c k im  30, to w  M orzu  C zarnym  ży ją  ty lko  3 
g a tu n k i, z p o w odu  obniżonego  zaso len ia  w ody. Do 
ró żn o ro d n y ch  g a tu n k ó w  ry b  w spó lnych  d la  M orza 
Ś ródz iem nego  i C zarnego  n a leż y  zaliczyć fląd rę , o stro - 
bo k a , sk u m b rię  i byczk i. O prócz ty ch  ry b  w  M orzu 
C z a rn y m  ży ją  jeszcze  m ie jscow e g a tu n k i, ja k  je s io tro -  
w a te : b ie ług i, je s io try  g w iaźd z iste  i s te r le ty . Je s io tro -  
w a te  są  n a jb a rd z ie j cen io n y m i ry b a m i c z a rn o m o rsk i­
m i, m a ją  sm aczne  m ięso  i zn an e  są  na  ca łym  św iecie. 
P rzed  100 la ty  ry b y  te  d o ra s ta ły  dużych  ro zm iaró w : 
np . b ie łu g i dochodziły  do 5 m  długości o raz  1200 kg 
c ięża ru , a  je s io tr  gw iaźd z is ty  do 1,5 m  d ługości i 40 kg 
c ięża ru . W  o becnych  czasach  w ie lkość  je s io tró w  zn acz ­
n ie  się  zm n ie jszy ła , po p ro s tu  ry b y  n ie  ży ją  d o s ta tecz ­
n ie  d ługo , o d ła w ia n e  p rzez  ry b ak ó w . Je s io tro w a te  
ro z m n a ż a ją  się ty lk o  w  sło d k ich  w odach . W  zw iązku  
z ty m  p o ja w ia ją  się n a ty c h m ia s t po s ta ja n iu  lodów  
w  u jśc iu  rz ek , np . D u n a ju . T am  p rz e b y w a ją  przez 
p ew ien  czas, a  n a s tę p n ie  w ę d ru ją  po jedynczo  lub  
g ru p a m i w  g ó rę  rzek i.

W. B i l e w s k i

I  T  O Ś  C 1

Przem iana kw asu m oczow ego u jedw abnika m orw o­
w ego (B o m b y x  m ori L.). P rz e m ia n a  p u ry n  u  ow adów  
b y ła  d o ty ch cz as  dz ied z in ą  m ało  zn an ą , m im o w y k ry ­
cia  zn aczn y ch  ilości k w a su  m oczow ego w  la rw a c h  
je d w a b n ik a  m orw ow ego .

J a k  się ok aza ło  w  p o w s ta w a n iu  k w a su  m oczow ego 
b ie rz e  u d z ia ł e n zy m a ty czn y  u k ła d  k sa n ty n y , k tó ry  
k a ta l iz u je  p ro ces  u tle n ia n ia  p ochodnych  p u ry n y  do 
k w a su  m oczow ego. O becność d eh y d ro g en azy  k sa n ty -  
n ow ej w y k a z a n o  w  ró żn y ch  tk a n k a c h  je d w a b n ik a , 
a  zw łaszcza  w  tk a n c e  tłu szczo w ej, w  cew k ach  M alp i- 
gh iego  i w  p rzew o d z ie  p o k arm o w y m , w  k tó ry m  k sa n -  
ty n a  p rzech o d z iła  w  k w as  m oczow y je d y n ie  w  obec­
ności b łę k i tu  m e ty low ego  ja k o  p rz e n o śn ik a  w odoru .



I l i a .  PO M ROW Y  W IE L K IE  — L im a x  m a x im u s  L. F o t. W. S tro jn y
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I l l b .  P IJA W K A  L E K A R S K A  —  H irudo  m ed ic in a lis  L. F o t. W. S tro jn y



IV a . R Ó Ż A  R D ZA W A  —  R osa rub ig inosa  L. F o t. W. S tro jn y

IVb. RÓŻA — Rosa ioliosa  Nutt. Fot. W. Strojny
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D latego  n azw a  „d eh y d ro g en aza  k sa n ty n o w a ” je s t b a r ­
dziej u zasad n io n a  od nazw y  „ok sy d aza”. D o św iadcza l­
n ie  bow iem  w y k azan o , że k a ta l iz a  k sa n ty n y  p rzeb ieg a  
b a rd zo  w olno  w  obecności tle n u  cząsteczkow ego.

W. J . P.
Gorączka i jej zw alczanie. G orączkę w y w o łu ją  za­

ró w n o  m ik ro o rg an izm y  cho robo tw órcze , ja k  i  n ie k tó re  
tru c izn y . D z ia ła ją  one p obudza jąco  n a  o śro d ek  te rm o - 
re g u la c ji — sw oiste  sk u p ien ie  k o m ó rek  w spó łczu lnych  
(sym patycznych) n a  d n ie  trzec ie j k o m o ry  m ózgu. P o d ­
czas go rączk i o rg an izm  w y tw a rz a  duże ilości c iep ła  
w  w ą tro b ie  i m ięśn iach . U czucie d reszczy  n a to m ia s t 
po w o d u ją  d ro b n e  sk u rcze  m ięśni.

Do lek ó w  p rzec iw gorączkow ych , n ieza leżn ie  od ź ró ­
d ła  w yw ołu jącego  gorączkę , n a leż ą : ch in in a , fe n a c e ­
ty n a , a n ty p iry n a , p y ram id o n , n o w alg in a , a sp iry n a  
i inne . O b n iża ją  one c iep ło tę  c ia ła , d z ia ła ją c  w yb iórczo  
n a  ośrodek  te rm o re g u la c ji m ózgu pop rzez  pobudzen ie  
p rzy w sp ó łczu ln y ch  (p a rasy m p a ty czn y ch ) kom ó rek  n e r ­
w ow ych. R ozszerza ją  ty m  sam y m  n aczy n ia  skó rne , 
p o b u d za ją  czynności w ydzie ln icze  g ruczo łów  po tow ych  
i h a m u ją  p rocesy  p rzem ian y  m a te r i i  w  tk a n k a c h . 
W m ałych  d a w k a c h  w ym ien io n e  lek i w y w ie ra ją  k o ­
rz y s tn y  w p ły w  p rzec iw bó low y  i u sp o k a ja ją c y  n a  k o rę  
m ózgow ą.

W. J . P.
Zakażenia ślim aków  różnym i gatunkam i przywr.

W  ro k u  1937 p rz e b a d a n o  7000 ś lim ak ó w  z g a tu n k u  
S tagn ico la  em a rg ita n a  a n g u la ta  n a  z a k ażen ia  różnym i 
la rw a m i p rz y w r i s tw ierdzono , że p e n e tra c ja  jed n eg o  
g a tu n k u  p a so ży ta  u o d p a rn ia  ś lim ak i p rzed  in w a z ją  
innego  g a tu n k u  p rzy w r. Z ao b se rw o w an e  w y ją tk i  sp ro ­
w adzono  do b ra k u  o d p o rnośc i o rg an izm u  gospodarza , 
w zg lędn ie  do b ra k u  an tag o n izm u  b iologicznego pom ię­
dzy pasoży tam i.

O becnie zw rócono  uw ag ę  n a  ś lim ak i V a la cu m a n tu s  
austra lis . B a d a n ia  w y s tęp o w an ia  p rz y w r p rz e p ro w a ­
dzono n a  1146 o so b n ik ach  tego  g a tu n k u , pochodzących  
z je z io ra  N a rra b e e n  w  p o b liżu  S y d n ey  (A ustra lia). 
U 23,5% ś lim aków  stw ierd zo n o  obecność p rzy w r z ro ­
dz in y  H etero p h y id a e , u  4,5% — z ro d z in y  Sch is to so -  
m a tidae . U  3,4%  ślim ak ó w  p aso ży to w a ły  je d n a k  p rz y ­
w ry  z obu rodz in . D użą ro lę  w  zak ażen iu  ślim aków  
o d g ry w a ją  p ta k i, k tó ry ch  w y d a lin y  z a w ie ra ją  n iek ied y  
ja ja  p rzyw r.

W. J . P.
Tem peratura —  czynnik  ham ujący m itozę. W ja ja c h  

ry b y  T rich o g a ster  tr ic h o p te ru s  v a r . su m a tra n u s  (Te- 
leostei; A n a b a n tid a e ), o g rzew an y ch  do te m p e ra tu ry  
+39 do +40°C  p rzez  3 do 6 m in u t, s tw ie rd zo n o  z a h a ­
m ow an ie  p ro cesu  m itozy . F ig u ry  podzia łow e u leg a ły  
znacznym  zm ianom , w idocznym  n a  p re p a ra ta c h  h is to ­
log icznych  b a rw io n y ch  h em a to k sy lin ą . W e w szystk ich  
fazach  p o d z ia łow ych  zao b se rw o w an o  u w steczn ien ie  
o raz  zw y ro d n ien ie  poszczególnych  f ig u r  m ito tycznych , 
a  p o d z ia ł ch rom osom ów  n ie  b y ł ca łk o w ity . P odobn ie  
sam o w rzeciono  podz ia łow e by ło  znaczn ie  z re d u k o ­
w ane, a  w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  n a w e t zupe łn ie  n ie ­
w idoczne. W  te m p e ra tu rz e  +27°C  ja ja  ro zw ija ły  się 
no rm a ln ie .

D alsze b a d a n ia  w y k aza ły , że jeszcze w yższe te m p e ­
r a tu ry  p o w o d u ją  już ta k  znaczne u szk o d zen ia  k o m ó r­
kow e, że ja j a  t r a c ą  zdo lność do re g e n e ra c ji zm ien io ­
nych  s tru k tu r .

W. J . P.
N ow e ryby głębinow e. F a u n a  ta k  zw anych  row ów  

ocean icznych  je s t  ilościow o uboga, zw łaszcza  n a  g łę ­
bokościach  od 6000 do 11 000 m . W e w sch o d n ie j części 
O ceanu  A tlan ty ck ieg o  s tw ie rd zo n o  n a  g łębokości 
6035 m  obecność B assogigas p ro fu n d iss im u s  R oule, 
w  ro w ie  K e rm a d e k  jednego , n ie  oznaczonego  b liżej 
g a tu n k u  z L ip a r id a e  n a  g łębokości 6600 do 6770 m, 
w  ro w ie  S u n d a  (7160 m) B assogigas  sp., w  row ie  k u - 
ry lsk o -k am czack im  (7210 do 7230 m) C areproctus  
(P seudo liparis) a m b ly s to m o p s is  A n d ria sh e v . R ów nież 
w  ro w ie  jap o ń sk im  p o zn an o  n ie k tó re  g a tu n k i n a  g łę ­
bokościach  od 6156 do 7587 m.

Z ałoga  rek o rd o w eg o  b a ty s k a fu  m a ry n a rk i USA 
„ T rie s te ” 1 zao b se rw o w ała  w  d n iu  23 s tyczn ia

1 zob. „W szech św ia t”, 1961, zeszy t 6, s tr . 129:
E. S ch n ay d e r: B a ty sk a f  — ra k ie ta  oceanog rafii.

1960 ro k u  n a  g łębokości 11529 m ry b ę  p o dobną  do 
fląd ry , k tó rą  z id en ty fik o w an o  ja k o  C hascanopsetta  
lugubris  A lcock. J e d n a k  p rzy p u szcza  się, że zachodzi 
tu  po m y łk a  zoologów . D otychczas stw ierd zo n o  obec­
ność C hascanopsetta  lugubris  A lcock  jed y n ie  n a  g łę ­
bokościach  od 220 do 977 m  pon iżej poziom u m orza. 
O pisane przez  załogę b a ty sk a fu  „T rie s te” k sz ta łty  ry b y  
w sk azu ją  ra cze j n a  g a tu n e k  G a la th ea th u n ia  aspera  
T heel, o ow alnym  zarysie  cia ła .

W. J . P.

W pływ  jajników  na czynności w ątroby u legw anów .
B ad an iam i ob ję to  30 zdrow ych  i 30 k a s tro w a n y c h  s a ­
m ic leg w an a , ja szczu rk i z g a tu n k u  Iguana  iguana. 
L eg w an y  ży ją  n a  d rzew ach  w  pob liżu  w ód A m ery k i 
Ś rodkow ej i P o łu d n io w ej. D ługość ich  c ia ła  dochodzi 
do 1,8 m . S ą roś linożerne .

B ad an y m  ja szczu rk o m  p o d aw an o  cz te roch lo rek  
w ęgla, ciecz o sło d k aw y m  zap ach u , p rzy p o m in a jący m  
ch lo ro fo rm , celem  tru jąceg o  zad z ia ła n ia  n a  kom órk i 
w ą tro b y  i w y w o łan ia  toksycznego  z a p a len ia  w ątro b y . 
N astęp n ie  obserw ow ano  zw ie rzę ta  p rzez  70 dn i 
i stw ierdzono , że z 30 n ieo p e ro w an y ch  ja szczu rek  
pad ło  24 i ty lk o  10 z 30 k as tro w an y ch .

U zyskane  w y n ik i p ro w ad zą  do  w n iosku , że o w a- 
r ie k to m ia  je s t n ie ja k o  czynn ik iem  o ch ro n n y m  w  do­
św iad cza ln y m  za tru c iu  w ą tro b y . H o rm ony  ja jn ik o w e  
p o g łęb ia ją  bow iem  stop ień  u szk o d zen ia  k o m ó rek  w ą ­
trobow ych , n a to m ia s t po w y e lim in o w an iu  ź ró d ła  tych  
h o rm onów  przez  k a s tra c ję  m ożna u zy sk ać  znaczne 
p rzed łużen ie  życia ja szczu rek .

W. J. P.

N ow y żyw icie l pośredni larw  przywr. W iadom o, że 
ś lim ak  V e la cu m a n tu s  austra lis  (syn. P yra zu s  austra lis) 
je s t żyw icie lem  p o śred n im  p rz y w ry  A u stro b ilh a rz ia  
te rriga lensis  Jo h n s to n . C e rk a rie  p rz e n ik a ją c e  z z a k a ­
żonych ś lim aków  przez  sk ó rę  lu d zk ą  p o w o d u ją  je j 
typow e zapa len ie . S chorzen ie  to w y s tęp u je  n ag m in n ie  
n a  w y b rzeżach  N ow ej P o łu d n io w ej W alii (A ustra lia).

O sta tn io  o d k ry to  ce rk a rie  p rz y w r u innego  g a tu n k u  
ś lim ak a  (S iphonaria  d e n ticu la ta  Q uoy e t  G aim ard). 
B ad an ia  p rzep ro w ad zo n e  n a  ty c h  ś lim ak ach , ży jących  
na  sk a ln e j p łaszczyźnie  w  pob liżu  S ydney , w y k aza ły  
35% zak ażeń  p rzy w ram i, k tó re  sk lasy fik o w an o  do 
p od ro d z in y  B ilharzie llinae . Ś lim ak i te  s tan o w ią  poży ­
w ien ie  m ew  i in n y ch  p tak ó w , w  k tó ry c h  w ą tro b ie  
i p łucach  s tw ierdzono  obecność pasożytów .

B io topem  ś lim ak ó w  z rodz iny  S ip h o n a riid a e  są s k a ­
lis te  w y b rzeża  całego św ia ta , a  zw łaszcza  O ceanu  S p o ­
ko jnego  i Indy jsk ieg o . Ich  ro zp rz e s trz e n ie n ie  s tan o w i 
w ięc duże n iebezp ieczeństw o  d la  p ta k ó w  i ludzi.

W. J . P.

Rzadka jaszczurka z Borneo. W  styczn iu  ro k u  1961 
schw y tano  n a  B orneo  b a rd zo  rz a d k o  sp o ty k a n ą  j a ­
szczu rkę  L a n th o n o tu s  borneensis  S te in d a c h n e r  z ro ­
d ziny  H eloderm a tidae , o d ługośc i c ia ła  około 33 cm. 
B ezpośredn io  po sch w y tan iu  ja szczu rk a  zachow yw ała  
się zu p e łn ie  b ie rn ie , by ła  ap a ty c z n a  i sen n a . O dży­
w ia ła  się  w y łączn ie  su row ym i ja ja m i zielonego  żółw ia. 
W  in n e j m ie jscow ości z pow odu  b ra k u  ja j  żółw ich 
k a rm io n o  ją  ja ja m i ku rzym i. Ja sz c z u rk a  p raw d o p o ­
dobn ie  n ie  m ogła się p rzyzw ycza ić  do innego  p o k a rm u  
i p a d ła  w  n ie sp e łn a  trz y  m iesiące  od chw ili sch w y ta ­
n ia  je j.

L a n th o n o tu s  borneensis  je s t  zw ierzęciem  nocnym . 
D rąży  n o ry  w  z iem i p o sługu jąc  się pyszczk iem , g łow ą 
i kończynam i. B ędąc  d o b ry m  p ły w ak iem  i n u rk iem  
p o tra f i leżeć n a  d n ie  z b io rn ik a  w odnego  p rzez  p rz e ­
szło pó ł godziny. P rz y  b ra k u  p o ży w ien ia  i p rzy  słabym  
d ostęp ie  p o w ie trza  zap ad a  w  s ta n  o d rę tw ien ia , zb li­
żony do k lin iczn e j zapaści u  cz łow ieka . N ocny try b  
życia, u m ie ję tn o ść  m ask o w an ia  się w  te re n ie  o raz  sto ­
sunkow o  m ało  ru ch liw y  try b  życia  u tru d n ia ją  
w  znacznym  s to p n iu  sch w y tan ie  te j ja szczu rk i. D o­
tk n ię ta  rę k ą  m o m en ta ln ie  się sp łaszcza i p rzy b ie ra  
sz ty w n ą  pozycję . W krótce je d n a k  u sp o k a ja  się i o ży ­
w ia . N ie zaobserw ow ano  fa k tu , ażeby  sc h w y ta n a  j a ­
szczu rka  k ą sa ła . P rzy p u szcza ln ie  n ie  je s t  jad o w ita .

W. J . P.
N ajw iększa sztuczna w yspa. W  zatoce m ek sy k ań ­

sk ie j, gdzie  w yd o b y w a się ro p ę  n a fto w ą  z m orza , z b u ­
d ow ano  szereg  sz tucznych  w ysp , z k tó ry c h  p ro w ad z i
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się  e k sp lo a ta c ję . S ą to  p o tężne  p la tfo rm y  w sp ie ra ją c e  
się n a  s ta lo w y ch  s łu p ach  w b ity ch  w  dno  m orsk ie . 
J e d n a  z n ich  je s t  n a jw ię k sz ą  sz tuczną  w yspą  n a  św ie­
cie, m a  800 m  d ługości. N a  je j p o w ie rzch n i p rócz 
w szy stk ich  n iezb ęd n y ch  m aszyn  i u rząd zeń , z n a jd u ją  
się b iu ra  i m ie szk an ia  d la  120 osób o raz  lo tn isk o  d la  
h e lik o p te ró w , k tó re  z a p e w n ia ją  łączność  z od leg łym  
s tąd  o 11 k m  lądem .

H. A.
Sow y zam iast trucizny. P la g a  m yszy  n a d  R enem  m a 

być  z lik w id o w an a  n ie  p rzy  pom ocy  ś ro d k ó w  chem icz­
nych , k tó re  n ie  zd a ły  egzam inu , lecz  p rzy  uży c iu  sów . 
P ie rw szą  sk u teczn ą  p ró b ę  z n a tu ra ln y m i n iszczycie­
la m i m yszy p rz e p ro w a d z ili S zw a jca rzy . S tw ie rd z ili 
o n i, że tr z e b a  b u d o w ać  sz tuczne  g n iazd a . O kazało  się 
bow iem , że sow y b a rd z o  ch ę tn ie  o s ie d la ją  się w  g n iaz ­
d ach  zb u d o w an y ch  p rzez  ludzi, o czyszczając  je d n o ­
cześn ie  te r e n  z ża rło czn y ch  g ryzon i.

H . A.
15 k ilom etrow e „dziury" w  ziem i. M in is te rs tw o  

G eolog ii Z w iązk u  R adzieck iego  p o d ję ło  d ecyzję  w y ­
k o p a n ia  p ięc iu  po tężnych  „ s tu d n i”, s ięg a jący ch  10— 
15 k ilo m e tró w  w  g łąb  ziem i. W  p rzec iw ień s tw ie  do 
p ró b  a m e ry k a ń sk ic h , p ro je k t ra d z ie c k i p rz e w id u je  n ie  
ty lk o  osiągn ięc ie  tzw . w a rs tw y  M ohorov ic ica , lecz 
ta k ż e  s ięgn ięc ie  do da lszy ch  fo rm a c ji sk o ru p y  z iem ­
sk ie j. B a d a n ia  tego ro d z a ju  p rzep ro w ad zo n e  zo s tan ą  
w  5 ró żn y ch  s tre fa c h  Z w iązk u  R adz ieck iego . P la n o ­
w a n a  „ s tu d n ia ” n a  te re n ie  d e p re s ji  k a sp ijsk ie j p r z e j­
dz ie  p rzez  n a jg ru b sz e  n a  św iecie  p o k ła d y  a lu w ia ln e , 
w ie rc e n ia  n a  U ra lu  pozw o lą  o s iąg n ąć  „sp ó d ” teg o  ła ń ­
cucha  górsk iego . W  re jo n ie  W ysp K u ry js k ic h  uczen i 
rad z ieccy  sp o d z iew a ją  się do trzeć  p o n iże j „w a rs tw y  
M ohorov ic ica” i u zy sk ać  p ie rw sze  p ró b k i n iezn a n e j 
d o tąd  m a te r ii. Z d an iem  n au k o w có w  te c h n ik a  w sp ó ł­
czesna  p o zw a la  n a  p ró b y  jeszcze b a rd z ie j śm iałe , 
u w aża , że je s t  rzeczą  zu p e łn ie  m ożliw ą  s ięgn ięc ie  n a ' 
20 k ilo m e tró w  w  g łąb  ziem i.

H. A.
P lastik  pom aga w  leczeniu  oparzeń. N ow a m eto d a  

leczen ia  o p a rzeń  w iększych  p o w ie rzch n i c ia ła  o m a­
w ia n a  b y ła  n a  k o n fe re n c ji c h iru rg ó w  w o jsk o w y ch  
w  W aszyng ton ie . M etpda  ta  po lega  n a  czasow ym  p o ­
k ry w a n iu  r a n  „ sk ó rą  sy n te ty c z n ą ”, k tó rą  się n a s tę p n ie  
s topn iow o  u su w a , a do p ie ro  p ó źn ie j z a s tę p u je  p rz e ­
szczepam i sk ó ry  p a c je n ta . S k ó ra  sy n te ty c z n a  d a je  p rzy  
ty m  tę  k o rzy ść , że m ożna  ją  ła tw o  m agazynow ać  
i p rzech o w y w ać  w  w a ru n k a c h  s te ry ln y c h . M etodą  tą  
leczono  w ie le  dzieci, u k tó ry c h  c iężk ie  o p a rzen ia

(3 sto p n ia ) p rz e k ra c z a ły  30%  p o w ie rzch n i c ia ła . W y­
n ik i lecz en ia  o k aza ły  się dob re .

H. A.
Zegarek elektronow y. W  L en in g rad z ie  p rzys tąp iono  

do  p ro d u k c ji p ie rw szy ch  w  Z SR R  zeg ark ó w  e le k tro ­
n o w ych . W yglądem  z e w n ę trzn y m  n ie  ró żn ią  się one 
od zw y k ły ch  zeg a rk ó w  n a  ręk ę . N ow ość po lega na  
tym , że n ie  tr z e b a  ich  n a k ręcać . R olę sp ręży n y  sp e łn ia  
tu  b o w iem  m in ia tu ro w y  siln iczek  czerp iący  energ ię  
z m ik ro sk o p ijn e j b a te ry jk i .

H. A.
O gniotrw ały  papier. A ngie lsk i F inancia l T im es  d o ­

no si o o p ra c o w a n iu  te ch n o lo g ii p ro d u k c ji p a p ie ru  n ie ­
p a ln e g o  i o d p o rn eg o  n a  d z ia ła n ie  kw asów . P a p ie r  ten  
w y ra b ia  się ca łk o w ic ie  z w łó k ien  szk lan y ch . W łókna 
te  m a ją  d ługość  od 3 do 6 m m  i g ru b o ść  0,003 mm . 
N ow y p ro d u k t w y trz y m u je  dz ia łan ie  te m p e ra tu r  do 
około  690 s to p n i C. N a d a je  się  on d o sk o n a le  ja k o  m a ­
te r ia ł  izo lacy jn y  d la  p rzem y słu  e lek tro techn icznego .

H. A.

W zrasta zapotrzebow anie na zw ierzęta dośw iad­
czalne. O gólne zap o trzeb o w an ie  św ia tow e n a  zw ierzę ta  
d o św iad cza ln e  w z ra s ta  ro czn ie  o 5— 10 p roc . N p. jed en  
z w ięk szy ch  o śro d k ó w  h o d o w li ta k ic h  z w ie rzą t d o ­
s ta rc z y ł in s ty tu c jo m  A k ad em ii N au k  L ek a rsk ich  
w  Z S R R  w  ro k u  1959 p rzesz ło  29 ty s ięcy  m yszy 
z czyste j lin ii, zaś w  ciągu  10 m iesięcy  ro k u  ub iegłego 
około  55 tysięcy .

H. A.

Czarna porcelana. P o  d łu g o trw a ły ch  p ró b ach  la b o ­
ra to ry jn y c h  fach o w co m  z w ie lk ie j fa b ry k i p o rce lan y  
w  S e lb  w  B a w a rii, u d a ło  się po raz  p ie rw szy  uzyskać  
c z a rn ą  p o rce lan ę . D o tychczas p ró b y  ta k ie  n ie  d aw a ły  
re z u l ta tó w  ze w zg lęd u  n a  tru d n o śc i p rzy  w y p a lan iu .

H. A.

Tem peratura b łyskaw icy. Do n ied aw n a  n ie  znano  
te m p e ra tu ry  b ły sk a w ic y  an i siły  u d e rzen io w ej p io ru n a . 
O s ta tn io  d w a j fizycy  rad z ieccy , b a d a ją c  w id m a  b ły ­
sk aw ic  nocą , u s ta li li , że te m p e ra tu ra  ich  w y n o si 20 tys. 
s to p n i C. W ychodząc  z p ra w  h y d ro d y n a m ik i o b li­
czyli, że s iła  p io ru n u  je s t  ta k  w ie lk a , że m oże p o ­
w ażn ie  u szkodzić  o b iek ty  w  p ro m ie n iu  k ilk u n a s tu  
m e tró w . C zoło fa l i  u d e rzen io w ej b ły sk aw icy  pow odu je  
w  od leg łośc i pó ł m e tra  od sieb ie  w z ro s t c iśn ien ia  
o 0,25 k g /cm 2. D la p o ró w n a n ia  p o d a ję , że zw iększen ie  
c iśn ie n ia  o 0,07 k g /cm 2 d o p ro w ad za  do p ęk n ięc ia  szkło.

H. A.

R E C E N Z J E

L ech  W i l c z e k :  Jajko jajku  n ierów ne, In s ty tu t  
W ydaw n iczy  „N asza  K s ię g a rn ia ”, W arszaw a  1961, n a ­
k ła d  10 000 eg zem p larzy .

O w ady  są bezsp rzeczn ie  d la  p rz y ro d n ik ó w  i a m a ­
to ró w  je d n ą  z a tra k c y jn ie jsz y c h  g ru p  zw ie rzą t. N a 
ty c h  s taw o n o g ach  od d a w n a  p ro w ad zo n o  w szech ­
s tro n n e  b a d a n ia  do ty czące  m orfo log ii, b io log ii, f iz jo ­
log ii itd ., gdyż je s t  to  m a te r ia ł  ła tw o  d o stęp n y  i m ożna 
go h odow ać  i o b se rw o w ać  w  w a ru n k a c h  la b o ra to ry j­
nych .

R ów nież  d la  fo to g ra fu ją c y c h  o w ad y  są  w dzięcznym i 
ak to ra m i, ze w zg lęd u  n a  ró żn o ro d n o ść  k sz ta łtó w , b a rw  
i p rz e ja w ó w  b io log icznych . W  z w iązk u  z ty m  n a  r y n ­
k a c h  k s ię g a rsk ic h , u  n a s  i za  g ra n ic ą , p o ja w ia ją  się 
ciąg le  now e p o p u la rn e  p o zyc je  fo to g ra ficzn e . Do t a ­
k ich  n a leż y  m iędzy  in n y m i a lb u m  p rzy ro d n iczy  
W i l c z k a  J a jk o  ja jk u  n ie ró w n e .

A u to r  z zaw o d u  a r ty s ta  g ra f ik , z z a in te re so w a ń  
p rz y ro d n ik , p o k a z u je  n a  170 c z a rn o -b ia ły c h  i 9 b a rw ­
n y ch  d o b ry c h  fo to g ra f ia c h  rozw ó j ow adów , a  ściśle 
m ów iąc  z jaw isk o  p rzeo b rażen ia . Do z ilu s tro w a n ia  tego 
p ro b lem u  W ilczek  w y b ra ł p ły w a k a  żó łto b rzeżk a , t u r ­

k u c ia  p o d ja d k a , p a s ik o n ik a , p lu jk ę , n a s tro sz a  lipow ca, 
b ie l in k a  k a p u s tn ik a  i trzm ie la .

W  k ró tk im  w stęp ie  z a z n a ja m ia  n a jp ie rw  czy te ln ika  
z sy s te m a ty k ą , śro d o w isk iem , m orfo log ią , filogenezą  
i ro z m n a ż a n ie m  ow adów . T e k s t n a p is a n y  p ro s to  i z ro ­
zu m ia le  je s t  ob liczony  d la  m łodego  odb io rcy  lu b  czy­
te ln ik a  n iew ie le  w iedzącego  o o w adach . N a to m ias t 
ca ły  c ięża r d y d a k ty c z n y  zo sta ł p rze rzu co n y  n a  s tro n ę  
ilu s tra c y jn ą .

N ależy  p o d k re ś lić , że a u to r  pośw ięcił sporo  czasu, 
aby  uch w y c ić  w szy stk ie  z ja w isk a  do tyczące  p rz e o b ra ­
żen ia  w y b ra n y c h  p rzez  sieb ie  g a tu n k ó w , a  co w ięcej, 
u m ia ł je  do b rze  sfo to g ra fo w ać . W yrazem  teg o -są  in te ­
re su ją c e  i lu s tra c je  m iędzy  in n y m i p as ik o n ik a , k o m a ra  
i trz m ie la . O brazy  ow ad ó w  n ie  nużą  odb io rcy , gdyż 
a u to r  p o k a z a ł ró w n o cześn ie  zd jęc ia  b io topów  i ro ś lin  
p o k a rm o w y c h  o m aw ian y c h  zw ie rzą t. O czyw iście, w ię k ­
szość fo to g ra f i i  zo s ta ła  w y k o n a n a  w  w a ru n k a c h  lab o ­
ra to ry jn y c h , gdyż  w  p rzy ro d z ie  by łoby  n iezw ykle  
tru d n o  z a re je s tro w a ć  ciągłość w sp o m n ian y ch  z jaw isk .

P o ch w a ła  n a leż y  się ró w n ież  W y d aw n ic tw u  „N asza 
K s ię g a rn ia ’’ za  d o b rą , ja k  n a  nasze w a ru n k i, szatę
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g ra ficzn ą , zw łaszcza za c h w y ta ją c ą  oko b a rw n ą  obw o­
lu tę  p rz e d s ta w ia ją c ą  m łodego, n ie  w y b arw io n eg o  je ­
szcze p ły w a k a  żó łtobrzeżka .

W ład y s ław  S t r o j n y

H ans S c h n e i d e r h o h n  Złoża rud, W arszaw a 
1962, W y d aw n ic tw a  G eologiczne, s. 377, cena zł 71.— .

A u to r k s iążk i E rzla g ers ta tten  je s t  zn an y m  a u to ry ­
te tem  w  dziedz in ie  n a u k i o z łożach, a  zw łaszcza su ­
row ców  m eta licznych . W czasie w o jn y  u k aza ł się 
p ie rw szy  tom  m onograficznego  o p raco w an ia  złóż m ag ­
m ow ych L e h rb u c h  der E rz la g ers ta tten  (1941), bogato  
ilu s tro w a n y  w zorow o w y k o n an y m i ry c in am i, p rz e w a ż ­
n ie  p rz e k ro ja m i geologicznym i. W  trz y  la ta  późn ie j 
w y d an e  zosta ły  jeg o  w y k ład y  p t. E rzlagersta tten , k tó re  
doczeka ły  się ju ż  trz e c h  w ydań .

W obec odczuw anego  b ra k u  k s iążek  z dz iedz iny  
n a u k i o złożach d o b rze  s ta ło  się, że W y d aw n ic tw a  
G eologiczne p o d ję ły  się u d o s tęp n ien ia  te j k siążk i p o l­
sk iem u  czy te ln ikow i. P rz e k ła d  o ry g in a łu  z 1955 r. 
po w ierzo n o  doc. J. W o j c i e c h o w s k i e m u ,  n a  r e ­
d ak to ró w  n au k o w y ch  p rz e k ła d u  pow o łano  prof. A. P  o- 
l a ń s k i e g o  i p ro f. M. T u r n a u - M  o r a w s k ą .

O m aw ian a  k s iążk a  sk ła d a  się z trz e c h  części, o b e j­
m u jący ch  złoża m agm ow e, osadow e i m etam o rficzn e . 
P o p rzed za ją  je  ro zd z ia ły  w stęp n e : W stęp , N ieco o p o d ­
sta w a ch  tw o rze n ia  się złó ż, P odzia ł złóż, P rocesy  geo- 
te k to n ic zn e  i g eom agm ow e i ich  zw ią z e k  z tw o rze n ie m  
się złóż, P ra k ty c zn e  m e to d y  i zadan ia  badań  złóż, 
K sią żk i o zło żach  k ru szco w ych , S ło w n ik i i ty m  p o ­
dobne m a te r ia ły  pom ocn icze .

N ajo b sze rn ie jsza  je s t część o m aw ia jąca  złoża m a g ­
m ow e (str. 45— 191). O be jm u je  ona ro zd z ia ły : W ia d o ­
m ości ogólne, Z łoża  m a g m o w o -lik w a c y jn e , M ag m o w o -  
lik w a c y jn o -p n e u m a to } ity c zn e  złoża  p rze jśc io w e , Z łoża  
p e g m a ty to w o -p n e u m a to lity c zn e , P n e u m a to li ty c zn o -h y -  
d ro term a ln e  złoża  p rze jśc io w e  o raz  Z łoża  h y d ro te r -  
m alne . Poszczególne złoża sze reg u  m agm ow ego zosta ły  
p rzed s taw io n e  w  ro zd z ia łach : F o rm a c je  zło ta  i srebra,
F. p ir y to w e  i m ied zio w e , F. o ło w io w o -sreb ro w o -cyn -  
ko w e , F. s re b ro w o -k o b a lto w o -n ik lo w o -b izm u to w o -u ra -  
now e, F. c y n o w o -sre b ro w o -b izm u to w e , F. a n ty m o n o -  
w o -rtęc io w e , T le n k o w e  fo rm a c je  że la zo w o -m a n g a n o -  
w o -m a g n ezo w e , F orm acje  bezkru szco w e . W  oddz ie l­
n ych  ro zd z ia łach  zo sta ły  om ów ione S k a ły  w y le w n e  
i Z łoża  ek sh a la cy jn e  oraz p o d m o rsk ie  e k sh a la c y jn o -  
osadow e złoża  kru szco w e .

Część d ru g a , do tycząca  złóż szereg u  osadow ego 
(s tr. 193— 294) p o d z ie lo n a  zo sta ła  n a  ro zd z ia ły : W ia d o ­
m ośc i ogólne, S tr e fy  w ie trzen ia  s ta rszych  złóż: s tre fa  
u tlen ien ia  i s tre fa  cem en ta c ji, M echan iczn ie  w zb o g a ­
cona zw ie trze lin a , Z łoża  ro zsyp o w e  i o kru ch o w e , Z łoża  
w ie trze n io w e  na  lądzie, Z ło ża  p o w sta łe  p rze z  strącen ie  
w  w odach  śró d lądow ych  i w  m orzu , M orskie  złoża  
soli, P a liw a  m in era ln e  i  Z łoża d escen zy jn e .

W sk ład  części trzec ie j Z łoża  szeregu  m e ta m o r fic z ­
nego  (str. 295—339) w ch o d zą  ro zd z ia ły : W iadom ości 
ogólne, Z łoża  k ru szco w e  zm e ta m o r fizo w a n e  k o n ta k ­
tow o , Z m e ta m o rfizo w a n e  złoża  k ru szco w e  w  łu p ka ch  
k ry s ta lic zn y c h  m e ta m o r fizm u  sta tyczn eg o , d y s lo k a c y j­
nego i regionalnego , P o lim e ta lic zn e  złożone złoża  
k ru szco w e  z  m a g m o w y m i i p a lin g en iczn ie  u ru ch o m io ­
n y m i d o p ływ a m i su bstanc ji.

S c h n e i d e r h o h n  gen e ty czn ie  u jm u je  zag ad n ie ­
n ia  różnych  su row ców  m in e ra ln y ch , tw o rzący ch  złoża. 
W n a jo b sze rn ie jsze j części p ie rw sze j, dotyczącej^ złóż 
m agm ow ych, a u to r  da je  liczne  p rz y k ła d y  złóż św ia ­
tow ych . N ieste ty , b ra k  tego w  dw óch  da lszy ch  czę­
ściach  lu b  a u to r  og ran icza  się ty lk o  do b a rd z o  szczu­
p łych  i ogólnych w zm ianek . Szczególnie w  sposób 
w p ro st te leg ra f ic zn y  za ła tw ia  się a u to r  ze z łożam i 
soli (om ów ionym i n a  n ieca łych  p ięciu  s tro n ach ), ze 
z łożam i w ęg la  (trzy  strony) czy ro p ą  n a fto w ą  (dw ie 
strony). W praw dzie  ty tu ł k siążk i Złoża  ru d  pow in ien  
in fo rm ow ać  czy te ln ik a , że tre śc ią  k siążk i są  złoża m e­
ta li, n ie  m nie j je d n a k  w ym ien io n e  w yżej rozdz ia ły  
w y m ag a ły b y  obszern iejszego  p o tra k to w a n ia .

P rze tłu m aczo n a  n a  język  po lsk i k s iążk a  p rz e d s ta w ia  
dużą w arto ść , m im o n ie jed n o liteg o  tr a k to w a n ia  p rz e d ­
m io tu . P rzeznaczona  d la  czy te ln ik a  n iem ieck iego  
szczegółow o om aw ia  różne, n a w e t o n iew ie lk im  z n a ­
czeniu, złoża n iem ieck ie , p o m ija jąc  n ie ra z  bardzo  
w ażne in n e  złoża, zw łaszcza z o b sza ru  Z w iązk u  R a ­
dzieckiego. R ów nież i  p o d an a  l i te r a tu ra  p rzy  różnych  
ro zd z ia łach  uw zg lęd n ia  p rzed e  w szystk im  p race  n ie ­
m ieck ie , znaczn ie  rzad z ie j an g ie lsk ie  czy fran cu sk ie , 
a  ty lko  zupełn ie  w y ją tk o w o  p ra c e  ro sy jsk ie . Ż ałow ać 
należy, że R ed ak c ja  n ie  w p ro w ad z iła  n a jk o n ie c z n ie j­
szych u zu p e łn ień  pod  tym  w zględem , co m ożna było  
w  tekśc ie  odpow iedn io  zaznaczyć. D la czy te ln ik a  p o l­
skiego by łoby  szczególnie poży teczne  p o d an ie  p rz y ­
k ład ó w  złóż z te re n u  Polsk i.

U zupełn ien ie  k s iążk i s tan o w ią  S k o ro w id z  rzec zo w y  
i S k o ro w id z  g eogra ficzny . W praw dzie  n a  s tro n ie  
p ie rw sze j podano , że o b ja śn ien ie  w y razó w  obcych 
i te rm in ó w  fach o w y ch  z n a jd u je  się  częściow o w  sk o ­
ro w id zu  rzeczow ym , w  rzeczyw isto śc i je d n a k  w  p rz e ­
k ładz ie  po lsk im  —  w  p rzec iw ień stw ie  do o ry g in a łu  — 
skorow idz  rzeczow y tych  o b ja śn ień  n ie  zaw ie ra . P rz e ­
k ła d  p o p raw n y  (zam iast d a w n ie j używ anego  o k re ś le ­
n ia  w a n a d y n ia n y  ra cze j na leża ło b y  stosow ać w a n a -  
dany), sz a ta  zew n ę trzn a  s ta ra n n a . S zkoda, że k siążk a  
n ie  z a w ie ra  ż ad n y ch  ilu s tra c ji , co w  n ie jed n y m  p rz y ­
p a d k u  n iew ą tp liw ie  u tru d n i z rozum ien ie  op isu  złoża.

K az im ierz  M a ś l a n k i e w i c z

Je rzy  S t o b i ń s k i  Sam e kw asy, W arszaw a 1961, 
N asza K sięg a rn ia , a rk . w yd. 2,2; a rk . d ru k . 2,25, N a­
k ład  20 000, cena zł 10.—.

T a b a rd zo  p o p u la rn ie  u ję ta  książeczka, ilu s tro w a n a  
pog lądow ym i i dow cipn ie  u ję ty m i b a rw n y m i ry c inam i, 
w p ro w ad za  m łodego czy te ln ik a  w  św ia t k w asów  d jo g ą  
rozm ów  p ro w ad zo n y ch  przez  m łodych  h a rce rzy . Poza 
je d y n y m  kw asem  azotow ym , n ie  uw zg lędn ionym  
w  tekśc ie , czy te ln ik  zapo zn a je  się ze w szy stk im i n a j­
w ażn ie jszy m i i posp o lity m i k w a sa m i (solny, sia rkow y , 
m rów kow y, cy trynow y , w inow y , szczaw iow y, m le ­
kow y, borow y, benzoesow y, w ęglow y) i d o w iad u je  się
0 ich p o w staw an iu , w łasnośc iach  i znaczen iu . A u to r 
p rz e d s ta w ił ró w n ież  p o p u la rn ie  p roces fe rm e n ta c ji
1 fa b ry k a c ję  w ody  sodow ej.

K siążeczka b a rd zo  pożyteczna.
K. M.

S  P R A W O Z  D A N I A

I Ogólnopolska Studencka Wystawa 
Fotografii Przyrodniczej

W S tu d en ck im  K lub ie  „ P a ła c y k ” p rzy  ul. K ośc iu ­
szk i 34, czynna b y ła  w  m iesiącu  czerw cu  1962 r. 
I  O gó lnopolska S tu d e n c k a  W y staw a  F o to g ra fii P rz y ­
rod n icze j, zo rg an izo w an a  ju ż  p rzed  ro k iem  n a  te re n ie  
Łodzi.

W dw óch  n iezb y t dużych  sa lach  o rg an iza to rzy , tj . 
R ad a  U cze ln ian a  Z rzeszen ia  S tu d en tó w  P o lsk ich  
i S tu d en ck ie  K oło B iologów  p rzy  U n iw ersy tec ie  W roc­
ław sk im , z tru d e m  zm ieścili 99 fo to g ram ó w  (p rze­
w ażn ie  fo rm a tu  30X40 cm), 11 a u to ró w  z ta k ic h  o śro d ­
k ów  ja k  O lsztyn, K ielce, Łódź, W rocław , W arszaw a, 
K rak ó w , P oznań , K atow ice .

N a w ystaw ie  poszczególne dziedz iny  są  u d o k u m en ­
to w an e  n a s tę p u ją c ą  liczbą fo to g ram ó w : grzyby ,
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m ch y  itp . 11, ro ś lin y  z ie lne  14, d rz e w a  14, o w ad y  21, 
p a ję c z a k i 5, m ięczak i 1, ry b y  3, p łazy  5, g ad y  6, 
p ta k i  13, s sak i 3. P o n a d to  p o k a z a n e  są ró w n ież  3 z d ję ­
cia re p re z e n tu ją c e  geo log ię  (k w arcy ty ), chem ię  (ch lo­
re k  am onow y) i p e jzaż  (P u s ty n ia  Ł ebska). C z te rech  
w y s taw có w  d a ło  75 p ra c , p o zo sta ły ch  s iedm iu  ty lk o  24. 
S tu d e n c i p ra c o w a li d o b ry m  sp rz ę te m  (P ra k tis ix , R o l- 
le if lex , P ra k t ic a , P e n ta c o n , itp .), co zaznaczono  n a  
o d w ro tn e j s tro n ie  fo to g ram ó w .

O p ie ra ją c  się n a  p rzy ch y ln y ch  a  n a w e t e n tu z ja ­
sty czn y ch  w y p o w ied z iach  w p isa n y c h  do k ięg i p a m ią t­
ko w ej m ożna by  w n io sk o w ać , że w y s ta w a  je s t bez  za­
r z u tu  pod  k a ż d y m  w zg lędem . W  rzeczy w is to śc i około 
p o ło w a  fo to g ram ó w  m a  n ied o c iąg n ięc ia  te ch n iczn e  lu b  
k o m pozycy jne . N asz p rz e c ię tn y  o d b io rca  w id z i za  m ało  
w y s ta w  z te j d z ied z in y  i s tąd  p rz y jm u je  bez z a s trz e ­
żeń  k ażd y  o b iek t p rz y ro d n ic z y  u trw a lo n y  n a  k liszy .

M ocno w y ró żn ia  się n a  w y s ta w ie  11 fo to g ram ó w , 
w y ró w n a n y c h  tech n iczn ie , A lfre d a  B o r k o w s k i e g o  
z W roc ław ia . Z  c iek aw y ch  u jęć  w y m ien ić  n a leż y  rz e ­
k o tk ę  d rzew n ą , sieć p a ję c z a k a  A ra n e u s  ą u a d ra tu s  
(C lerk) i t r a n s p o r t  ż u k a  p rzez  m ró w k i. M oim  zd an iem  
a u to r  n ad u ży w a  je d n a k  b ły sk u  la m p y  e le k tro n o w e j, 
k tó r a  d a je  p ła sk ie  o św ie tlen ie , co w id a ć  n a  p rz y k ła ­
d z ie  fo to g en iczn e j m a łp ia tk i  lo r i p o zb aw io n e j św ia tła  
w  og ro m n y ch  oczach .

N iezły  poziom  re p re z e n tu je  15 fo to g ra f ii J a n u sz a  
H e r e ź n i a k a  z Ł odzi. Z w łaszcza  d o b re  są  ry b y  — 
żag low iec  w e lo n o w y  i ro s iczk a  p o ś re d n ia . N a jc ie k a w ­
szy fo to g ram  żab ie  gody, z o g ro m n ą ' ilo śc ią  żab  w  w o ­
dzie , je s t, n ie s te ty , s łab y  tech n iczn ie .

Do te j sam ej czo łów ki za liczyć  na leży  A n d rz e ja  
P i e r ś c i ń s k i e g o  z K ielc , k tó r y  p o k a z a ł 27 po ­
p ra w n y c h  fo to g ram ó w . U rocza  je s t  sa s a n k a  zw y cza jn a , 
c iek a w ie  u ję ta  m u ch ó w k a  m szy czn ik  w  locie, d a le j 
p a s ik o n ik  zie lony  p rze c ią g a ją c y  p rz e d n ią  nogę  m iędzy  
n a rz ą d a m i gębow ym i, a  ta k ż e  s z k ie le t p ta k a .

S p o śró d  22 zd jęć  A n d rz e ja  M assa lsk iego  z K ra k o w a  
b lisk o  po ło w a  to  z b y t c iem ne ko p ie . Do m o cn ie jszych  
p ra c  n a leż ą  p o ro s ty  n a sk a ln e , d o b re  d o k u m e n ta ln e  
zd jęc ia  w id ła k a  g a jow ego , ostu  n as tro szo n eg o , h u b y  
n a  jod le , k o rz e n i osik i.

W arto  w y liczyć  jeszcze  zd jęc ie  R y sza rd a  C z e r ­
w i ń s k i e g o  z O lsz ty n a  u jm u ją c e  c iek aw ie  f ra g m e n t 
c ia ła  w ażk i, lecz, n ie s te ty , ź le  w y k o n a n a  k o p ia  d y sk w a ­
lif ik u je  w a rto ś ć  fo to g ram u . B a rd z ie j p o p ra w n e  pod  ty m  
w zg lęd em  są  fo to g ra fie  A n to n ieg o  S m i a ł o w s k i e -  
g o z K a to w ic  — p ie ń  jo d ły  p o ro śn ię ty  h u b ą  i Je rzeg o  
O k u l e w i c z a  z W ro c ław ia  — p o r t r e t  m yszo łow a.

W p o d su m o w an iu  trz e b a  s tw ie rd z ić , że fo to g ra fia  
p rz y ro d n ic z a  s ta w ia  w  P o lsce  co raz  w iększe  i szybsze 
k ro k i, co je s t  z jaw isk iem  b a rd zo  p o zy ty w n y m  i że 
w y p ły w a ją  now e ta le n ty . M łodym  p rz y ro d n ik o m  n a ­
leży  życzyć doskona lszego  o p a n o w a n ia  te c h n ik i fo to ­
g ra f ic z n e j i kom p o zy c ji, a  p rzed e  w szy stk im  u m ie ­
ję tn o śc i c h w y ta n ia  n a  go rąco  d y n am iczn y ch  z jaw isk  
zach o d zący ch  w  p rzy ro d z ie .

Ryc. 1. F ra g m e n t ek sp o zy c ji I O g ó lnopo lsk ie j S tu ­
den ck ie j W y staw y  F o to g ra f ii  P rz y ro d n ic z e j w e W roc­

ław iu , F o t. W. S tro jn y
W. S t r o j n y

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Łódzkiego Polskiego Towarzystwa 

Przyrodników im. Kopernika 
za 1 półrocze 1962 r.

W d n iu  21. I. 1962 odby ło  się zeb ran ie  sp raw o zd aw ­
czo -w yborcze , n a  k tó ry m  d o k o n an o  w y b o ru  now ego 
za rząd u . W  jego  sk ład  w esz li: p rzew o d n iczący  p ro f. 
d r  B e n e d y k t H a l i c z  o ra z  cz łonkow ie: p ro f. d r
B. F i l i p o w i c z ,  p ro f. d r  T. L i p i e c ,  z -ca  p ro f. 
d r  F . K r a s n o d ę b s k i ,  doc. d r  B. R o d k i e w i c z ,  
mg r  J.  J a n o w s k i ,  mg r  W.  J a r o n i e w s k i ,  mg r  
M.  L e s z c z y ń s k i ,  mg r  W.  P  i 1 n  i a k,  mg r  J.  S z y ­
m a ń s k i ,  mg r  E.  T r a n d a ,  mg r  K.  U r b a n o w i c z ,  
mg r  J.  S t ę p i ń s k a .  Do k o m isji re w iz y jn e j w eszli: 
p rzew o d n iczący  p ro f. d r  J . I w i ń s k i  o raz  cz łonko­
w ie : p ro f . d r  W. M  o y c h  o i m g r H. S o m o r o w s k a .  
W o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  o d by ły  się 2 p osiedzen ia  
Z a rz ą d u  O ddzia łu .

W  I pó łro czu  1962 w ygłoszono n as tęp u jące  odczy ty : 
21. I. 62 doc. d r  J. J a r o  ń  —  Co to je s t cyb ern e tyka ?  
25. I I . 62 d r  W. M  o s k  w  a —  N o w o czesn a  te rap ia  ge­

r ia try c zn a .
25. I I I .  62 m g r J . H e j w o w s k i  — B a rw n e  p ro je k c je  

p r z y  u ż y c iu  f i lm ó w  cza rn o -b ia łych  (dośw iadczen ia  
L an d a).

5. IV . 62 doc. d r  K . K o t e ł k o  — B u d o w a  b a k te r ii  
w  m ik ro s k o p ie  e lek tro n o w ym ,
dr  E.  C z e r n i a w s k i  —  P okaz  d z ia ła n ia  m ik ro ­
sk o p u  e lek tro n o w eg o  w  Z ak ład z ie  M ik rob io log ii UŁ.

29. IV . 62 d r  L . S  z 1 a u  e r  —  Z yc ie  A d r ia ty k u  — z  ob ­
se rw a c ji w ła sn ych .

20. V. 62 p ro f . d r  J . Z  u  r  z y  c k  i — S ym b io za  g lonów  
z  o rg a n izm a m i sa m o ży w n y m i.

14. V I. 62 m g r W. P i l n i a k  —  O gród zoo log iczny  ja k o  
p la c ó w k a  n a u k o w a  i d y d a k ty c zn a . Z e b ra n ie  po w y ż­
sze o d b y ło  się  n a  te re n ie  Ł ódzkiego  ZOO i z a k o ń ­
czyło zw ied zan iem  ogrodu.
W  ra m a c h  a k c ji p o p u la ry z a c ji film ów  ośw ia to w y ch  

w y św ie tlo n o  n a s tę p u ją c e  pozycje :
15. I. 62 —  D rożdże, Z  życ ia  p s trą g a , M ałpy  człeko­

k sz ta łtn e , B assa ri, S ta ry  G d ań sk  m ów i. P o  w y ­
św ie tle n iu  film ów  od b y ła  się d y sk u s ja  z reży se rem  
W y tw ó rn i F ilm ó w  O św ia to w y ch  B. B ą c z y ń s k i m ,  
k tó ry  om ów ił sw ą tw ó rczo ść  i p ro s ił o w ypow iedzi 
n a  te m a t f ilm u  o d ro żd żach . O becnych  było  około  
150 osób.

12. I I . 62 —  P od  k ę p k ą  tra w y , G w inea  w a lcząca , A k li­
m a ty z a c ja  ro ś lin , N a tro p a c h  soboli, K az im ie rz  m ia ­
sto  p o lsk ieg o  O dro d zen ia . O becnych  by ło  - około  
120 osób.

12. I I I .  62 — P rzy w ró cen ie  do życia —  p e łn o m e tra ­
żow y f i lm  p rz e d s ta w ia ją c y  w  p rz y s tę p n y  sposób 
o s ta tn ie  zdobycze w  d z ied z in ie  o p e ra c ji serca. 
O becnych  by ło  około  120 osób.

9. IV . 62 —  Z im ow i goście, D ym ek  z p ap ie ro sa , G eo- 
tro p iz m  i fo tó tro p izm , B ia ły  cz łow iek  z Y aki. O bec­
n y c h  by ło  około 120 osób.

16. V. 62 —  W  d o lin ie  b ob rów , C złow iek  i rz ek a , W y­
b rzeże  B re ta n ii,  F a rm a c ja  w  Polsce. O becnych  by ło  
o ko ło  120 osób.
P o n a d to  w y św ie tla n o  film y  o św ia to w e  w  f i li i  O d­

d z ia łu  Ł ódzk iego  P T P  im . K o p e rn ik a  w  P io trk o w ie  
T ry b u n a ls k im  w  d n ia c h  9. IV . 62, 14. V. 62 o raz
21. V. 62.

W  m a rc u  i k w ie tn iu  1962 Z arząd  O d d z ia łu  P T P  
im . K o p e rn ik a  zo rg an izo w a ł w  Ł odzi k u rs  fo to g ra fii 
p rzy ro d n ic z e j i m ik ro sk o p o w e j, w  k tó ry m  w zięło  
u d z ia ł 12 n au czy c ie li szkół ś red n ich  i po d staw o w y ch , 
6 s tu d e n tó w  U Ł  —  g łó w n ie  z k ie ru n k u  b o tan iczn eg o  
o raz  6 p ra c o w n ik ó w  n au k o w y ch  ró żn y ch  sp ec ja ln o śc i 
b io log icznych .

W y k ład o w cam i b y li:
1) inż. B. S w i e r z e w s k i  —  rzeczo zn aw ca  d/s 

a p a ra tó w  fo to g ra fic zn y ch , p ra c o w n ik  W y tw ó rn i F il­
m ów  F a b u la rn y c h  w  Ł odzi, k tó ry  om ów ił zasad y  b u ­
d ow y  o raz  ty p y  a p a ra tó w  fo to g ra fic zn y ch  ze szcze­
g ó ln y m  u w zg lęd n ie n iem  ich  p rz y d a tn o śc i do fo to g ra fii 
p rzy ro d n icze j.

2) R eży se r B. B ą c z y ń s k i ,  p ra c o w n ik  W FO  
i w y k ła d o w c a  P W S T  i F  w  Ł odzi, k tó ry  p ro w ad z ił
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w y k ła d y  i za ję c ia  p ra k ty c z n e  z te c h n ik i w y k o n y w an ia  
zd jęć  p rzy ro d n iczy ch  m ak ro sk o p o w y ch  o raz  a n a lo ­
giczne za ję c ia  z fo to g ra fii m ik ro sk o p o w ej.

3) inż. J . O s i ń s k i  —  p ra c o w n ik  W FO  w  Ł odzi — 
p rz e p ro w a d z ił w y k ła d y  z z ak re su  p o d s taw  fo tochem ii 
o ra z  za ję c ia  p ra k ty c z n e  w  la b o ra to r iu m  p rzy  obróbce 
film ów  i p a p ie ró w  fo to g ra ficzn y ch .

K u rs  pow yższy , p ie rw szy  n a  te re n ie  o śro d k a  łó d z­
kiego, o k aza ł się b a rd z o  p o ży teczną  in ic ja ty w ą , 
o czym  św iadczą  p o ch leb n e  op in ie  słuchaczy . P ozw olił 
on  zeb rać  p ew n ą  sum ę d ośw iadczeń , k tó re  będzie  
m ożna w y k o rzy stać  p rzy  o rg an izo w an iu  da lszych  p o ­
do b n y ch  im prez.

Pod  kon iec  czerw ca  1962 O ddzia ł Ł ódzk i P T P  
im . K o p e rn ik a  liczy ł 370 członków .

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Poznańskiego Polskiego Towarzystwa 

Przyrodników im. Kopernika za okres 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1961 r.

N a d z ień  31. X II. 1961 r. ilość cz łonków  P T P  im . K o ­
p e rn ik a  O /P oznańsk iego  w y n o siła  143 osoby. Ilość 
cz łonków  p re n u m e ru ją c y c h  K osm os A  —  20 osób, 
K o sm o s B  — 10 osób. S k ład  Z a rząd u : p rzew o d n i­
czący  — prof. d r  S te fa n  B a r b a c k i ,  s k a rb n ik  — 
d r  T adeusz  C a l i ń s k i .  C złonkow ie Z a rząd u : d r  J u ­
l ia n  J a r o n o w s k i ,  p ro f . F ra n c isz e k  B a r a ń s k i ,  
d r  J a n in a  J a k u b i s i a k o w a .  C złonkow ie  k o m is ji 
re w iz y jn e j: p rzew o d n iczący  —  p ro f. d r  K o n s ta n ty  
S t e c k i ,  członkow ie : m g r Szczęsny  G n a t o w s k i ,  
m g r E dm und  W a r c h a l e w s k i .  D n ia  30 w rze śn ia  
1961 r. k o m is ja  re w iz y jn a  d o k o n a ła  sp isu  z n a tu ry .

W o k res ie  sp raw o zd aw czy m  odby ły  się n a s tęp u jące  
odczy ty  i z e b ra n ia  n au k o w e:
16. I. 61 — d r  E. N o w a c k i ,  N iek tó re  c ieka w sze  

prace  g en e ty c zn e  i b io ch em ic zn e  p row adzone  
w  N R D ,

25. I. 61 —  p ro f  d r  S. A  1 e x  a  n  d  r  o w  ic z, N iek tó re  
zagadn ien ia  a k lim a ty za c j i i u d o m o w ien ia  zw ie rzą t  
na tle  d o św ia d czeń  w  A sk a n ii N o w e j,

30. I. 61 — m gr T. M a c k i e w i c z ó w  a,  B adan ia  m o r­
fo log iczne  p y łk u  oraz w zro s tu  ła g ie w k i p y łk o w e j  
w  śro d o w isku  s z tu c zn y m  i na zn a m ien iu  u k o n i­
c zy n y  b ia łe j i c ze rw o n e j d i- i te tra p lo id a ln e j,

30. I. 61 —  mg r  H.  M a c k i e w i c z ,  B iologia  k w itn ie ­
n ia  i ow ocow an ia  k o n ic z y n y  s z w e d z k ie j d i-  i te tr a ­
p lo ida lne j,

13. II.  61 —  mg r  B.  J a k u b i s i a k ,  Z  ba d a ń  nad  f i z jo ­
log iczną  rolą fo r m  b a k te r io lo g ic zn ych  u  R h izo b iu m , 

13. II.  61 — d r  E.  N o w a c k i ,  W y n ik i  badań  n a d  m e ­
ta b o lizm em  a lka lo id ó w  łu b in o w y c h  p r z y  za s to so w a ­
n iu  p ro m ien io tw ó rczych  p reku rso ró w ,

13. II.  61 —  mg r  E.  B i l s k i ,  T e m a ty k a  8 k o lo k w iu m  
B io m etryc zn eg o  T o w a rzy s tw a  R eg io n u  N iem iec ­
kiego,

27. II.  61 — mg r  U.  S y p n i e w s k a ,  W p ły w  m ik r o ­
flo r y  k o rze n io w e j na u p rzy s tę p n ie n ie  fo s fo ru  ro ­
ślinom ,

27. II.  61 — mg r  S.  S u l i n o w s k i ,  Z m ien n o ść  fo rm  
u  o w sika  w yn io słeg o  (A rr h e n a th e ru m  ela tius),

27. II.  61 — mg r  D.  J a n i s z e w s k a ,  W stęp n e  o b ser­
w acje  nad  s to k ło są  b ezo stn ą  (B rom us inerm is),

11. II I . 61 — d r  T. K a z i m i e r s k i ,  M ieszan iec  m ię -  
d zy g a tu n k o w y  L u p in u s  R ussela  L . h artw eg i,

11. III . 61 —  d r  E. N o w a c k i ,  M etoda  o znaczan ia  
a lka lo idów  w  p o je d y n c zy c h  n a sio n a ch  łu b in ó w  w ie ­
lo le tn ich ,

27. II I . 61 — m g r T. H  a u  s k  a, D o tych cza so w e w y n ik i  
d o św ia d czeń  nad  a g ro tech n iką  łu b in ó w  szy b k o p ę d -  
nych ,

27. II I . 61 — d r  T. K a z i m i e r s k i ,  B a d a n ia  n a d  lu ­
cerną  ch m ie lo w ą  d i-  i te tra p lo id a ln ą ,

27. III . 61 — m g r S. S u l i n o w s k i ,  O bserw acje  nad  
sam op łodnością  u  o w sika  w yn io s łeg o  (A rrh e n a th e ­
ru m  aletius),

4. V. 61 — p ro f . d r  J . W o j c i e c h o w s k i ,  Ż yc ie  
i d zia ła lność  n a u ko w a  p ro f. B ron is ław a  N ik le w -  
sk iego ,

5. VI.  61 — dr  H.  B u r  c z y  k,  N iek tó re  zagadn ien ia  
z  u p ra w y  m ie sza n ek  n a sien n ych ,

5. VI.  61 —  d r  J.  P r z y b y l s k a ,  W olne a m in o k w a sy  
w  nasionach  ro d za ju  L a th y ru s ,

5. VI .  61 — dr  E.  N o w a c k i ,  B adan ia  n a d  za w a r to ­
ścią g liko a lka lo id ó w  w  ro d za ju  S o lanum ,

26. X.  61 — mg r  B.  J a k u b i s i a k ,  Z  badań  nad  k a -  
r io k in ezą  u  R h izo b iu m  sp. w g  S ta p p a  i K nosela ,

26. X.  61 — d r  T.  K a z i m i e r s k i ,  Z m ien n o ść  n ie ­
k tó ry c h  cech u  łu b in u  w ie lo le tn iego ,

9. XI .  61 — mg r  E.  R ó ż n i e w i c z ,  P olifen o le  w  łu ­
binach,

9. XI .  61 —  dr  J.  M i k o ł a j c z y k ,  W rażen ia  g e n e ty k a  
z  p o b y tu  w  S zw ec ji,

17. X I. 61 — p ro f. d r  L . D z i a ł o s z y ń s k i  p rz e d ­
s ta w ił p racę  d r  M irosław y  M a c i e j e w s k i e j  
p t. K e ra to zy  w e łn y  ow iec  n ie k tó ry c h  ra s p o lsk ich  
i k r zy żó w e k ,

23. X I. 61 — p ro f . d r J . G o ł ę b i o w s k a ,  Z badań  
eko lo g iczn ych  n a d  m ik ro flo rą  g leby,

23. X I. 61 — p ro f. d r  M. R ó ż k o w s k a ,  R o zw ó j f i lo ­
g e n e ty c zn y  ro d z in y  T h a u m o p h y llid a e  (To tracora lle) 
w  dew o n ie  P o lsk i,

7. X II . 61 — m g r S. A l  w i n ,  Z agadn ien ia  stosow an ia  
fu n g icyd ó w  w  up ra w a ch  nasiennych ,

7. X II. 61 — d r  T. K a z i m i e r s k i  i mg r  E. K a ­
z i m i e r s k a ,  W p ły w  chorób w iru so w ych  na  
ży w o tn o ść  p y łk u  i bu d o w ę  w o reczka  za lą żkow ego  
u L u p in u s  lu teu s,

21. X II. 61 — d r  J . J a r  a n o  w s  k i ,  Topologia  d e li­
k a tn y c h  s tr u k tu r  gen e tyczn ych ,

21. X II. 61 — d r  H. K a s z u b i a k ,  Z a sto sow an ie  m e ­
to d  m ikro b io lo g iczn ych  z  ch em ii a n a lity c zn e j,

21. X II. 61 —  d r  T. K a z i m i e r s k i ,  P łodność  
i p len n o ść  M edicago lu p u lin a  d i-  i te tro p lo id a ln e j. 
O ddzia ł P o zn ań sk i P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ­

ro d n ik ó w  p osiada  S ek c ję  R olniczą.

Zakończenie Konkursu na prace badawcze 
z zakresu ewolucji organicznej

K o n k u rs  n a  p ra c e  b adaw cze  z z a k re su  ew o lu c ji 
o rg an iczne j zo sta ł ogłoszony p rzez  W ydzia ł N au k  B io ­
logicznych P A N  w  1957 r. ja k o  część p ro g ra m u  O b­
chodu  R ocznic D a rw in o w sk ich  (150 roczn icy  u rodz in  
K. D a rw in a  i 100 roczn icy  w y d a n ia  d z ie ła  O p o w sta ­
w a n iu  g a tunków ).

K o n k u rs  zap la n o w an y  b y ł n a  3 la ta . P ie rw sze  ro z ­
strzygn ięc ie  K o n k u rsu  n a s tą p iło  w  c e n tru m  u ro czy ­
stośc i obchodów  w  1959 r . D rug ie  i o s ta tn ie  ro z s trz y ­
gn ięc ie  m iało  m ie jsce  na  z e b ra n iu  S ąd u  K onku rso w eg o  
w  d n iu  23. V I. 1962 r.

Sąd  K o n k u rso w y  pod p rzew o d n ic tw em  p ro f. d r  Z. 
R a a b e  ro z p a trz y ł 9 p o zy c ji p rzed s taw io n y ch  do 
K o n k u rsu , k tó re  p rzesz ły  zw ycięsko  p rzez  e lim in ac ję  
w s tę p n ą  (w la ta c h  1960-^1961 zgłoszono i n ad esłan o  
15 pozycji). W  o sta teczn e j k w a lif ik a c ji w e rd y k t S ądu  
K onkursow ego  u p rz y w ile jo w a ł 4 pozycje .

I n ag ro d ę  w  w ysokości 15 000 zł p rz y z n a n o  d r  F r a n ­
ciszkow i A d a m c z a k o w i  (Z ak ład  P a leo n to lo g ii 
U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego) za p ra c ę  p t.: E rido- 
straca  —  n o w y  p o d rzą d  O stracoda  i jego  filo g en e tyc zn e  
znaczen ie . S ąd  K o n k u rso w y  uznał, że p ra c a  ta  odpo ­
w ia d a  w  p e łn i w a ru n k o m  K o n k u rsu  ze w zg lędu  n a  
in te re su ją c e  i w n ik liw e  b a d a n ia  on togenetyczne, f i lo ­
g ene tyczne  i sy s tem aty czn e , w noszące w ie le  now ych  
d an y ch  do p o zn an ia  p ro cesó w  ew o lu c ji o rgan iczne j.

II  n ag ro d ę  w  w ysokości 10 000 zł p rzy zn an o  g ru p ie  
au to ró w , k tó rzy  pod  au sp ic jam i P o lsk iego  T o w arzy ­
s tw a  H istochem icznego  i C ytochem icznego  p rz e d s ta ­
w ili zespół p ra c  pod  w spó lnym  ty tu łe m : B adan ia  nad  
czyn n o śc ią  i ro zm ie szc zen iem  n ie k tó ry c h  h yd ro la z  
w  u k ła d z ie  w y d a ln ic zy m  p rzed sta w ic ie li ró żn ych  g rup  
św ia ta  zw ierzęcego . S ąd  K o n k u rso w y  u zn a ł, że p rz e d ­
staw io n y  zespół p ra c  s tan o w i cenny  i z am ie rzo n y  (do­
ty ch czas bez p reced en su  w  nasze j b io logii) zb io row y  
w y siłek  b ad aw czy  w  zak re s ie  h is to ch em ii p o ró w n a w ­
czej i p rzy n o s i in te re su ją c y  m a te r ia ł do d a lszy ch  b a ­
d a ń  w  ty m  k ie ru n k u .

I w y ró żn ien ie  p rzy zn an o  doc. d r  P rzem y sław o w i 
T r o j a n o w i  (Z ak ład  E kologii PA N ) za p ra c ę  p t.

42*
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A n a liza  k o n c e p c ji g a tu n k u  w  r o d z a ju  T a b a n u s L . 
(D ip tera , T aban idae). S ąd  K o n k u rso w y  s tw ie rd z ił, że 
p ra c a  ta , ja k k o lw ie k  n ie  sp e łn ia  w  p e łn i w a ru n k ó w  
K o n k u rsu , to  je d n a k  z a w ie ra  n ow y  sposób p o d e jśc ia  
do k o n cep c ji i oceny  g a tu n k u  u jm o w a n e j p rz e z  sy s te ­
m a ty k ę , a  p rzez  to  p rzy czy n ia  się do p o z n a n ia  ew o ­
lu c ji i  is to ty  g a tu n k u .

I I  w y ró żn ien ie  p rz y z n a n o  doc. d r  J a n in ie  O r s k i e j  
i m gr Z o fii I m  i o ł e k  (Z ak ład  A n a to m ii P o ró w n a w ­
czej In s ty tu tu  Z oologicznego  U n iw e rsy te tu  W ro c ław ­

skiego) za p ra c ę  p t. W stęp n e  badan ia  w p ły w u  te m ­
p e ra tu r y  n a  r o z w ó j cech  m e ry s ty c z n y c h  u  p ła zó w  ogo­
n ia s ty c h  (U rodela). S ąd  K o n k u rso w y  w y ró żn ił p rz e d ­
s ta w io n ą  p ra c ę  za in te re su ją c e  w y n ik i su m ien n ie  
p rzep ro w a d z o n y c h  b a d a ń  e k sp e ry m e n ta ln y c h , które- 
k o n ty n u o w a n e  i p rz e p ro w a d z o n e  p o ró w n aw czo  m ogą 
się p rzy czy n ić  do p o z n a n ia  is to ty  z ja w isk  ew o lu cy j­
nych.

H . D om inas 
(S e k re ta rz  S ądu  K onkursow ego);

L IST Y  DO REDAKCJI

W z w iązk u  z n o ta tk ą  — „F a le  ra d io w e  a  k ie łk o ­
w a n ie  n a s io n ” —  („W szechśw ia t” N r 6/62 s tr .  165) 
p ra g n ę  w y ja śn ić , n a  czym  po leg a  m ech a n izm  d z ia ła n ia  
fa l  e le k tro m a g n e ty c z n y c h  n a  n a s io n a .

N asio n a  w  o k re s ie  —  „ d o d o jrz e w a n ia ” —  (die N ach - 
re ifu n g ) z a w ie ra ją  w  sobie  k w a sy  o k sy tłu szczo w e 
w  p o s tac i ich  b ezw o d n ik ó w  w e w n ę trz n y c h , tzw . la k to -  
nów .

F a le  e le k tro m a g n e ty c z n e  p o w o d u ją  p ęk n ięc ie  p ie r ­
śc ien ia  lak to n o w eg o . W ów czas la k to n  d an eg o  o k sy -

k w a su  p rzy łącza  cząsteczkę  w ody. 
p rzy k ład z ie :

U zasad n iam  n a

CH,—CH.

CHa—CH 2

CH2—CHa— OH
o + h 2o =

CH„—CH,—O H
butyrolakton+w oda =  kwas gamma—oksymasłowy 

O k sy k w asy  t r a c ą  w  w a ru n k a c h  n o rm a ln y c h  w odę 
i p rzech o d zą  w  ich  lak to n y .

A n to n i C i e  c i u  r  a.
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ZA W IA D O M IE N IE

R e d a k c ja  p o siad a  n iże j w yszczegó ln ione n u m ery  czasopism a „W szechśw ia t” 
sp rzed aży :

ro k 1945 n r n r  3 po 0,72 za egzem plarz
99 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za eg zem p larz  (kom plet)
M 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za egzem plarz  (kom plet)
99 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za eg zem p larz  (kom plet)
99 1949 „ „ 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za  egzem plarz
99 1950 „ „ 6, 10 po 0,72 za eg zem p larz
99 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
99 1952 „ „  3— 6 ,  7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4,80 za egzem plarz
„ 1954 „ „  9— 10 (łączony 2 egz.) po  8,—  za egzem plarz
f t 1955 „

i t

„  3, 4, 5, 6, 7, 12 po  4,—  za  egzem plarz  
„ 8— 9, 10— 11 (łączone) po  8,—  za  egzem plarz

9 t 1956 „
f t

„  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4,—  za  egzem plarz  
„  11— 12 (łączony) po 8,—  za egzem plarz  (kom plet)

9 t 1957 „

f t

„  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6,—  za egzem plarz  
„ 8— 9 (łączony) po  12,—  za eg zem p larz  (kom plet)

" 1958 „
i t

„  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,—  za egzem plarz  
„  7— 8 (łączony) po 12,—  za eg zem p larz  (kom plet)

f t 1959 „

i t

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, U , 12 po 6,— za egzem plarz  
„  7— 8 (łączony) po 12,—  za egzem plarz  (kom plet)

*9 1960 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6,— za eg zem p larz  (kom plet)
f t 1961 „

99

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za eg zem p larz  
„ 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz  (kom plet)

C złonkow ie P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im. K o p e rn ik a  o trzy m u ją  
m iesięczn ik  „W szech św ia t” b ezp ła tn ie .

O ddzia ły  P o l. Tow . P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a :

B ydgoszcz — pl. W eyssenho ffa  11
G d ań sk  — Al. Z w y cięstw a  42, Z -d  B iologii A. M.
K ra k ó w  — ul. P o d w a le  1
F ilia  K a to w ick a  O ddzia łu  K rak o w sk ieg o  — K atow ice , ul. Jag ie llo ń sk a  28 
L u b lin  — pl. L ite w sk i 5
Łódź —  P a r k  S ienk iew icza
O lsz tyn  —  W yższa S zko ła  R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej
P o zn ań  — S ta ry  R y n ek  78/79 p. 12, P a ła c  D zia łyńsk ich
P u ła w y  — O sada P a łaco w a
Szczecin  — A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej PA N
T o ru ń  — ul. S ien k iew icza  30/32
W a rsz a w a  —  P a ła c  K u ltu ry  i  N au k i p ię tro  19, pok. 1916
W rocław  — ul. S ien k iew icza  21
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